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LEKCJA
BUDAPESZTEŃSKA
W  osta tn im  numerze „R uchu Muzycznego“  K onstan ty  Regamey 

op isu je  sw oje wrażenia z Festiw a lu M u zyk i Współczesnej w  Palermo. 
Obok w ie lu  u tw o rów  wykonanych na tym  Festiw a lu  au tor wspom ina
0 jednym , k tó ry  w y ró ż n ił się swoją oryg inalnością . U tw ó r ten, dzieło 
fra n cu sk ie j kom pozyto rk i Y vette  G rim aud napisany został na dwa 
apara ty M artenota, ch ińsk i dzwonek i  kora le , (szkoda, że au tor n ie  w y 
ja ś n ił nam  te c h n ik i g ry  na koralach). B y ła  to m uzyka ćw ierćtonowa 
utrzym ana cały czas w  piano i  pianissim o. K om pozyto rka  francuska 
w ykazała i  tak  dużo delikatności. M n ie j sub te lny kom pozytor m ógłby 
napisać u tw ó r np. na dw ie lokom otyw y z udzia łem  arm a ty  i  mosięż
nych ta le rzy. E fe k t by łb y  znacznie ba rdz ie j p io runu jący, ja k k o lw ie k  
są dane k u  tem u by sądzić, że wartość muzyczna u tw o ru  nie  u ległaby 
zm ianie. N a jw idoczn ie j kom pozytorka francuska n ie  m ogła się już  
pom ieścić w  ram ach dotychczas is tn ie jących środków  w ypow iadan ia 
się w  muzyce. N ie  m ógł się w  n ich  rów nież pomieścić pew ien m łody 
kom pozytor am erykański, k tó ry  n iedaw no odegrał w  P aryżu sw ó j pre- 
lud  na fortep ian . P re lud ten oparty  b y ł ty lk o  na jednym  ton ie  i  glis- 
sandach, w ykonyw anych  przy pomocy łokc i.

U tw ó r na apara ty M artenota  i  kora le , p re lud  na fo rtep ian  i  łok- 
cie —-  to ju ż  da je coś niecoś do m yślenia . Wobec zupełnego w y ja ło w ie 
nia, z b raku  wsze lk ich tem atów, n iek tó rzy  kom pozytorzy na zachodzie 
zaczynają uciekać się do sztuczek, k tó re  na leżałoby zakw a lifikow ać  
ju ż  nie ty lk o  jako  form alistyczne ale jako cyrkowe. Trudno tu  w  ogóle 
m ów ić o ta k  zasadniczych elementach, ja k ie  m usi zawierać każde dzie 
ło , ja k  treść i  ładunek em ocjonalny. N iew ażnym  sta je  się zupełn ie  co 
się gra, n ieważnym  staje się rów nież ja k  się gra, bo n ib y  ja k  można 
rozróżn ić dobre czy złe w ykonanie u tw o ru  fortepianowego, odegranego 
łokc iam i?  Zagadnienie sprowadza się ty lk o  do tego na czym się gra
1 czym się gra. M uzyka taka n ic  n ie  wyraża, a jedyną ro lę  społeczną, 
ja k ą  spełn ia to ta, że n ik t  absolutnie je j  n ie  rozum ie. Pozatym może 
także śmieszyć.

P rob lem  treśc i w  muzyce należy do na jb a rdz ie j skom plikow anych. 
Bardzo trudn o  uchw ycić jes t treść dzie ła muzycznego, ponieważ w  każ
dym  słuchaczu m uzyka w yw o łu je  inne skojarzenia. A le  ta  w łaśnie 
trudność w  uchw yceniu treśc i m uzycznej powoduje, że w  muzyce jest 
ła tw ie j n iż  w  ja k ie jk o lw ie k  dziedzinie sz tuk i wpaść w  bzdurę. N igdy 
chyba upadek k lasy g inącej nie odzw ie rc iad la ł się w  sztuce z taką 
jaskrawością, ja k  to m a miejsce obecnie w  muzyce. Już za czasów 
Bethovena, znaleźli się k ry tycy , k tó rzy  tw ie rd z ili,  że w  muzyce wszy
s tko   ̂co by ło  do powiedzenia ju ż  zostało powiedziane, ż e . w szystkie 
m ożliw e kom b inac je  zostały wyczerpane i  zapow iada li ry c h ły  koniec 
m u zyk i ja ko  sztuk i. M uzyka jednak p rze trw a ła  i  tow arzyszył je j  s ta ły  
w span ia ły  rozw ój. Czyżby słowa ow ych k ry ty k ó w  staw a ły się dzisia j 
aktualne? Czyżby rzeczyw iście n ie  pozostało n ic  w ięce j do pow ie
dzenia?

W  n ied ług im  czasie po Festiw a lu  M u z y k i Współczesnej w  Palermo, 
odby ł się F estiw a l M łodzieży w  Budapeszcie. Óba te w ydarzen ia  m ają 
na pozór ze sobą n iew ie le  wspólnego. A le  ty lk o  na pozór. Bo w  Buda
peszcie m uzyka odegrała doniosłą rolę. W ype łn iła  ona większość czasu 
poświęconego na Festiw a l

Przez ca ły czas trw a n ia  Festiwalu, we wszystkich salach Buda
pesztu od byw a ły  się każdego popołudnia i  każdego w ieczoru występy 
artystyczne poszczególnych delegacji. W ystępujące tam  zespoły repre
zen tow a ły twórczość ludow ą swoich k ra jó w . W ystarczyło  prze jść ty lk o  
parę u lic , by z Chin nagle znaleźć się w  H iszpan ii, by ze Z w ią zku  Ra- 
dzjieckiego przenieść się na p rzyk ład  do Ind one z ji. P rogram y występów 
b y ły  bardzo bogate i  bardzo różnorodne, tak  ja k  bogatą i  różnorodną 
p o tra f i być twórczość ludowa. O gląda liśm y zarówno zespoły taneczne 
ja k  i  tańce solowe, słyszeliśm y chóry, so listów , oraz zespoły o rk ies tra l- 
ne od m ałych kapel ludow ych aż do o rk ies tr sym fonicznych.

W  ciągu tych dwóch tygodn i pobytu  w  Budapeszcie m ie liśm y moż
ność zapoznania się z fo lk lo re m  p raw ie  wszystkich narodów  św iata. 
Tam  też, ba rdz ie j n iż k ie dyko lw ie k  można by ło  zrozumieć, do jakiego 
stopnia narody mogą się zb liżyć d osiebie i  zrozum ieć poprzez w za jem 
ne poznanie sw o je j k u ltu ry  ludow ej, te j k u ltu ry  k tó ra  odzw ierciadla 
cha rakter i  dążenia narodu w  na jba rdz ie j nieskażonej treści, te j k u l
tu ry , k tó ra  bezpośrednio w yp ływ a  z życia lu du  i  posiada na jw ięce j 
hum anistycznej treści.

I  n ie  jes t przypadkiem , że m łodzież z całego św iata, c i robotn icy  
i  chłopi, żołnierze i  studenci p rzyb y li do Budapesztu, by  św ięcić w ie l
k ie  m iędzynarodowe bra te rs tw o m łodzieży, by  walczyć o po kó j i  w o l
ność, m anifestować swą wolę zbudowania lepszego św iata, że c i ludzie 
m a jący ty le  do powiedzenia i  ty le  do zrea lizowania, p rzem aw ia li do 
siebie bogatym  językiem  m uzyk i ludow ej.

F es tiw a l b y ł w ie lką  lekc ją  d la  tych  wszystkich, k tó rzy  zw ą tp ili 
w  m ożliwości rozw ojow e m uzyki. W ykazał on, że m łodzież z pełną 
świadomością zw róc iła  się w  k ie ru n k u  m uzyk i ludow ej, m uzyk i zw ią 
zanej z je j życiem i  w a lką. W ykazał on także, że m uzyka narodowa, 
s ta je  sę potężnym  czynn ik iem  międzynarodowego zbliżen ia, że w łaśnie 
dz ięk i swemu narodowem u charakterow i, nabiera ona m iędzynarodo
w e j treści. Z ch w ilą  gdy m uzyka zatraca sw ó j narodow y charakter, 
przestaje wogóle przem awiać do swych odbiorców  i  tra c i rac ję  bytu . 
N ie  pozostaje je j w tedy n ic  innego, ja k  apara ty M artenota, korale 
i  łokcie.

P A W E Ł  B E Y L IN

. Zo ipó l ku rp iow sk i tańczy na ulicach Budapesztu.

Uczelnia w służbie gospodarki planowej
Wywiad z Rektorem Szkoły Głównej Planowania i Statystyki prof, dr Czesławem Nowińskim

—  W  zw iązku  z przekszta łceniem  
S zko ły  G łów ne j H a n d lo w e j w  W ar
szawie na Szkołę G łów ną  P lanow a
n ia  i  S ta ty s ty k i p ragnę libyśm y za
py tać  ob. R ek to ra  ja k i b y ł cel po
w o ła n ia  ucze ln i nowego typu?

—  W  m ia rę  pogłęb ian ia  się ro l i 
p lanowania, wzm acnian ia elem entów 
p lanow ych w  naszej gospodarce — 
wzrasta zapotrzebowanie n a fachowe 
k a d ry  ekonom istów—p lan is tów  i  sta
tys tyków .

W  zw iązku z tym  nieodzowna stała 
się konieczność pow o łan ia  cen tra l
ne j ucze ln i ekonom icznej, k tó ra  do
starczyłaby fachowców  niezbędnych 
dla naszej gospodarki p lanowej. T a
ka uczeln ia akadem icka w in n a  być 
jednocześnie ośrodkiem  naukowej 
m y ś li m arks is tow sk ie j iw dziedzin ie  
ekonom ii, pow iązanej ściśle z po
trzebam i po lsk ie j gospodarki.

N ie  m ogła spe łn ić te j r o l i  Szkiola 
G łów na Handlow a w  W arszaw ie — 
na jw iększa uczeln ia ekonomiczna w  
Polsce, gdyż zarówno je j s truk tu ra , 
ja k  i  program  nauczania powstały 
pod wpływem  stosunków k a p ita li
stycznych. Z  tych w szystk ich  waglę-

Sprawa mieszkań dla studentów 
jes t p ilna  i  nadal aktualna. W  nu
merze 26/76 naszego pisma poruszy 
liśm y obszerniej kwestię mieszkanio 
wą studentów warszawskich. W ska
zaliśm y również na konkretne fa k ty , 
świadczące o tym , że m ieszkania dla 
studentów znaleźć można. Jest rze
czą prostą, że ktoś m usi się tym  za
jąć.

Jest bardzo niedobrze, jeże li orga
nizacje studenckie ograniczają swoją 
ro lę  w  pracy nad polepszeniem w a
runków  m ateria lnych studentów, do 
zebrania m ateria łów  statystycznych, 
dotyczących np. takiego zagadnienia, 
ja k  —  ile  je s t m iejsc w  domach aka
demickich, a ile  ich potrzeba. Jeszcze 
gorzej jest, gdy ten m a te ria ł s ta ty 
styczny w yko rzys tu ją  ty lk o  poto, 
aby zameldować władzom ośw iato
wym , że je s t źle.

Na pomoc w ładz ośw iatowych w 
rozw iązaniu kw e s tii m ieszkaniowej 
studentów trzeba i  należy liczyć. A le  
nie oznacza to  byna jm nie j, że orga
nizacja studencka ma ty lk o  czekać 
na to, k iedy odpowiednie czynn ik i 
państwowe zawiadomią, że je s t ju ż  
do objęcia nowy dom akademicki.

Rozwiązanie pewnych problemów 
życia studenckiego, wym aga od o r
ganizacji, aby um ia ła  przeprowadzić 
szeroką akcję społeczną i  zm obilizo
w a ła  do n ie j szeroki a k tyw  swych 
członków. Tak im  problemem je s t bez 
sprzecznie sprawa mieszkań dla stu 
dentów.

We wspomnianym już w yże j nu
merze naszego pisma, wskazaliśm y, 
że trzeba przyśpieszyć przydzielenie 
lo ka li zastępczych, dla okupujących 
bursę p rzy  u l. P uław skie j 140, w łaś
c ic ie li p ryw atnych  f irm .

K to  ma to zrobić —  M in is terstw o 
O św iaty, czy K om ite t Środowiskowy 
FPOS i  Zarząd Okręgowy ZA M P  w  
W arszaw ie? Odpowiedź może być 
ty lk o  jedna —  to  je s t zadanie orga
n izac ji studenckich.

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
z bursą p rzy  u l. Tamka. O tym  co 
ważniejsze, m ieszkania dla studen
tów , czy koszta przeprowadzki k ilk u  
lokatorów  —  zadecyduje i  powinna 
zadecydować postawa warszawskich 
organ izacji studenckich. Trzeba ty lk o  
tra f ić  do władz samorządowych 1

Jest wreszcie jeszcze jeden p rzy 
kład świadczący wym ownie o tym , 
że w  pewnych sprawach nie trzeba 
się oglądać ty lk o  na pociągnięcia 
władz adm in istracyjnych, ale trzeba 
umieć organizować akcję społeczną. 
I  tak „Życie W arszawy“  ogłosiło 
apel do mieszkańców stolicy, aby 
zg łaszali pokoje, k tóre mogą być w y 
najęte studentom. Redakcja og ło
siła apel 7 bm., a już  9 tegoż m iesią
ca, wpłynę ło pierwsze zgłoszenie — 
ob. Ludw ik  Żmudzki w y ra z ił go to
wość wynajęcia trzem  studentom 
umeblowanego i  ogrzewanego poko
ju  w  swoim mieszkaniu. Pokój ten 
może ob. Żmudzki w ynająć dzięki 
przeprowadzonemu „zagęszczeniu“  w  
pozostałej części swego, m ieszkania.

dów SGH u leg ła  w  bieżącym roku  
akadem ick im  przekształceniu na 
Szkołę G łów ną P lanow an ia  i  S taty
s ty k i;  nowa uczelnia zostaje p rzy 
stosowana do potrzeb budującego 
Się w  naszym k ra ju  socja lizm u.

—  Jak  przedstaw ia  się s tru k tu ra  
S zko ły  i  p rog ram  nauczania?

Szkoła G łów na P lanowania i  Sta
ty s ty k i jes t na raz ie  Szkołą, trz y le t
n ią . D yp lom  po ukończeniu trzech 
la t s tud iów  up raw n iać  będzie do w y 
konyw an ia  zawodu k ie ro w n ik a  p la 
now an ia  i  s ta tys tyk i w  w iększych 
zakładach przem ysłowych, cen tra l
nych zarządach i  zjednoczeniach, 
m in isterstwach, Państwowej K om is ji 
P lanow an ia  Gospodarczego itd . T rze. 
ba podkreśić, że uczeln ia nasza na
staw iona jes t na kształcenie k  i e- 
r o w n i c z y c h  kad r p la n u ją 
cych.

Z  czasem u tw orzony zostanie IV  
ro k  stud iów , k tó ry  będzie podstawą 
do uzyskania ty tu łu  m ag istra  i  k tó 
rego zadaniem będzie przygotowanie 
studentów do pracy naukow ej w  
dziedzin ie  ekonom ik i.

W  bieżącym roku akademickim  
Szkoła posiada cztery w yd z ia ły : P la-

Żmudzkich je s t w W arszawie i  in 
nych m iastach un iwersyteckich w ię
cej. Trzeba ty lk o  do nich tra f ić !

Dobrze się stało, że redakcja „Ż y 
cia W arszaw y“  og łosiła  swój apel. 
A le  . je s t źle, że nie stać by ło  w a r
szawskich organ izacji studenckich na 
zorganizowanie ta k ie j akc ji.

Form a apelu, jaką  zastosowało 
„Życie W arszawy“  nie jes t oczywiście 
jedyną w  rozw iązaniu kw estii m ie
szkaniowej studentów warszawskich.

Sprawą warszawskich organ izacji 
FPOS i  ZA M P  je s t znalezienie no
wych fo rm  akc ji społecznej, a przede 
w szystk im  pomoc w  popu laryzacji 
apelu „Życia  W arszawy“  i  p rzy 
śpieszenie przejęcia burs przy  ul. 
P u ław skie j 140 i  p rzy  ul. Tamka.

now ania Przem ysłu, P lanowania 
Handlu, P lanowania Finansowego 
i  S ta tys tyk i. W  ram ach każdego W y
dzia łu , student ma m ożliw ości da le j 
idącej specja lizacji. P ierwszy rok 
studiów  obejm uje w zakładzie w y
k ła d y  wspólne d la  wszystk ich w y 
dzia łów , specja lizacja  zaczyna się 
na dirugm i  pogłębia się na trzecim  
roku  stud iów . Specja lizacja um oż li
w ia  powiązanie grup studenckich z 
p ra k tyką  in s ty tu c ji gospodarczych, 
studenci będą odbywać p ra k tykę  w  
naszym aparacie gospodarczym.

T ak  po ję ta  specja lizacja n ie  ozna
cza byna jm n ie j, by w  program ie  
s tud iów  upośledzone b y ły  przedm io
ty  teoretyczne. P rzeciw n ie  —  k ła 
dzie się duży nacisk na w ykszta łce
nie teoretyczne; przewidziana jes t 
duża ilość w yk ładó w  z zakresu m a
te ria lizm u  dialektycznego i  h is to ry 
cznego, h is to r ii ruchu  robotniczego, 
h is te r ii i  ge og ra fii gospodarczej, 
ekonom ii kap ita lizm u  i  socjalizm u, 
te o rii p lanowania, te o rii k redy tu , 
ekonom ii przem ysłu i  innych  gałęzi 
gospodarki. Pozw oli to w ychow an
kom  Szkoły na rozum ien ie w  swo
je j p racy zawodowej procesów go
spodarczych, ich  p raw  rozw ojowych.

Trzeba byłoby również, aby orga
nizacje te zw róciły  się do poszcze
gólnych in s ty tu c ji warszawskich z 
propozycją, aby udostępniły swoje 
sale odczytowe, czy też większe 
św ietlice na zbiorowe repe ty to ria  dla 
studentów, w godzinach gdy lokale 
te nie są wykorzystyw ane przez te 
ins ty tuc je . Lokale tak ie  znajdą się w 
W arszaw ie napewno. Uzyskanie lo 
k a li na zbiorowe repe ty to ria  może 
mieć kolosalne znaczenie dla stw o
rzenia warunków uczenia się studen
tom , m ieszkającym w przepełnionych 
domach akademickich.

Lokale znajdą się napewno. N ie 
odmówią- też studentom korzystan ia  
z nich warszawskie ins ty tuc je , T rze
ba ty lk o  akcję tę rozpocząć.

Z. K.

W  bieżącym  roku  now y program  
nauczania w prow adzony zostaje na 
p ierw szym  i  d ru g im  roku, na trze
c im  ro k u  zachowany zostanie s ta ry  
p rogram  SGH; iw przyszłym  roku  
w szystk ie  la ta  s tud iów  ob ję te będą 
ju ż  now ym  program em .

Wobec skondensowania dużego 
m a te ria łu  naukowego na trzech la 
tach s tud iów  zostają zaostrzone r y 
go ry : uczęszczanie na w y k ła d y  i  
ćw iczen ia  będzie obow iązkowe; łą 
czenie s tud iów  z pracą zarobkową 
jes t niepożądane. S tudenci poddawa
n i będą często ko lokw iom , duża iolść 
asystentów u trzym yw ać będzie c ią 
g ły , bezpośredni kon tak t ze słucha
czami, co u m o ż liw i tym  osta tn im  
lepsze poznanie przerabianego m a
te ria łu .

S tudentom  staw iane będą duże w y 
m agania w  zakresie w ychow ania  
społeczno - po litycznego; dążyć się 
będzie do w y ro b ie n ia  wśród słucha
czy, k tó rzy  w  przyszłości zajm ą k ie 
row nicze stanow iska iw naszej go
spodarce, postawy godnej budo w n i
czych socjalizm u.

— ■ Jaką  ro lę  odegra Szkoła G łó 
w na  P lanow an ia  i  S ta ty s ty k i w  P la 
n ie  6 - le tn im , w  szczególności w  za
kres ie  dostarczania naszej gospo
darce k a d r fachow ców ?

—  O dpowiedź na to py ta n ie  za
w ie ra  się ju ż  częściowo w  tym , co 
pow iedzia łem  poprzednio. Sam cha
ra k te r Szkoły predystynu je ją  do 
odegrania duże j r o l i  w  przygotow a
n iu  i  rea lizac ji naszej 6 -la tk i. Do 
dam tu  ty lk o , że w  ciągu n a jb liż 
szych trzech la t Szkoła G łów na P la
now ania  i  S ta tys tyk i dostarczy na
szej gospodarce 600— 700 p lan is tów  
i  sta tystyków .

Hość absolwentów  ucze ln i w zra 
stać będzie z up ływ em  czasu. Do 
rea liza c ji P lanu 6-Ietniego przyczyn i 
się ponadto naukow a praca ekono
m iczna, w ykonyw ana w  m urach 
Szkoły w  ścisłym  pow iązan iu  z oś
rodkam i k ie ro w n ic tw a  gospodarcze
go.

W świeżo odbudowanym Domu 
Studenta w Warszawie znalazły 
pomieszczenia biura organizacji 

studenckich
Ściany domu jeszcze nie otyn
kowane, ale w biurze wre już 

praca
Studenci zapisują się masowo 

do Bratniej Pomocy



N O W E  N IE M C Y

W ilh e lm  P ieck
Prezydent N iem ieck ie j R epub lik i 
Ludowej, w a lczy ł przez całe swoje 
bohaterskie życie o wolność ludu 

niem ieckiego

W YCIĘSTW O  A rm ii Czer
wonej w, ostatn ie j wojnie 
było  nie zwycięstwem nad 
narodem niem ieckim , lecz 
zwycięstwem nad bestia l
skim  h itleryzm em . W c ią

gu dwunastu la t panowania w  N iem 
czech h itle ryzm  zdołał zdem ora li
zować naród n iem ieck i i zatruć go 
jadem faszyzmu. A le  postępowe s i
ły  św iata zdaw ały sobie sprawę z 
tego, -że obok N iem iec h itle row sk ich  
są i  d rug ie  N iem cy —  za d ru tam i 
obozów koncentracyjnych i  m uram i 
w ięzień, N iem cy Goethego i  He ine
go, N iem cy Ossietzky‘ego, K u rta  
Andre  i  Thalm anna. W ojna, k tó ra  
toczyła się o wyzwolenie narodów 
podb itych przez n iem ieck i im p e ria 

lizm , była równocześnie w o jną ludu
niem ieckiego, uciemiężonego przez 
n iem ieck i faszyzm. B yła  ona rów 
nież dla ludu niem ieckiego walką
o wyzwolenie.

Is to tnym  celem te j w o jny  by ło  dla 
państw sprzym ierzonych n ie  ty lko  
zwycięstwo orężne; trzeba było  w y 
grać nie ty lk o  wojnę, trzeba było 
wygrać pokój. O drastającej hydrze 
niem ieckiej zaborczości —  pruskie
mu ;unk ie rs tw u , zachłannemu im 
peria lizm owi, krwiożerczemu faszy
zm owi n iem ieckiem u — należało u- 
rwać łeb. Zw ycięstw o nad h it le ry 
zmem m ia ło  w yzw olić  te s iły  ludu 
niem ieckiego, które, dław ione daw
n ie j przemocą, n igd y  dotychczas w 
h is to r ii N iem iec do głosu n ie  do
szły. Zw ycięstw o m ia ło  stworzyć 
realne przesłanki współpracy i  p rzy 
jaźnił ludu niem ieckiego z ludam i 
innych narodów.

A le  taka s tru k tu ra  po lityczna  no
wych N iem iec n ie  by ła  na rękę tym  
ciem nym  s iłom  w  św iecie, k tó re  ba r
dzo n iechętnym  okiem  patrzą na ro 
snącą solidarność m iędzynarodową, 
tym , k tó rym  wcale n ie  zależało na 
duchowym  odrodzeniu N iem iec, a 
k tórzy, przeciw n ie , często n ie  k r y l i  
podziw u d la  h itle ro w sk ie j „o rg a n i
zac ji“ . „m etodyczności" i  „konsek
wencji“  w  przeprowadzaniu pewnych 
planów  i  k tó rzy  sam i chętnie b y  z 
tych  „za le t“  hitlerowskiego ducha 
we własnych celach skorzystali.

Im p e ria lizm  anglosaski — w brew  
założeniom i uchwałom  Poczdamu — 
niie dążył do lik w id a c ji n iem ieck ie
go faszyzmu i  szow inizm u narodo
wego; nadawszy m u ty lk o  z konle-

PRZYŚPIESZAMY BUDOWĘ SOCJALIZMU
Jeszcze przeszło dw a miesiące 

dz ie li nas cd zakończenia p ierw sze
go p lanu gospodarczego —  P lanu 
Trzyletniego, a już  od dawna nap ły 
wa ją z całego k ra ju  m eldunki o 
przedterm inow ym  jego w ykonan iu .

To przyśpieszenie tem pa p ro du k
c j i  dowodzi głębokiego zrozum ien ia 
przez masy pracujące fak tu , iż ich 
praca, osiągnięcia produkcy jne  s łu 
żą interesom  ludu pracującego, a 
nie kap ita lis tom .

Polski rob o tn ik  czuje się dziś w 
Polsce współgospodarzem k ra ju , p ra 
cuje d la  siebie i  swoich towarzyszy 
— ludzi pracy i  w ie , że p roduku jąc 
szybciej, le p ie j i  ta n ie j podnosi do
b roby t mas pracujących.

Przedterm inowa rea lizac ja  planu 
3-lctn iego jest w yn ik ie m  coraz sze
rze j rozw ija jącego się ruchu  w spó ł
zaw odnictwa w  pracy, rac jon a lizac ji 
i wynalazczości.

W  ostatn ich dn iach w yko na ł plan 
3-!e tn i co do tonażu przem ysł h u t
niczy, k tó ry  p lan  w g w artości w y 
kona! ju ż  18 lipca.

W  depeszy sk ierow anej przez Zw. 
Zaw. H u tn ik ó w  1 Centralnego Zarzą
du Przem ysłu Hutniczego do prze
wodniczącego K om ite tu  Ekonom icz
nego w iceprem ie ra  H . M inca, czy
tam y: „W  im ie n iu  h u tn ic tw a  p o l
skiego m eldujem y, że powzięte zo
bowiązanie produkcyjne , dotyczące 
w ykonan ia  3-letniego p lanu w  s ta li 
surowej... zostało wykonane na 8 
dn i przed te rm inem  powziętego zo
bow iązan ia ."

Przedterm inow e w ykonan ie  zobo
w iązan ia  je s t w y n ik ie m  nowego sto
sunku h u tn ik ó w  do socjalistycznych 
metod pracy, k tó re  zostały zastoso
wane w  nowych form ach zespoło
wego współzawodnictwa pracy na 
w ie lk ic h  piecach.

G órn icy n ie  pozostają w  ty le  za 
h u tn ika m i. K opa ln ia  „Igna cy “  w  
R ybn iku  w ykona ła  19 bm. ja ko  3-cia

w  po lsk im  przemyśle węglowym  
3-le tn i p lan  w  p ro d u kc ji. Sukces 
sw ój osiągnęła kopaln ia  dz ięk i sze
rok iem u udzia łow i gó rn ików  we 
współzawodnictw ie i rac jona liza to r
stw ie.

Tęgo samego dn ia w ykona ły  plan 
3 -le tn i wszystkie po lskie cemento
wnie.

Przem ysł ceram iczny, rów n ie  waż
ny dla naszego budownictwa, m el
du je  także o w yp e łn ie n iu  3-letniego 
p lanu p ro d u kc ji w  poszczególnych 
zakładach. O statn io p lan w ykona ły  
Poznańskie Zakłady C e ram ik i Czer
w onej, ja k  rów nież szereg zakładów 
chemicznych, skórzanych, w łókien
niczych i  innych.

T rudno  w ym ien ić  w szystkie gałę
zie przem ysłu i  zakłady, k tó re  przed
te rm inow o ukończyły p lan  3-letni, 
jest ich  zbyt w ie le , a ilość ich  ro 
śnie z d n ia  na dzień.

Polskie masy pracujące przyśp ie
szają budowę socja lizm u. S. P.

eznoścl inne fo rm y  organizacyjne 
chcia ł go podporządkować swoim  
interesom. Stąd operetkowe prze
prowadzenie „d e n a z y fik a c ji“  w  stre
fach zachodnich, stąd tworzenie ma
rionetkow ych państewek niem iec
kich» na k tó rych  czoło powoływano 
n ie jednokro tn ie  notorycznych faszy
stów i przestępców wojennych, stąd 
opieranie się na elementach reakcy j
nych i  nacjonalistycznych, a tęp ie
nie isto tn ie  dem okratycznych s ił w 
narodzie n iem ieckim . Stąd wresz
cie ostatnie kreowanie zachodnio- 
n iem ieckiego „rząd u “  w  Bonn. Swo
ją  p o lityką  w  Niemczech Zachod
nich państwa anglosaskie raz jeszcze 
sprzeniew ierzy ły  się uchwałom  po
czdamskim, raz jeszcze w ykazały 
złą wo lę w  rozw iązyw an iu  szeregu 
podstawowych zagadnień, k tó re  po 
osta tn ie j w o jn ie  narosły w  Europie.

W przeciw ieństw ie  do tej p o lity k i 
państw anglosaskich, Zw iązek Ra
dziecki p row adz ił w  okupowanej 
przez siebie s tre fie  po litykę  zgodną 
z uchw ałam i poczdam skim i, zgodną 
z in teresam i pokoju i narodów m i
łu jących pokój, zgodną z in teresam i 
samego narodu niem ieckiego. K on
sekwentna denazyfikacja, dem okra
tyzacja życia niem ieckiego, prze
prowadzenie re fo rm y  ro lne j i l i k w i
dacja ju nk ie rs tw a , re fo rm y  w  dzie
dzin ie  przem ysłu — stw orzy ły  w 
pe łn i przesłanki gospodarczego, po
litycznego i ku ltu ra lnego  odrodze
n ia  N iem iec. Podczas, gdy w  za
chodnich Niemczech podsycano 
św iadom ie ducha szow inizm u i  za
borczości, rozhuśtywano zapędy re 
w iz jon is tyczne i łaskaw ym  uchem 
słuchano demagogicznych wrzasków 
o „zabranych ziem iach niem ieckich 
na wschodzie1', w  stre fie  radzieck ie j 
budzono zrozum ienie dia fak tu , że 
obecne granice, zgodne z uchw ała
m i poczdam skim i, są ostateczne i  są 
gran icam i pokoju. M ó w ili o tym  
n ie jednokro tn ie  N iem cy ze s tre fy  
radz ieck ie j — zarówno przywódcy 
p a r ti i po litycznych, ja k  i szarzy lu 
dzie — przedstaw icie le robotn ików . 
W  stre fie  radz ieck ie j doszły do g ło 
su postępowe s iły  narodu niemiec-

ZNAMIENNA
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Utworzenie N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej z W ilhe lm em  Piec
k iem  jako prezydentem  i O tto G ro- 
tevohlem  jako prem ierem  na czele, 
zbiegło się w  znam ienny sposób z 
pewnym  doniosłym  wydarzeniem  .w  
Niemczech Zachodnich . Oto wysoki 
kom isarz b ry ty js k i w  T riz o n ii, gen. 
Robertson oświadczył, że m arione t
kom  am erykańskim  z Bonn zostanie 
w kró tce przekazany ca ły m a ją tek b. 
I I I  Rzeszy w  rozm iarach ustalonych' 
na dzień 8 m aja 1945: ak tyw a Wehr
machtu,, b. państw a.p ruskiego I in 
nych p ro w in c ji n iem ieckich , a k ty 
w a i  go tów ka NSDAP i  podległych 
je j innych  zbrodniczych organ izacji 
h itle row sk ich ...

Chodzi tu m .in . o pozostające do
tychczas pod zarządem p o w ie rn i
czym  w ie lk ie  f irm y  przemysłowe, 
w  tym  „H e rm an  G oring-W erke '1, 
„Ś ląskie  (!) Tow arzystw o O kręto
w e " i  inne, k tó re  prze jdą teraz na 
własność „rzą d u “  w  Bonn.

Od Hessa do Heussa, od NSDAP 
do Adenauera — wszystko układa 
się planowo... W edług p lanów  zza 
A tlan tyku .

kiego, k tó ry  przystąp ił do budowy 
nowego życia. Na czele tych sił stoi 
Socjalistyczna P a rtia  Jedności.

P roklam owana Niem iecka Repu
b lik a  dem okratyczna z stolicą w 
B e rlin ie  w yw odzi się z ducha w a l
k i o pokó j i  demokrację. Dążyć bę
dzie ona do zjednoczenia N iem iec 
i  lik w id a c ji karłowatego państewka 
zachodnio-riiem ieckiega ¡walczyć bę
dzie z  hasłam i rew iz jon izrou  i  re
wanżu. Rząd N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej, złożony z przed
s taw ic ie li wszystk ich postępowych 
p a rtii po litycznych, będzie p ie rw 
szym w  h is to r ii N iem iec rządem po
ko ju  i wolności.. S tworzy dia całych 
N iem iec, dla wszystkich N iem ców 
dobre j w o li, d la całego ludu n ie 
mieckiego tak ie  fo rm y państwowe, 
k tóre po raz p ierw szy w  h is to r ii 
tego k ra ju  będą n ie  sprzeczne, lecz 
zgodne z interesam i m iłu jących po
k ó j narodów, z in teresam i samych 
n iem ieckich mas ludowych.

Jan Paw łow ski

Amerykańska wspaniałomyślność

(Prasa doniosła, że jedną z decyzji kon fe renc ji waszyngtońskie j ma być 
przejęcie przez USA długów szterlingowych W. B ry tan ii).

PARYŻ W DNIU WALKI 0 POKÓJ
(Od własnego korespondenta1 

Wstępem do n iedzie lne j m an i
festac ji m ia ł być w sobotę w ie
czór, uroczysty przemarsz by łych 
kom batantów do Grobu N iezna
nego Żołn ierza, zapalenie znicza 
i złożenie wieńców. A le soc ja li
styczny“  m in Moch zakazał m a
n ife s tac ji i  w  sobotę wieczorem 
obstaw ił je j trasę po lic ją , k tóra 
większości zebranych w  ogóle nie 
dopuściła na Place de 1‘E toile. 
N ieliczna grupa, k tóra złożyła 
wieńce, musiała zw inąć sztanda
ry  — symbole w a lk i o wolność, 
z k tó re j n ie  wolno korzystać w 
k ra ju  W ie lk ie j Rew olucji, jeżeli 
zbyt serio m ów i się o pokoju...

*
Stutysięczne tłum y asystowa

ły  w  n iedzie lne j dem onstracji 
w ie lk ich  s ił pokoju. N ie zabrakło

Samochód po lski na u licach Paryża

wśród n ich  i  po lsk ie j grupy, k tó 
ra kroczyła  pod transparentam i, 
na k tó rych  w id n ia ły  hasła: „G ra 
nica na Odrze i  Nysie granicą 
poko ju “  i  „P rzy ja źń  polsko 
francuska jes t s iln ie jsza od pod
żegaczy wojennych“ .

K iedy przewodniczący tego im 
ponującego zgromadzenia — pre
zydent Z w iązku  B o jow n ików  o 
P okó j i  Wolność og łosił m an ife 
stację za otw artą , stutysięczne 
o k rz y k i odpow iedzia ły m u: ..V i
ve la  P a ix !11. W ia tr roznosił 
wkoło echo d ługotrw a łych okrzy
ków  i  rozw iew a ł f lag i 48 róż
nych k ra jów , k tó rych  ludy  tego 
dnia zjednoczyły się w walce o 
pokój.

*
K ie d y  na m ównicę wkracza 

członek B iu ra  P o lit. F rancuskie j 
P a r t i i Kom un. Lau ren t Casano
va w ita ją  go żyw io łow e oklask i.

W  jednym  z ostatn ich numerów 
organu watykańskiego „Osservatore 
Romano“  redak to r naczelny tego 
dziennika —  D ella T o rre  p u b lik u je  
a r ty k u ł za ty tu łow any „K o ś c ió ł ka to 
l ic k i a k a p ita liz m “ . A r ty k u ł ten za
w ie ra  na jważnie jsze c y ta ty  en cyk lik  
i  orędzi papieskich, k tó re  m ają w y 
kazać, że K ośc ió ł k a to lic k i „n ie  b y ł 
n igdy sojusznikiem czy wspóln ikiem  
ka p ita liz m u 1. Potępienie kap ita lizm u  
w  a rty k u le  D e lla  T o rre  jest szcze
góln ie ostre. „N a w e t kom unizm  — 
pisze „Osservatore Romano“  — ja 
ko system gospodarczy, pom ija jąc  
jego stronę filozoficzną, sprzeczny 
jest w  m nie jszym  s topn ia  z zasada
m i chrześcijaństwa, n iż kap ita lizm . 
K ap ita lizm  n ie  op ie ra się na zasa
dach ateizm u, gdyż n ie  posiada w  
ogóle f ilo z o f ii.  Jest on ateistyczny 
w  swej s trukturze. Jego Bogiem jest 
p ien iądz11.

„K om u n izm  —  pisze w  zakończe
n iu  D e lla  T o rre  — będąc drastycz
nym  zaprzeczeniem kap ita lizm u , nie 
działa, ja k  Kośció ł, za pośredni
c twem  środków  ew olucy jnych ,ale 
używa metod drastycznych w łaśc i
w ych c h iru rg ii d la usunięcia nowo
tw orów  tak, ja k  jest w  m edycynie“ .

A u to r uważa oczyw iście tego ro 
dzaju „m etody lecznicze“  za n ie
w łaściw e i  zaleca k a to liko m  c ie r
p liw e  oczekiwanie na rezu lta ty  
„w a lk i“ , jaką K ośc ió ł prow adzi za 
pomocą jedyne j dostępnej d la  n ie 
go bron i t .  j .  .słowa“ .

O tym , ja k  w  rzeczyw istości w y 
gląda to „s ło w o “  Kościo ła, św iad
czy n a jle p ie j l is t  papieża z błogo
sław ieństwem  do M iędzynarodowego 
Kongresu Pracodawców ka to lick ich , 
w  k tó ry m  czytam y: „K o śc ió ł uzna
je, że państwo posiada p raw o  na- 
c jona lizow an ia  n ie k tó rych  przem y-
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słów  w  pew nych granicach, jednak
że czynien ie z tak ie j nac jona lizac ji 
norm alnego praw a organ izac ji eko
n o m ii k ra ju  by łoby obaleniem  na
tura lnego porządku rzeczy. Zada
n iem  współczesnego państwa jest 
służyć dzia ła lności p ryw a tne j, a n ie  
w chłan iać ją . W łaścicie l środków 
p ro d u k c ji m usi pozostać panem 
swoich decyzji gospodarczych. D la 
tego też należy potępić nadm ierne 
mieszanie się państwa w  sprawy 
p ryw a tnych  p rzedsięb iorstw ."

Na zakończenie papież głosi: 
„Rzecz jasna, że dochody w spó łw ła 
ścic ie la  p ro d u kc ji są większe, n iż 
jego w spółp racow ników . Z  drug ie j 
s trony  m a on wszakże obowiązek 
zw iększania k a p ita łu  narodowego 
p rzy  pomocy swoich oszczędności. 
B y łoby w ie lce pożądane oczywiście, 
aby rów n ież  robo tn icy  b y li w  sta
n ie  przyczyniać się owocam i swej 
p racy do aku m u la c ji ka p ita łu  naro
dowego."

C yn izm  tych pe rfidn ych  w yw o
dów Piusa X I I  n ie  p o tra f i uśpić 
czujności k lasy robotn icze j. Słowa 
te n ie  przekonają robo tn ika , że le
p ie j pracować d la  Forda, n iż  dla 
siebie samego. N ie  oszukają chło
pa, że gorzej jest pracować na w ła 
snej ziem i, a lep ie j, k iedy sto i nad 
n im  pański ekonom.

K ie d y  papież stara się uśpić czuj
ność w ie rnych  frazesami „w a ty k a ń 
sk ie j ekonom ii o porządku rzeczy'1, 
na  u licach m iast zachodniej E uro
py  m an ifes tu ją  setk i tysięcy bezro
botnych, s tra jku jących  i  głodnych 
robo tn ików .

Przew odnią lin ią  p o lity k i W aty
kanu  jest obawa przed zm ianą „p o 
rządku rzeczy11: Z  tego pu n k tu  w i
dzenia W atykan ocenia wszystkie

pa rtie , państwa, s iły  społeczne i  po
lityczne. W szystkie w ie lk ie  rew o
lu c je  b y ły  przez W atykan potępia
ne. Naruszały one bowiem t ra 
dycyjne podstawy papiestwa w  spra
w ow an iu  w ładzy nad światem .

L . H. Lehm an w  swej pracy „V a r 
tican  P o licy  in  the Second W orld 
W ar“ , Agora P ub lish ing  Co, New 
Y o rk  19. N. Y., 1946 przytacza b u l
lę  papieża Inocentego X  przeciwko 
tra k ta to w i w estfa lsk iem u zaw arte
m u w  1648 r., k tó ry  b y ł jednym  z 
p ierw szych ak tów  praw nych to le 
ra n c ji re lig ijn e j. Papież ośw iadczył: 
„W szystk ie  a rtyku ły , zawarte w  tych 
układach pokojow ych są i po wsze 
czasy będą nieobow iązujące, nieważ
ne, niegodziwe, n iesp raw ied liw e , 
przeklęte, potępione, bezsensowne i 
pozbawione w sze lk ie j mocy; n ik t  
n ie  m usi i  n igd y  nie będzie m usiai 
przestrzegać ich, nawet gdyby b y ł 
zw iązany przysięgą. Wszelkie p ra 
wa, ty tu ły  lub władze wypływające 
z tych  ty tu łó w , nie są i n igdy nie 
będą uznane... Należy je przeto uw a
żać za nieogłoszone, n ie is tn ie jące  i 
n igd y  n ie  ustanow ione“ . (Lehman 
str. 8— 11).

E ncyk lika  papieska „H um anum  
Genus1' wydana przez papieża Leona 
X I I I  w  1886 r. potępia ruchy spo
łeczne i  wszystkie burżuazyjne w o l
ności dem okratyczne głoszące, że 
„wszyscy ludzie  m ają te same p ra 
wa, że każdy cz łow iek rodzi się 
w o lny, że ty ra n ią  jest poddawanie 
lu dz i inne j w ładzy n iż  ta, k tó ra  od 
n ich  samych pochodzi, że naród jest 
wszechwładny, że panu jący spraw u
je  w ładzę wyłącznie za jego. zgodą 
i  na jego zlecenie, że należy w p ro 
wadzić rozdzia ł Kościo ła od pań
stwa, że wszystkie re lig ie  pow inny

cieszyć się tym  sam ym  szacunkiem j 
itd ."

Ukoronowaniem  w ys iłkó w  papie
stwa w  celu powstrzym ania rozw oju  ] 
zasad wolności jest wydana przez 
Piusa IX  L is ta  B łędów „S y llabus 
e rro ru m “ w  k tó ry m  p°tęp ła  się po- ( 
gląd, że „Papież może i pow in ien  . 
pogodzić się z postępem, libe ra li-J  
zmem i cyw iliza c ją  współczesną1' 
(Lehman str. 10— 11).

P o lityka  W atykanu by ła  od nie-J 
pam iętnych czasów reakcyjna i  szu-i 
ka la  zawsze oparcia w, a k tu a ln ie j 
na jbardzie j reakcy jne j k lasie społe-J 
cznej i na jbardz ie j reakcy jnym  p a ń - i 
s tw ie lub  grup ie  państw. I  w  ty m i 
tk w i pewna tradyc ja  po lityczna Wa
tykanu, k tó ra  i  dziś każe m u iśćJ 
razem z aw an tu rn ika m i z Waszyng-J 
tonu i  Londynu, rozn iecającym i po -j 
żogę nowej w o jny  św iatow ej.

W swych usiłow aniach rozb ic ia ! 
obozu anty im peria listycznego impe-J 
r ia liś c i w yko rzys tu ją  w szys tk ie j 
czarne s iły  reakc ji, wszystkich wste-J 
czników. R eakcyjny m anew r W aty-< 
kanu, k tó ry  w yd a ł dekret o eks-J 
kom unice kom unistów  i sym paty-J 
ków  ruchu kom unistycznego o raz j 
tych, k tó rzy  czytają i  rozpowszech-J 
n ia ją  prasę kom unistyczną, b y ł o b li-  < 
czony na to, aby w b ić  k lin  m iędzy ( 
w ierzące i niew ierzące masy ro b o t- ( 
nicze, odw rócić . ich uwagę od o- ( 
strych problem ów współczesności.

A tak  pow zię ty z polecenia am ery-f 
kańskich  im p e ria lis tó w  został zde-J 
m askowany jako dyw ersja  po litycz-J 
na, jako  w trącan ie 's ię  W atykanu do j 
p o lity k i w ewnętrznej k ra ju . W brew [ 
in trygom  W atykanu, w  k ra jach  o j 
ludności k a to lic k ie j ug run tow uje  sięJ 
coraz bardzie j ścisła jedność pro!e-J 
ta r ia tu  w walce klasowej, w  obro
nie pokoju.

W z r o s t  w p ł y w u  p a r - A  
t i ł  k o m u n i s t y c z n y c h  
j e s t  p r a w e m  r o z w o j u j  
h i s t o r y c z n e g o .

-  E.  Sz.

O klaski rozbrzm iewały w czasie 
jego przem ówienia n ie jednokro t
n ie. Gdy m ów i on że: „w iem y, że 
słowa Trum ana o pokoju znaczą 
wojnę — bo T rum an  chce w o jny  
i prowadzi do n ie j. K iedy  je d 
nak o pokoju m ów i Wódz k ra ju  
socja lizm u S ta lin  — w ierzym y 
m ii, bo w iem y dobrze, kto  u p ra 
w ia  pokój, a kto  w o jnę“ . — tłu m  
urządza spontaniczną owację na 
rzecz Zw. Radzieckiego i  Gene
ralissim usa Stalina.

Potem raz jeszcze zryw a się 
burza entuzjazm u — w tedy, gdy 
mówca w  im ie n iu  zebranych po
syła pozdrow ienina now outw o
rzonemu chińskiem u Rządowi 
Ludowemu.

*
Po przedstaw icie lce kobiet 

francuskich  przem aw ia delegatka 
kob ie t czeskich: ,-Nie obeschły 
jeszcze łzy  matek i  s iós tr o fia r 
os ta tn ie j w o jny , a już  nienasy
cony im peria lizm  szykuje następ
ną. M y, kobiety całego św iata n ie  
dopuścim y do nowej rzezi na
szych mężów i  braci. Nasza wola 
budowy nowego, lepszego ju tra  
zwycięży podłość podżegaczy w o 
jennych“ .

*
Następnym mówcą jest członek 

Francuskiego K om ite tu  Ś w ia to
w e j Federacji M łodzieży Demo
kra tyczne j — Paul M elis. M ów i 
on: „N ie  jest przypadkiem , że w  
dzisiejszej m an ifestac ji bierze u- 
dz ia ł ty le  m łodzieży. To m y 
w łaśnie w  bezwzględnych ra 
chunkach obozu im p e ria lis tycz 
nego fig u ru je m y  jako  mięso 
arm atn ie . A le  an i m łodzież fra n 
cuska, an i postępowa młodzież 
wszystk ich k ra jów , k tó ra  brała 
udzia ł w  niedaw nym  Festiw a lu  
w  Budapeszcie- n ie  dopuści do 
w o jny. Los naszej przyszłości to 
F c k ó j!‘‘.

„L a  Paix, La Paix, La  P a ix “  
skanduje stojąca przy trybun ie  
grupa studentów. Jak echo od
pow iada im  okrzyk  zgromadzo
nych.

*
M ów i Gaston Monmousseau — 

przedstaw ic ie l C. G. T .: „W iem y, 
że to my- ludność pracująea, po
nosim y o fia ry  zbrojeń. Toteż, 
k ie dy  m arshailow skie zapew nie
n ia  o bezinteresowności jego po
mocy p rzeciw staw iam y dz is ia j 
naszemu w ie lom ilia rdow em u 
budżetow i zbrojeniowem u, wszy
scy rozum iem y, że to m y w łaśnie 
za te zbro jen ia  p łac im y. A le  lud 
pracu jący nie pozw oli na nową 
wojnę. Panowie Moch i  Reynaud 
n ie  pokonają nas“ .
W  c h w ili, gdy mówca w ym ie n ia  ' 
nazw iska „soc ja lis tycznych“  m i

n is trów  tłum  głośno dem onstru je

Slumsy stoją nadal
W zw iązku z przybyciem  do A ber. 

deen -w Szkocji k ró low e j ang elskie j, 
tamtejsze władze m e jskie  m ia ły  l i 
czne k łopo ty  z ścieraniem  z m urów  
ratusza napisów domagających się

przeciwko n im . M ówca m usi 
przerwać przem ówienie, by prze
czekać w yrazy oburzenia zebra
nych.

P rzem aw ia ją  jeszcze: E lie
B loneourt z Franc. Socjalistycz
ne j P a r t ii Jedności i  A nd ré  M a n - 
douse- przedstaw icie l postępo
w ych  ka to lików . M ó w i on: „P o 
stępow i ka to licy  będą zawsze po 
te j stronie, k tó ra  walczy o 
szczęśliwą przyszłość ludzkości -
0 pokó j".

*
Zapada zmrok... T łu m y pop ły 

nę ły  do autobusów, w  podziem ia 
m etra, w  k tó rym  studenci po 
francusku śp iew a li „P ieśń o 
•Ojczyźnie“  Dunajewskiego. Ro
zeszli się z żywą. niezachwianą 
w ia rą , że ludzie  w szystkich k ra 
jów , zb ra tan i wspólną w a lką  o 
pokó j podadzą sobie ręce nad 
g łow am i podżegaczy wojennych
1 zwyciężą. E L A

ROŚNIE RUCH OPORU
W  JUGOSŁAWII

N o ty  rz ą d u  Z w ią z k u  R adziec
k iego , proces R a jk a  i  w s p ó ln ik ó w , 
k o le jn e  n o ty  p a ń s tw  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j, je d n o m y ś ln e  s ta n o w is k o  
d e m o k ra ty c z n e j o p in i i  ś w ia ta  
w obec z d ra d z ie c k ie j k l i k i  b e l
g ra d z k ie j,  w re szc ie  w e w n ę trz n y  
te r ro r  w  J u g o s ła w ii o td z  W idocz
ne o b ja w y  za ła m a n ia  s ię  p la n ó w  
gospodarczych —  w s z y s tk o  to  
m o b iliz u je  szczerze d e m o k ra ty c z 
ną lu dność  J u g o s ła w ii do  bezkom 
p ro m is o w e j w a lk i z  „ k rw a w y m  
m a rs z a łk ie m “ .

Te p ie rw sze  p rz e ja w y  w a lk i 
w yzw o le ń cze j n a ro d ó w  Jug o 
s ła w ii w y w o łu ją  w śc iek łość  R a n - 
k o w icza  i  je go  siepaczy, k tó rz y  
z re z y g n o w a li z  u k ry w a n ia  sw ych  
te rro ry s ty c z n y c h  m e tod . S e tk i 
ro b o tn ik ó w  id ą  do w ię z ie ń  i  ob o 
zów  k o n c e n tra c y jn y c h , z k tó ry c h  
R a n ko w icz  z w o ln i ł  o s ta tn io  713 
skazanych na śm ie rć  lu b  d o ż y w o t
n ie  w ię z ie n ie  ag en tó w  gestapo. 
M a ją  on i pom óc w  w a lc e  z w z ra 
s ta ją c y m  ru c h e m  op o ru .

G łó w n y m  o ś ro dk iem  o p o ru  s ta 
je  się gó rzys ta  M acedon ia  i  C za r
nogórze. Z a ró w n o  K a rd e l i  P i ja -  
de, ja k  i „s a m “  T ito  u z n a li za 
w skazane od b yć  o s ta n tio  p o d ró ż  
p ro pa gan do w ą  —  po  ty c h  k ra ja c h . 
Im p reza  po łączona b y ła  z maso
w y m i a re sz to w a n ia m i „e le m e n 
tó w  n ie p e w n y c h “ , co m ia ło  za
g w a ra n to w a ć  s p o k o jn y  p rze ja zd  
w o d zo w i. W ie lu  za trz y m a n y c h  
do te j p o ry  pozosta je  w  w ię z ie 
n iach .

N o rm a ln a  to  d roga  faszys tów !

Z PRASY W ŁO S K IE J.
— Ekselencjo, wskaźnik cen wzrasta coraz bardzie j.

M usim y coś zrobić!
DE G ASPERI: — K up  sobie drabinkę.
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Dnia 12— 13.X.49 r. obradowało w [Warszawie rozsze
rzone plenum ZG ZAMP.

W obradach udział wzięli: członkowie ZG ZAMP, 
przewodniczący Głównej Komisji Rewizyjnej, członkowie 
prezydium ZG ZAMP i przewodniczący ZU ZAMP du
żych uczelni.

W  pierwszym dniu narady kol. Zenon Wróblewski wy
głosił referat pt. „Zadania ZAMP w bieżącym roku aka
demickim“, którego fragmenty podajemy.

Po przypom n ien iu  w n iosków  i  za
leceń plenum  i  om ów ien iu  prac, 
k tó re  organizacja p row adziła  w  cza
sie w a kac ji, ko l. W rób lew sk i wska
za ł na na jważnie jsze zadania i  p ro 
blem y, k tó re  sta ją  przed organiza
c ją  u  progu nowego ro k u  akadem i
ckiego.

„Je że li p ragn iem y ,a bez w ą tp ie 
n ia  p ragn iem y wnieść nasz w k ład  
w  w ie lką  sprawę pomnożenia s ił 
naszej o jczyzny i  dobrobytu  je j lu 
du  pracującego, musimy zewrzeć 
szeregi młodzieży akademickiej. 
Z w arc ie  tych szeregów zależy w  
w ie lk im  s topn iu  od pracy naszej o r
gan izac ji Z A M P -ow sk ie j.

Coraz w iększa ilość studentów 
skup ia  się i  skupiać będzie w  na
szych szeregach, coraz w iększa ilość 
m łodzieży akadem ickie j n iezorgan i- 
zowanej w  Z A M P -ie  staje do pracy, 
na wezwanie naszej o rgan izac ji i  
a k ty w n ie  oraz św iadom ie uczestni
czy w  w yko na n iu  s taw ianych przez 
n ią  zadań. • A le  jes t rzeczą również 
w iadom ą, że is tn ie ją  jeszcze w ie lk ie  
g ru p y  m łodzieży, k tó re  pozostają na 
uboczu, k tó rych  n ie  p o tra filiś m y  
zm obilizow ać do wspólnego w ys iłku . 
B y ło b y  rzeczą nierozsądną tw ie r 
dzić, że aktyw izac ja  tych  grup m ło
dzieży, to kw e s tia  ty lk o  organiza
cyjnego do n ich  dotarcia.

T ak ie  postaw ienie spraw y byłoby 
n ie  celowym  uproszczeniem. M u s i
my sobie jasno powiedzieć, że część 
Z n ich  jest rozbudzona po lityczn ie, 
a le  pozostaje pod w p ływ e m  innych 
koncepcji, innego św iatopoglądu. 
A czko lw iek is tn ie ją  różnice między 
nam i a n im i, to . jednak  n ie  znaczy, 
że n ie  m a spraw, k tó re  b y  nas łą 
czy ły , k tó re  by nie b y ły  is to tn ie j
sze, ba rdz ie j zasadnicze, ważniejsze 
od tych,, k tó re  nas jeszcze dzielą.

Sprawą tą w  kraju, który prze
żył 5 lat okupacji hitlerowskiej, w  
którym  dziś jeszcze, niemal na każ

dym kroku, w idnieją ślady zawie
ruchy wojennej, jest sprawa pokoju.
W okół te j spraw y będziem y a k ty 
w izować szerokie rzesze m łodzieży 
stud iu jące j. W okół te j sp raw y m o
b ilizow ać będziem y do p racy na 
wyższych uczelniach.

*

Nasz stosunek do sprawy poko
ju  —  to nasz stosunek do Polski L u 
dowej, k tó ra  jest w ażnym  ogniw em  
w  m iędzynarodow ym  obozie pokoju 
i  postępu. P am ię ta jm y o tym , że 
w róg ustępuje ty lk o  przed siłą . 
Wzmacniać siły pokoju —  to zna
czy, u nas w  kraju  wzmacniać si
ły naszego państwa, a w ięc praco
wać dla  P olski. D latego najważ
niejsze nasze zadanie polityczne —  
to budować jedność młodzieży aka
demickiej, budować szeroki fro n t 
m łodzieży s tud iu jące j w  walce o po
kój, w  pracy dla ojczyzny.

Dla budow ania ta k ie j jedności, 
d la  budow ania takiego fro n tu , n ie  
w ystarczy jednak wysunięcie ty lk o  
słusznych haseł. Taką jedność i  ta 
k i f ro n t rodz i się jedyn ie  w e w spól
nej walce, cem entuje się przez w a l
kę z rozibijaczami, rea lizu je  s ię  w  
uporczywej, p racy na każdym  od
c in ku  naszego codziennego życia.

T y lk o  ludz ie  n ienaw idzący z ćalej 
duszy odrodzonej Polski, ty lk o  p ła t
n i agenci im p e ria lizm u  i  zdra jcy 
narodu mogą chcieć w o jny, bo sta
n o w i ona ich  osta tn ią  kartę , bo z 
n ią ' w iązać mogą nadzieję na p rzy 
w rócenie swych daw nych m a ją tków  
i  m ożliw ości w yzysku. A le  tacy to 
n ie liczne  jednostki. Is tn ie ją  jednak
że liczne zastępy tak ich , k tó rzy  ca
ły m  sercem pragną pokoju, k tó rzy  
kochają Polskę, lecz n ie  rozum ie ją  
jeszcze, że n ie  w ystarczy ty lk o  p ra 
gnąc pokoju, ale o pokój trzeba 
walczyć. Do n ich  trzeba pójść, do 
n ich  należy dotrzeć z naszą pracą 
w y jaśnia jącą.

nam i, a m ia no w ic ie  przebudowa 
uczeln ianych o g n iw  FPOS-u. S ta
ranne i  szerokie pod względem po
lityczn ym  zbudowanie Rad Uczel
n ianych Federacji, sprawne w yb ra 
n ie  K o m ite tu  Uczelnianego, k tó ry  
stan ie się rzeczyw istym  k ie ro w n i
k iem  koo rdynu jącym  działalność 
wchodzących w  jego skład o rgan i
zacji ogólnostudenckich na uczelni, 
a w ięc przede w szystk im  B ra tn ie j 
Pomocy i  k ó ł naukow ych — to b a r
dzo poważne zadanie na tym  od
cinku.

Od um iejętności rozw iązania tych 
zadań, od tego czy K U  FPOS sta
nie  się żyw ym  ogniwem  na uczelni 
poprzez k tó ry  Z A M P  będzie k ie ro 
w a ł życiem organ izacy jnym  studen
tów  —  zależą dalsze losy porządko
w ania  s tru k tu ry  o rgan izacyjne j ży
cia m łodzieży akadem ick ie j w  P o l
sce, lik w id o w a n ia  przestarzałego już 
dziś rozb ic ia  o rgan izac ji, pow odują
cego i  rozpraszanie w ys iłk ó w  i  n ie 
zdrow y zamęt o rgan izacyjny, zależy 
szybkość powstania Zrzeszenia S tu
dentów Polskich.

Nome formy szkolenia
Budować jedność młodzieży aka

demickiej w walce o pokój i w  
pracy dla Polski mogą ludzie po
siadający dostateczny stopień świa
domości politycznej, by przede wszy
s tk im  sam ym  zrozum ieć je j sens i  
móc przekonać innych . Stąd w ie l
k ie  znaczenie p racy wychowawczej 
naszej o rgan izac ji, stąd w ie lk ie  zna
czenie szkolenia.

P ra k tyka  ubiegłego ro ku  pokaza
ła. że nasze szkolenie n ie  uzbra ja ło  
organ izac ji w  dostateczną ilość a r
gum entów, by  n ieprzerw anie  móc 
prow adzić ofenzywę ideologiczną. 
D latego też, zebrania naszych kó ł 
muszą w łaśn ie  tę ro lę  przede wszy
s tk im  spełnić. Obok zebrań k ó ł in 
ną form ą szkolenia będą zebrania 
zespołów sam okształceniowych, k tó 

rych  p rogram  będzie uw zg lędn ia ł 
konieczność przysw ojen ia w iadom o
ści z zagadnień państwa okresu 
przejściowego u s tro ju  gospodarcze
go Polski Ludowej, podstaw nauko
wego światopoglądu itp . związanych 
z k ie runkiem  studiów.

Dodatkowe w  ciągu ro ku  ku rsy  
dla a k ty w u  uzupe łn ią  pracę szkole
n iową.

*

N ie  można jednak w  żadnym  w y 
padku działa lności wychowawczej 
sprowadzać w y łączn ie  do pracy 
szkolen iow ej. Bardzo istotnym ele
mentem wychowawczym szczególnie 
dla środowiska inteligenckiego jest 
związanie go z młodzieżą pracującą 
z terenu poza uczelnianego.

Wzrost i wzmocnienie 
organizacji

Powodzenie nasze w  budowie jed
ności młodego pokolenia Polski Lu
dowej w  walce o pokój i w  pracy

dla ojczyzny w  dużym stopniu za
leżeć będzie od siły naszej organi
zacji. Stąd też, stałą naszą troską

m usi być sprawa ciągłego podnosze
n ia  je j zwartości i  sprawności o r
ganizacyjnej.. Bez w ą tp ien ia , cała 
w ie lo k ie runko w a  praca naszej orga
n iz a c ji um acnia je j zwartość .w y
chowuje w  p racy o fia rnych  bo jow 
n ik ó w  P o lsk i Socja listycznej odda
nych je j lu d o w i pracującem u. Jest 
jednak z d ru g ie j s trony  rzeczą zro
zum iałą , że do naszej o rgan izacji 
mogą przychodzić i  przychodzą lu 
dzie m ało z nam i zw iązan i, mogą 
przychodzić i  przychodzą ludzie, 
n ieraz n ie  k ie ru ją c y  się nawet po
budkam i ideow ym i, a przyz iem nym  
oportun izm em , k tó rych  dopiero w 
naszych szeregach w ychow u jem y.

Hamowanie wzrostu naszej orga
nizacji byłoby rzeczą nie tylko nie 
słuszną, ale i szkodliwą, bo w ycho
w anie, m iędzy in n y m i i ta k ich  lu 
dzi jes t zadaniem  masowej, ideowo- 
po lityczne j o rgan izac ji ja ką  jeste
śmy.

T ym  n iem n ie j w  w arunkach  za
ostrzającej s ię  w a lk i klasowej, mu
simy wzmóc naszą czujność, szcze
gólnie jeśli chodzi o nasze Instan
cje kierownicze. N ie  znaczy to b y 
na jm n ie j że n ie  po w in n iśm y  w ysu
wać m łodych w yb ija ją cych  się a k ty 
w istów . Należy to rob ić  jeszcze sze
rzej i odważnie j n iż  dotychczas. A le 
n ie  mogą to być ludz ie  w ysuw an i 
przypadkowo, muszą to być zw iąza
n i klasowo i  oddani sp raw ie  mas 
pracujących koleżanki i  koledzy, 
sprawdzeni ju ż  w  p racy uprzednio, 
posiadający am bicję organizacyjną i  
poczucie odpow iedzialności, choć 
naw et n ie  posiadający jeszcze w ie l
k iego doświadczenia organ izacyjne
go.

Nasze instancje  organizacyjne, 
stars i ak tyw iśc i w in n i im  służyć 
wszechstronnie pomocą i opieką, a 
w yd z ia ły  k a d r dopomóc im  w  szyb
szym do jrzew an iu  po litycznym  przez

codzienne wskazów ki i  rady, przez 
wychowawczy do n ich  stosunek.

*

O m ów ien ie w ie lo k ie runko w e j dzia
ła lności naszej o rgan izac ji, n ie  wy
czerpało oczyw iście  wszystkich, p rac 
ja k ie  Z A M P  podejm ie w  bieżącym  
roku  akadem ick im .' Ich  wyszczegól
n ien ie  znajdziecie w  w ytycznych, 
ja k  też w  późniejszych odprawach 
i in s trukc jach , chodzi oto żebyśmy 
wszyscy sobie u p rz y to m n ili, że na
w et najdrobniejsze zadanie, naj
mniejsza akcja organizacji w inna 
być tak rozpracowana i przeprowa
dzona, by s łużyła  naczelnemu hasłu 
pod jak im  Z A M P  działać będzie w  
br. akademickim —  to jest budowie 
jedności młodego pokolenia Polski 
Lądowej w  walce o pokój i w pra

cy dla ojczyzny.

Nauka — to nasza praca dla Polski
Spraw a budow an ia  szerokiego 

fro n tu , to  sprawa uporczyw ej i  sy
stem atycznej pracy, na każdym  od
c in k u  naszego codziennego życia.

Oznacza to, że budować go bę
dziem y i  przez nasz now y stosunek 
do n a u k i i  przez w a lkę  o postępo
w ą treść n a u k i i  przez masowe akcje 
uśw iadam ia jące podejm owane __ na 
uczeln i, i  przez zagwarantow anie 
spraw ied liw ego rozdz ia łu  pomocy 
państw ow ej d la  m łodzieży akade
m ic k ie j i  przez tw orzen ie  ram  orga
n izacy jnych  dla  tego szerokiego 
fro n tu  i  przez wzm ożenie pracy 
ideologicznej i  przez wzm ocnienie 
w ię z i z m asam i p racu jącym i i  w re 
szcie przez wzm ocnien ie naszej o r
gan izac ji.

Jedność młodzieży studenckiej bu
dujemy w  walce o pokój i w  pracy 
dla Polski. Nasza praca dla Polski —  
to sprawa nauki.

Szybko rozw ija ją ca  się gospodar
k a  narodowa wym aga ogrom nej i lo 
ści w y k w a lifik o w a n y c h  sił. M usi je  
dać przede w szys tk im  m łodzież. Jak 
szybko je  da je  i  ja k ie  one będą, to 
zależy od in tensyw ności naszej na
u k i i  od stopn ia  je j opanowania.

N ie  będzie chyba nowością, je ś li 
stw ierdzę, że stan na tym  odcinku 
jest n ie  ty lk o  niezadaw alający, ale 
w p ro s t z ły.

*

Nasze ogn iw a organizacyjne zama- 
ło  jeszcze poczuwają się do w łaśc i
w e j odpow iedzialności za postępy w

nauce swych członków, n ie  p iln u ją  
przestrzegania dyscyp liny  w  nauce, 
uczęszczania regularnego na ćw icze
n ia  i  sem inaria , n ie  b io rą  pod uw a 
gę p rzy  nak ładan iu  obow iązków  o r
ganizacyjnych na poszczególnych 
członków  ich  w y n ik ó w  w  uczeniu 
się, n ie  s taw ia ją  przed zaniedbu
jącym  Się w  nauce kolegą spraw y 
lik w id o w a n ia  zaległości, jd ko „ obo
w iązku  .organizacyjnego, n ie ń iw a ża - 
ją  za swój obow iązek o rgan izacy j
ny  dopomóc w  tym .

W  b. r .  akadem ick im  nasze ko ła  
organizacyjne w in n y  prob lem  postę
pów  w  nauce um ieścić w  zakresie 
spraw, k tó ry m i ko ło  za jm uje się sy
stem atycznie w  okresach sesji egza
m inacy jnych , czy zdaw aniu  ko lo 
kw iów . W porządku dziennym , o r 
ganizacyjnego zebrania koła, należy 
um ieścić om ów ien ie  spraw postę
pów  w  nauce członków  koła. Na ze
b ra n iu  tym  należy w y jaśn ić  i  prze
dyskutować przyczynę złych postę
pów poszczególnych kolegów  i  w y 
ciągnąć odpow iedn ie w n io sk i orga
nizacyjne, k ie ru ją c  n iek tó rych  pod 
rygo rem  organ izacy jnym  na repety- 
cje, zw a ln ia jąc  z tych czy innych  
prac organ izacyjnych, jeże li p rzy 
czyną złych postępów jest przecią
żenie pracam i o rgan izacy jnym i, na
k łada jąc  nań obow iązek pop raw ie 
n ia  w y n ik ó w  w  określonym  te rm i
nie, wreszcie stosując nawet ka ry  
organ izacyjne w  całej ich  rozc ią 
głości, gdy zachodzi wypadek n ie 
sumiennego trak tow an ia  i  stosunku 
do nauki.

Nasza broń: wyrobienie ideologiczne
W  celu lepszego uzbro jen ia  ideo

logicznego Z A M P -ow ców  i  ogółu 
s tudentów  do w a lk i o postępową 
treść nauk i, organizacja podejm ie 
następujące akcje:

a) dalsze organ izow anie ogólno
po lsk ich  kursów  m arksis tow skich  w  
poszczególnych gałęziach nauk i;

b) dalsze w ydaw anie  B ib lio teczk i 
Naukowej „P o  p ros tu ";

- c) zorgan izu je  poprzez ko ła  na
ukow e szeroką sieć kursów  języka 
rosyjskiego, celem um ożliw ien ia  

■ studentom  korzystan ia  z w ydaw 
n ic tw  naukow ych radzieckich.

d) ożyw i pracę naszych zespołów 
naukowych, k tó re  poprzez pracę sa- 

. m okśztałceniową, w  celu zapoznania 
członków  zespołu z metodą m arks i
stowską i nabycie przez n ich  um ie
jętności posług iw an ia  się tą metodą 
w  ich  specjalności w inne  stać się 
k ie row n iczą  s iłą  pracy k ó ł nauko
w ych  na od c in ku  pogłębien ia w ie 
dzy, transm is ją  m arks is tow skich  
m yś li naukow ych do ko ła  naukowe
go i poprzez nie  do ogółu studen
tów . Należy przy tym  zwrócić uw a-

L ogółnostudenckie o rgan i- 
je j skład wchodzące są 

y jn y rn i ram am i naszego 
dności. O dbyta w  ub ieg łym  
adem ick im  RN FPOS po
chwały, k tó re  m ają decydu- 
zenie d la  dalszego zdemo- 
ania wewnętrznego życia

O PRACY SPOŁECZNEJ ZAMP

gę, ażeby -zespoły nasze obok swej 
p racy samokształceniowej b y ły  ja k  
na jśc iś le j pow iązane z pracą uczel
n i, z tem atyką w yk ładów .

e) Poprzez zespoły naukowe, roz
toczy opiekę nad asystentam i ZAM P- 
owcam i, k tó rych  przyc iągn ie  do 
swej pracy, wzmoże oddzia ływ anie 
ideologiczne na asystentów nie  
ZA M P -ow ców , pobudzi Z A M P -ow 
ców do ro zw ija n ia  ich  zaintereso
w ań naukow ych, w ysuw ając z po
śród w yb ija ją cych  się kandydatów  
na k a d ry  asystenckie.

f) W prow adzi do program u samo
kształcenia k ó ł o rgan izacyjnych te
m a ty  związane ściśle z k ie runkiem  
stud iów .

Kończąc om aw ianie tego odcinka 
pracy, myślę, że n ie  potrzebuję chy
ba podkreś l' i ja k  sprawa Z A M P -ow  
ców, k tó rz  p rzodu ją  w  nauce, 
ZAM P-ow c r, k tó rzy  reprezentując 
słuszny 1 lą d  m arks is tow sk i w  
swej dzieć .n ie  w iedzy rozb ijać  bę
dą p rzeży tk i kap ita lis tycznego św ia 
topoglądu, będzie istotną w  budowa
n iu  jedności m łodzieży akadem i
ck ie j.

W Ś R Ó D  w ie lu  zagad 
n ie ń , ja k ie  w  n o w y m  
ro k u  a k a d e m id r im  s ta 
w ia  p rz e d  s w y m i cz łon 

, k a m i i  og ó łem  s ty d ę n - 
tó w  o rg a n iz a c ja  Z A M P -o w a , po 
w ażne  m ie jsce  z a jm u je  p ro b le m  

i  p ra c y  spo łeczne j s tu d e n tó w . K o 
r z y s t a ją c  z dośw iadczeń  ro k u  

ub ie g łe go  n a le ży  p racę  naszej o r 
g a n iz a c j i  na  ty m  o d c in k u  znacz

n ie  p o g łę b ić  i  rozsze rzyć je j za
kres.

W  ro k u  u b ie g ły m  Z A M P  p ro -  
j  w a d z ił p ra cę  spo łeczną g łó w n ie  
iw  fo rm ie  o b s łu g i k ó ł Z M P  oraz 
| o rg a n iz o w a n ia  U n iw e rs y te tó w  
( N ie d z ie ln y c h . Rzecz p ro s ta , że 
¡n ie  b y ły  to  w y łą c z n e  fo rm y  n a 
s z e j  p ra cy . B y ły  am b u lanse  le* 
f k a rs k ie , p ra c a  o ś w ia to w a  w  T P Ż , 
jZ w .  Z a w o d o w y c h  itp .

A le  a k c ją  s ta łą  i  p la n o w a n ą  
¿ by ła  t y lk o  p ra c a  w  k o ła c h  Z M P  

U n iw e rs y te ta c h  N ie d z ie ln y c h .

PRACA W KOŁACH ZMP

W  o k re s ie  p o c z ą tk o w y m  m ie 
t l iś m y  n a  ty m  o d c in k u  u s te rk i,  
i  p o le ga jące  na  n ie z ro z u m ie n iu  
f  p ra c y  s tu d e n tó w  p rze z  ko le g ó w  
i  z Z M P , czy też  n a  n ie w ła ś c iw y m , 
¿ lekcew ażącym  s to su n ku  s tu d e n tó w  
id o  s w y c h  k o le g ó w  z Z M P . O sta
te c z n ie  d o b ra  w o la  z o b u  s tro n  
J p o z w o liła  na  p rz e ła m a n ie  ty c h  
»tru d n o ś c i i  p ra ca  d a ła  pow ażne 
|  re z u lta ty .  N p . Z A M P -o w c y  z Per 
|  zna n ia  p ra c o w a li n a  130 ko ła c h  
»ZM P .

) UNIWERSYTETY NIEDZIELNE

G orze j w y g lą d a ła  sp ra w a  z U n i-  
i  w e rs y te ta m i N ie d z ie ln y m i. W  te j 
i  d z ie d z in ie  u s te rk i b y ły  pow ażne, 
i  bo  d o ty c z y ły  rzeczy  ta k  zasadn i
c z y c h ,  ja k  k w e s tie  o rg a n iz a c y jn e  

i  p ro g ra m o w e .

Likuridujemy rozdrobnienie organizacyjne

U pod łoża  tru d n o ś c i o rg a n iza 
c y jn y c h  le ż a ło  p o czą tko w o  n ie -  
u zg od n ie n ie  k w e s t i i :  k to  zasadn i
czo m a  w  rę k u  o rg a n iz a c ję  U n i
w e rs y te tó w  N ie d z ie ln y c h  —  Ż arz . 
W o j. Z M P  czy Ż a rz . O k rę g o w y  
Z A M P ?  W  re z u lta c ie  p o d z ie li liś m y  
s ię  w  te re n ie  ro la m i:  Z M P  d y 
sp o n u ją c  szerszą s ie c ią  te re n o w ą  
p rz e ję ło  ty p o w a n ie  m ie jscow ośc i 
i  z a k ła d ó w  p ra c y ; Z A M P  n a to 
m ia s t p r z y ją ł s tro n ę  fin a n s o w ą

i  obs ługę  p re le gen cką . P o d z ia ł ró l 
m ia ł je d n a k  i  s w o je  s łabe  s tro n y  
—  duże z ró ż n ic z k o w a n ie  fo rm  o r 
g a n iz a c y jn y c h . W  ro k u  b ieżą cym  
na le ży  d la te g o  d o k ła d n ie j sp re cy 
zow ać fo rm y  o rg a n iz a c y jn e  i  na 
w iązać  w sp ó łp ra cę  ze Z w . Za w . 
i  Z w . S am opom ocy C h ło p s k ie j.

PROJEKT ORGANIZACJI
M ie jsco w o śc i i  z a k ła d y  p ra c y  

w in n y  ty p o w a ć : Z M P , O R Z Z

PRAKTYKA POZNANIA
Z  pewnością gdy słońce kładzie 

ostatnie swe blaski na spokojne ta
fle jeziora, i zmrok zapada nad je
ziorami Mazurskimi—niejedna myśl 
Mazura uleci ku dalekiemu Pozna
niowi, Niejedno serce zatętni ży
w ie j wspominając nas Medyków  
U. P. To tak niedawno bo w  sierp
niu żegnano nas w  Sorkwitach ser
deczną podzięką za pracę i opiekę, 
za trud i zrozumienie.

K iedy w  czerwcu br. u progu w a
kacji, Koło Medyków U.P. organizo
wało ekipę sanitarną do pracy spo
łecznej na Mazurach, nic nie wró
żyło tak wielkiego powodzenia. Cel 
pracy był w ytknięty: podnieść stan 
higieny i  zdrowotności Mazur, 
służąc bezpłatną pomocą i lekami. 
A  miejsce akcji: Sorkwity pow. 
Mrągowe —  obóz społeczno -  wypo
czynkowy FPOS.

3 lipca wyjechała ekipa 13-osobo- 
wa składająca się z studentów Y  ro
ku i  absolwentów medycyny U. P., 
która pod bezpośrednim kierownic
twem dr Gładyszowej podjęła się 
wywiązać z nałożonych zadań. K ie
rownikiem  ekipy medycznej miano
wany został koi. absolwent Skow
roński, zastępcą kol. V  r. med. M y- 
śliborski.

I  gdy dziś z perspektywy miesiąca 
przegląda się zaopatrzone w  po
twierdzające zgodność podpisy spra
wozdania, —  trudno choć k ilku  słów 
nie poświęcić wynikom tej akcji.

W  urządzonym i zorganizowanym 
ambulatorium — przychodni w  Sor
kwitach, która czynna była codzien
nie, udzielano bezpłatnej pomocy 
i iwydano lekarstwa 1.314 osobom. 
Wizytowano w domach 24 pacjentów. 
Ekipy wyjazdowe dokonały 38 wy-

Federacji i  rozszerzenia reprezen
ta tyw ności je j ogn iw  organ izacy j
nych.

W ub ieg łym  roku  akadem ick im  w  
m yśl tych uchw a ł p rzep row adz ili- „ 
śm y reorganizację środow iskowych £ 
in s ta nc ji Federacji. Najważnie jsza '  
jednakże praca leży jeszcze przed

jazdów w  teren, niosąc pomoc. W  po
rozumieniu z lekarzem powiatowym  
przeprowadzono akcję sanitarną, ma
jącą na celu dokonanie przeglądu 
higienicznego 20 pobliskich wsi. W y
dano 87 zarządzeń sanitarnych. Prze
badano 269 osoby oraz dzieci szkol
ne 6 gromad gminy Sorkwity. Współ
pracując z Pow. Ośr. Zdrowia doko
nano 143 szczepienia ochronne prze
ciw durowi. Przeprowadzone 1523 
wywiady dotyczące zachorowań na 
malarię. Kurs przodowników zdro
w ia ukończyło 7 osób.

Akcja sanitarna na terenie obozu 
ograniczała się do wygłaszania re
feratów na temat chorób społecz
nych, do dozorowania higieny po
mieszczeń i otoczenia.

W  ramach współzawodnictwa pra
cy na terenie obozu, dwukrotnie 
zwyciężyła grupa medyczna U. P., 
dając dowód zrozumienia ważności 
podjętych zadań.

Pożegnaliśmy Sorkwity i jesteśmy 
znów w  Poznaniu. Daliśmy Wam  
dużo serca, lecz zrewanżowaliście 
się nam w  nadmiarze. N ie zapom
nim y o Was! Może w  przyszłym ro
ku znów się zobaczymy. M K .

. *
Kolo Medyków U.P. w  ramach ak

cji społecznej urządza niedzielne 
wyjazdy w  teren ambulansami PCK. 
W  akcjach tych biorą udział kol. kol. 
wyższych lat medycyny. Terenem  
działalności Z iem ia Lubuska. Cel: 
podnieść stan zdrowotności naszych 
wsi —  lecząc doraźnie, wygłaszając 
prelekcje na temat chorób społecz
nych. W  ciągu miesiąca czerwca 
i września br. ekipy odwiedziły 16 
wsi Ziem i Lubuskiej, udzielając po
mocy około 900 osobom.

i  Z S C h, z  u w z g lę d n ie n ie m  w  
p ie rw s z y m  rzęd z ie  w s i sam opo
m ocow ych . S p ra w ą  Z A M P -u  w in 
n o  b y ć  dosta rczen ie  dosta teczne j 
lic z b y  p re le g e n tó w - Ś ro d k i f in a n 
sow e zap ew n ić  w in n y  Z A M P  
i  w y ż e j w y m ie n io n e  in s ty tu c je .

O bok s p ra w y  o rg a n iz a c ji,  w a 
żną je s t ró w n ie ż  sp ra w a  p ro g ra 
m u  w y k ła d ó w  na U n iw e rs y te ta c h  
N ie d z ie ln y c h . P ro g ra m  ro k u  
u b ie g łe g o  b y ł dos tosow any ra 
czej do te re n u  robo tn iczego , s tąd  
n ie  zaw sze s p e łn ia ł sw e  zadan ie  
na  w s i, a poza ty m  n ie  b y ł  w  do
s ta te czn ym  s to p n iu  z w ią z a n y  z 
p ro b le m a ty k ą  a k tu a ln ą  i  fach ow ą . 
N a  ty m  o d c in k u  n a le ż a ło b y  w p ro 
w a d z ić  pow a żne  z m ia n y : p o  p ie r  
wsze —  op racow ać d w a  o d m ie n n e  
p ro g ra m y  d la  U n iw e rs y te tó w  N ie 
d z ie ln y c h  w ie js k ic h  i  ro b o tn i
czych; po  d ru g ie  —  rozsze rzyć  
p ro b le m a ty k ę  w y k ła d ó w  ta k , 
aby o b e jm o w a ły  zag ad n ie n ie  spo
łeczno -  p ra k ty c z n e  (zagadn ien ia  
w sp ó ln e  d la  m ia s t i  w s i), zagad
n ie n ia  h ig ie n y  i  z d ro w ia , na  w s i 
—  g łó w n y  n a c is k  na  czystość, na  
zak ład ach  p ra c y  —  s p ra w a  cho 
ró b  spo łecznych  i  z a w o d o w ych : 
i  w re szc ie  o s ta tn ia  g ru p a  zagad
n ie ń  to , s p ra w y  fa ch o w e : —  d la  
w s i —  ro ln ic z e , d la  z a k ła d ó w  
p ra c y  —  p ro b le m y  dane j sp e c ja l
ności.

P ro g ra m  U n iw e rs y te tó w  N ie 

d z ie ln y c h  o b e jm ow a ć  w in n y  oko 

ło  20 w y k ła d ó w . Poza w y k ła d a m i 
w y d a je  s ię  , b y ć  n iezbędną  p ra -  

sów ka.

D o  p ra c y  na U n iw e rs y te ta c h  

N ie d z ie ln y c h  w in n i Z A M P -o w c y  
z m o b iliz o w a ć  ró w n ie ż  ko le g ó w  

z poza o rg a n iz a c ji.

JAN BABIŃSKI

P oznań



KONKURS
T

CHOPINOWSKI
R W A M ŁODZI KOMPOZYTORZY

■ W środę, 5 b.m. zakończył się d ru 
g i etap K o n ku rsu  Chopinowskiego. 
Do trwającego obecnie f in a łu  zosta
ło  dopuszczonych 18 osób. Są n im i, 
w ed ług ko le jnośc i w ystępów : Ż m u
d z iń sk i Tadeusz (Polska), Hesse- 
Bukow ska B arbara  (Polska), V it is  
A dne t Carm en (B razy lia ), M a c i-

Zabezpieozenie p ian is tom  spoko j
nych  s tud iów  i  roztoczenie nad n im i 
sta łe j op iek i i  k o n tro li n ie w ą tp liw ie  
p rzyczyn iło  się do wysokiego pozio
m u, ja k im  w yka za li się on i w  cza
s ie  d rug iego  etapu K onkursu . N ie 
m ałą  ro lę  odegra ły tu  rów n ież  im 
prezy organizowane w  ram ach ro ku

wzruszyć go. Zwiiązłość ko n s tru k 
c ji S in fonietty,, je j prze jrzysta  in -  
strUmentacja, są dalszym dowodem 
w ie lk ic h  m ożliwości, ja k ie  o tw ie ra 
ją  się na przyszłość przed Tadeu
szem Bairdem .

W związku z m ającym  się odbyć w n ied ług im  czasie I I  Z jazdem  
K ola  M łodych przy Zw iązku Kom pozytorów Polskich podajemy wrażenia  
jednego z uczestników I  Z jazdu tego Kola.

szewski W aldem ar (Polska), D a w i-  chopinow skiegot w  k tó rych  nasi 
dowieź B e lla  (ZSRR), M ie rżanow  m łodz i p ian iśc i b ra li czynny udzia ł. 
W ik to r  (ZSRR), Czem y-Stefańska P ub liczne w yko na n ia  w szystk ich  
H a lin a  (Polska), Gus ewa Tam ara dzie l C hop ina przez n a jw y b itn ie j-

R T? I rł Q A l.W Ol.eln .  /TV— —    — i n u -1. f    _ 1 1 i(ZSRR), de A lm e id a  O riano (B razy
lia ), Sm ędzianka R egina (Polska), 
K ęd ra  W ładysław  (Polska), M u ra w - 
lo w  Jerzy (ZSRR), B akst Ryszard 
(Polska), M a lin in  Eugeniusz (ZSRR), 
Sziymonowicz Z b ig n ie w  (Polska), 
Szendrel Im re  (W ęgry), Sosina L u d 

m iła  <ZSRR), R ive ro  Carlos (M ek
syk.

D ru g i etap K o n ku rsu  b y ł z pew 
nością na jb a rdz ie j pouczającym , w  
n im  bow iem  w y s tą p ili Wszyscy 
uczestn icy K onku rsu , w  n im  także 
dokonała s ię  selekcja p ian is tów . To 
też pom im o tego, że sam K o n ku rs  
n ie  zakończył się jeszcze .możemy 
sobie ju ż  poziwoldć na w yc iągn ięc ie  
z n iego w n iosków  ba rdz ie j ogól
nych.

Przede w szys tk im  należy podkre 
ś lić  w yso k i poziom  K onkursu . P ra 
w ie wszyscy uczestnicy w yka za li s ię 
wysoką klasą pian istyczną. Dowo
d z i tego chociażby ten  fa k t, że p ra 
w ie  połowa z n ich  (18 na 40) zosta
ła  dopuszczona do fina łu .

W śród tych  osta tn ich  zarysow a ły 
się dw ie  szkoły, jedyne dz is ia j na 
św iecie poważne szkoły in te rp re ta 
c j i  dz ie ł Chopina: radziecka i  p o l
ska. Obie te szkoły odnoszą w  cza
sie kon ku rsu  w y b itn e  sukcesy. P ia 
n iś c i tych  obu szkól! zaskaku ją  s łu 
chaczy tra fnością  in te rp re ta c ji oraz 
doskonałym  przygotow aniem  p ia n i
s tycznym  .Jest to zresztą z ja w isko  
ca łkow ic ie  zrozum iałe. Zarów no 
Polska ja k  i  Zw iązek Radz'ecki po
siada ją duże tradyc je  in te rp re ta c ji 
chop inow skie j. Z  k ra jó w  tych  w y 
chodz ili zawsze n a jw ię k s i chop in i- 
ści św iata. N arodow y, p o lsk i cha
ra k te r  m u zyk i chcp ina  jest s iłą  rze 
czy na jb liższy  p ian is tom  po lsk im  
oraz p ian is tom  bra tn iego Z w ią zku  
Radzieckiego, gdz'e is tn ia ł zawsze 
bardzo żyw y i  g łębok i k u lt  Chop i
na.

T rudno  by łob y  znaleźć jak ieś  
ba rdz ie j zasadnicze różn ice m iędzy 
ty m i objem a szkcłam i. Są one ra 
czej do siebie bardzo zbliżone. M o - 
żnaby n a jw yże j podkreś lić  w iększe 
zróżnicowanie dynam iczne w  grze 
p ia n is tó w  radzieckich, podczas gdy 
polscy, g łówną uwagę zw raca ją  na 
kon s tru kc ję  samego u tw oru .

Dotychczasowe sukcesy p ian is tów  
po lsk ich  zgotow ały w szys tk im  p rzy 
jem ną nespodziankę. Zważywszy, 
że większość z n ich  m ia ła  p rze rw y  
w  swych s tud iach  w  czasie w o jn y , 
że rozpoczęli je  on i po w o jn ie  w  
w a runkach  bardzo tru d n ych  i  p ry 
m ityw n ych , sukces ich  mu-simy uznać 
za tym  w iększy .Trzeba tu  podkre
ślić, że R ząd i  społeczeństwo p o l
sk ie  okazało im  w  przygotow aniach 
do konkursu  w ie le  pomocy.

Przez przeszło rok, polscy uczest
n ic y  K on ku rsu  Chopinowskiego, o- 
trz y m y w a li 25 tys ięcy z ło tych  m ie 
sięcznie. Co dw a m iesiące odbyw ały  
się w  K ra k o w ie  p rzesłuch iw an ia  
p ia n is tó w  przez naszych n a jw y b it
n ie jszych pedagogów. Przez ostatnie 
dwa m iesięce p ian iśc i p ra cow a li w  
specja ln ie  urządzonym  d la  n ich  o - 
bozie w  Łagow ie , pod k ie ru n k ie m  
na jpow ażnie jszych pedagogów.

Poza ty m  m łodym  p ian is tom  u -  
m oż liw iono  w ystępy publiczne, aby 
m og li on i p rzyzw ycza ić  sitę do w ię 
kszego a u d y to riu m  i  pozbyć trem y.

szych p ia n is tó w  po lskich, a rty k u ły  
i  odczyty o  życ iu  i  twórczości Cho
p ina , w yd an ie  dz ie ł k ry tycznych  o 
dziełach w ie lk ie g o  kom pozytora, 
p o g łęb iły  iw końcu k u ltu rę  chopi
now ską i  z b liż y ły  uczestn ików  kon 
ku rsu  do epoki, w1 k tó re j tw o rz y ł 
C hop in oraz u ła tw iły  w n ik liw sze  
zrozum ien ie jego dzieł.

N ie  ła tw o  jest grać Chopina. 
Szczególnie komuś, k to  w ychow a ł 
się w  tra d y c ji obcej muzyce cho
p ino w sk ie j. W śród uczestn ików  
kon ku rsu  można to  by ło  zaobserwo
wać bardzo w yraźn ie .

W ie lu  p ia n is tó w  pam ię ta  w p ra w 
dzie, że C hop in  m y ł m uzyk iem  ro 
m antycznym , zapom ina natom iast, 
że rom an tyzm  i  sen tym enta lizm  tó 
d w ie  ca łk iem  różne ¡rzeczy. In n i 
znowu, w łaśn ie  z obaw y w pad n ię 
c ia  w  sentym enta lizm , od rom anty- 
zowuiją zupe łn ie  C hop ina 1 g ra ją  go 
tak, ja k b y  g ra li S carla ttiego albo 
Rameau: rów no , dokładnie, subte l
n ie  i  bez sensu. Jeszcze in n i m ie 
szają Chopina z L isztem  i  w y łado 
w u ją  s ię  w  b u rz liw y c h  passażach, 
a lbo p e rlis tych  tre lach pozbawiając 
u tw o ry  C hop ina w łaśc iw e j im  głę
b i. N a jw ięce j n ieporozum ień zacho
d z i w  m azurkach. S łyszeliśm y już  
mazurki^ - p o lk i, m azu rk i dum ki, 
ma ż u rk i -w a lc  zykii, m azurk i-czarda- 
sze, a przecież m azu rk i zawsze po
zostają ty lk o  m azurkam i. W innych  
u tw orach  też często zachodziły n ie 
porozum ienia. T ak w ię c  n ie  raz 
zdarzyło  nam  się usłyszyć sonatę-

napisał
PAWEŁ BEYLIN

Mierżanow (Z,SER).

kołysankę, a lbo  polonez-kołysankę 
(szczególnie w  po lonezie-fan taz ji) 
scherzo grane ja k o  n o k tu rn , no k 
tu rn  ja ko  scherzo itd . W n o k tu r
nach popełn iano chyba na jm n ie j 
błędów. T rudn o  jest zresztą w y l i 
czyć w szystk ie  złe fo rm y  g ran ia  
Chopina. M ożliw ośc i pod ty m  w zg lę
dem  są nader rozległe.

*

W  ram ach koncertów  sym fon icz
nych, odbyw ających się z okaz ji 
ro k u  K o n ku rsu  C hopinowskiego u - 
s łysze liśm y k i lk a  z now ych u tw o 
ró w  kom pozytorów  po lsk ich . N a le
ża ł do n ich  konce rt fo rtep ian ow y  
Jana Ekiera, w yko na ny  przez sa
mego kom pozytora. K once rt ten 
sk łada jący się z trzech części jest 
napisany z dużą znajom ością tech
n ik i  kom pozyto rsk ie j a szczególnie 
z dużą znajomością fo rtep ianu . W i
dać, że został on nap isany przez do
skonałego pianistę. W ko n ce rce  
ty m  uderza jednak n ie w ą tp liw y  
ek lektyzm . P ierwsza jego część o- 
pa rta  jest na  po lsk im  tem acie lu do 
w y m  i  w prow adza nas w 1 nastró j 
m u zyk i po lsk ie j. W d ru g ie j w ystę 
p u ją  nagle e lem enty m odern istycz
ne j m u z y k i francu sk ie j p isanej pod 
w p ływ e m  Ravela przed dw udziestu 
la ty . Po śpiewnych, liry c z n y c h  ka 
dencjach p rzypom ina jących  Szyma
nowskiego, p o ja w ia ją  s ię  nagle ka- 
s tan ie ty, ry tm  m u z y k i sta je  się ży 
w y  i  po łudn iow y, po czym  w  trze
c ie j części koncertu , w  trzy tem ato- 
w e j fudze p o ja w ia ją  się re m in i
scencje z p ierw sze j części koncertu. 
Jedno zupe łn ie  n ie  w y n ik a  log icz
n i  z d ru g :ego poszczególne ustępy 
rob ią  w rażen ie  ja k  gdyby  b y ły  u - 
mieszezone zupe łn ie  przypadkowo. 
K om pozy to r po w in ie n  przecież sta
nowczo zachować iwiększą konsek
wencję.

U tw o rem  przepo jonym  liryzm em  
b y ł Rapsod na sopran i  ork iestrę , 

do s łów  Ju liusza S łowackiego, Ta
deusza Szeligowskiego. P a rtię  so
low ą tego u tw o ru  w ykona ła  Ewa 
B androw ska-Turska, k tó re j kom po
z y to r zadedykował sw ó j Rapsod. 
K ażdy w ystęp te j w ie lk ie j śp iew a
czk i nape łn ia  nas podziw em  d la  je j 
w span ia łe j m aestrii i  g łębokie j k u l
tu ry  muzycznej.

Do na jc iekaw szych nowych pozy
c j i  m u z y k i po lsk ie j zaliczyć m us i

m y  S in fon ie ttę  m łodego kom pozyto
ra , studenta PW SM  w  W arszaw ie 
Tadeusza B a ;rda. Tadeusz B a ird  to 
bardzo u ta len tow any kom pozytor. 
U tw ó r jego jes t w y ją tk o w o  tra fn y m  

połączeniem  nowoczesnego s ty lu  z 
głęboką em ocjonalną treścią, k tó ra  
p o tra f i przem ów ić do słuchacza i

M a lin in  (ZSPR).

Ï  P O  P R O S  T U

Żm udziński (Polska).

Pamiętacie starzy, słyszeliście mło
dzi... ja k  to byw ało za tzw. dawnych 
dobrych czasów. A bso lw ent konser
w a to rium , kom pozytor „w yzw olony“  
otrzym awszy dyplom, doznawał nie
zw ykłe j em ocji: nazywało się, że za
czyna samodzielną twórczość (ta k  
określa li to weseli k ry ty c y ) ;  prze
cię tny bu rżu j m ów ił, że pan ta k i i ta 
k i s ta je  się człowiekiem „pe łnow ar
tościowym“ , że „wchodzi w życie“  ̂  
zgorzkn ia li, s ta rs i koledzy szczerze, 
lub nie szczerze mu współczuli, a sam 
delikwent? Albo poświęcał się ( i  swój 
ta len t) „ka rie rze “  pedagogicznej, 
albo zostawał urzędnikiem  i kompo
nował w wolnych chw ilach, albo emi
grował. N a upraw ian ie  zawodu kom
pozytora mogli sobie pozwolić jedy
nie nie liczni niezależni finansowo. To 
było.

Dziś je s t oczywiście inaczej. Is tn ie 
je  Związek Kompozytorów. Polskich 
zrzeszający na jw yb itn ie jszych  na
szych twórców, is tn ie je  M in is terstw o 
K u ltu ry  i  Sztuki, k tó re  s ta ra  się za
pewnić odpowiednie w a runk i każde
mu z tych, k tó rzy  w  sposób n a jb a r
dziej chyba widoczny pom nażają na
szą k u ltu rę  muzyczną o nowe w a r
tości. Dziś kom pozytor czuje, że je s t 
społeczeństwu potrzebny, że jego

praca nie je s t obliczona na zaspoko
jen ie  gustów n ie licznej g ru p k i melo
manów i  pseudomelomanów. Dziś 
rea lizu je  on w  najszerszym zakresie 
w ie lk ie  zamówienie społeczne. Także 
i  początkujący kom pozytorzy zostali 
wzięci w opiekę —  i  o tym  chciałem 
pisać.

I I
D n ia  6 i  7 m a ja  1949 odbył się 

w W arszawie p ierwszy zjazd Koła 
M łodych p rzy Zw iązku Kompozyto
rów  Polskich. Oczywiście, nie wiele 
da się powiedzieć o tym , co mówio
no. Pierwsza część zjazdu poświęco
na była wzajemnemu poznawaniu 
się ; wykonywano własne kompozycje, 
zaw ierano znajomości, lub je  odna
wiano, in form owano się o warunkach 
pracy, dyskutowano o fo rm alizm ie  
i  realizm ie. Z wypowiedzi w yb itnych 
kompozytorów i  muzykologów obec
nych na zjeździe w yn ika ło , że Koło 
M łodych ma być nie jako nowicjatem  
kompozytora, ma mu um ożliw ić po
przez kon tak t ze starszym i Kolegam i 
( ja k  się pozw olili nazywać n a jw y 
b itn ie js i muzycy polscy) wybranie 
w łaściwej drog i w  ta k  rozległej dzie
dzinie, ja ką  je s t twórczość muzycz
na. Obiecano nam, że nasze skromne 
opusy będą wykonywane, że będą 
poddane dyskusji, przez co skróci się

ELKI
D ra th  (P olska).
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Maciszewski (P olska).
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N O W Y  ROK
W

Dawidow icz (ZS R R )

E  w szystk ich  m ieszka
niach odbyw ały się 
noworoczne przyjęcia . 
W szystk ie  kuchnie jed 
na nad drugą b y ły  o- 
świetlone, a w  oknach 

I poruszały się cienie mężczyzn 1 ko
b ie t  ze szk lankam i w  rękach. 
»W św ietle pada jącym  z okien w idać 
{by ło  kuchenne przedsionki, drewnia- 
(ne, koślawe schody, gałęzie drzew ro- 
{ snących na podwórzach. Gałęzie 
»chw ia ły się nagie, błyszczące i  m okre 
rod zimowego deszczu. Deszcz pada- 
» jąc  n iszczył leżący na ziem i dywan 
{ śniegu.

Stefan ia K o w ia k  i  H enry  M a rt in  
{za jm u jący  wspóln ie m ieszkanie na 
{na jw yższym  p iętrze domu w ysz li ra- 
{zem do sieni. Zeszli z trzech kondy- 
{g n a c ji schodów i  na palcach, aby 
(śnieg nie dostał się do kaloszy, prze- 
{sz li przez podwórze. A le jk ą  dosta li 
{s ię na ulicę i  poszli do narożnej ap- 
I tek i. Oboje n ieś li naręcza pustych 
(bu te lek po wodzie sodowej, k tó re  
{w y m ie n ili na pełne. P otem  w ró c ili do 
(m ieszkania, om ija jąc  ty m  razem 
{a le jkę , p o k ry tą  grubą w a rs tw ą  śnie- 
>gu.

Deszcz padał na spokojne ulice, 
i żłobiąc o tw o ry  w  śniegu, padał w  
I ciemnościach, szumiąc w  nagich ga- 
. łęziach drzew, uderzających o u licz- 
in e  la ta rn ie . W  ciągu w ieczora leżą- 
. cy na u lic y  śnieg zm ien ił się w  bło- 
jto ,  ale na podwórzach w yg ląda ł jesz- 
I cze świeżo i  biało. P o k ryw a ł jezdnię, 
(chodn ik i, naruszony ty lk o  n ie liczny- 
I m i śladam i kroków , ulice więc w y 
g lą d a ły  ja k  w ie jsk ie  drog i. Odgłosy 
(m ias ta  b y ły  ciche 1 przyduszone, od
le g łe  dudnienie pociągu i  w a rko t au
to b u s u , jadącego przez Cottage Gea- 
(ve Avenue do la tyw a ły  praw ie  niedo- 
I słyszalne.

B y ł ty lk o  śnieg i  spokój, świecące 
się okna i  m rugające czerwone i  zie
lone św ia te łka  na choinkach, usta
w ionych przed domami.

Ponad dachami domów roz leg ły  się 
dzwony kościołów  U n iw ersyte tu . Ze- 

ł 1 ga ry  jeden po d ru g im  w y b iły  jede- 
in a s tą . K iedy  dzwony u m ilk ły , znów 

rozleg ł się szm er deszczu, uderza ją
cego o gałęzie

„C zyż to  nie cudowny spokój na 
noworoczny w ieczór? “  — spyta ła  
Stefania.

M a rt in  sk in ą ł głową. Stefania, 
k tó ra  byw ała na przyjęciach, na k tó 
rych  ludzie krzycze li, k łó c ili się, 
śpiewali od zm ierzchu do św itu , by
ła  za ten spokój głęboko wdzięczna. 
W drapa li się po schodach na na jw yż 
sze p iętro. W  m ieszkaniu ktoś g ra ł 
na patefonie „S to rm y  w eather“  i  s ły 
chać było szuranie nóg w  tańcu. 
M a rt in  postaw iwszy na ziem i bu te l
ki,, sięgnął po klucz, a w tedy Stefa
n ia  dotknęła jego ram ienia przypo
m inając m u o sobie. Roześmiał się, 
p rzyc isną ł ją  do siebie i  pocałował. 
S ta li chw ilę p rzy tu len i i dopiero po
tem  otw orzyw szy d rzw i weszli do 
środka.

S tefan ia za ję ła  się mieszaniem 
trunków , aż wreszcie wszyscy ta ń 
czący i  rozm aw ia jący w  m ałych 
grupkach goście dosta li po szklance 
szkockie j w ódk i z wodą sodową. 
W tedy opadła na stojącą przed ko 
minem kanapkę. Po całodziennej 
p racy w  la bo ra to rium  czuła ogrom 
ne zmęczenie i  zadowolona była, sie
dząc, pociągając od czasu do czasu 
ły k  ze szk lank i i  obserwując płom ie
nie, ogarniające b ry k ie ty  na kom in 
ku. M a rt in  siedział na poręczy kana
py, przechylony na bok, z ręką  na 
je j ram ieniu. H aw kins, S m ith  i  in n i 
członkowie redakc ji zebra li się wo
kó ł M artina .

Jak  zw yk le  dysku tow a li nad 
czymś. S m ith  nauczycie lskim  tonem 
rozpoczął coś m ówić. Robiło to  w ra 
żenie w yk ładu  w  szkole. S tefan ia 
nie słuchała. Czuła na ram ien iu  pa l
ce M artin a , pochy liła  się w  ty ł,  
oparła  głowę o kochanka i  w yc ią 
gnęła nogi w  stronę ognia. „Koc 
przed kom ink iem  —  m yśla ła.— Gdy
byśm y ty lk o  m ie li kota, leżałby 
przed kom inkiem , mrucząc i  w y g i
na jąc swoje aksam itne ła pk i. W te 
dy ja  i  k o t czu libyśm y podobnie, a 
gdybym  była  kotem  zam iast nau
kowcem, całą resztę życ ia  leżałabym

spokojnie, n iczym  się nie kłopoczą
cy, śpiący z po liczkiem  opartym  
o biodro M artin a . Spalibyśm y ja k  po 
zjedzeniu kw ia tu  lotosu. O, M artin , 
gdybyś nie m ia ł ta k ic h  tw ardych  
kości“ .

O tw orzy ła  oczy. H aw kins szturch
ną ł ją  w  bok. „W idzisz Sm ith. M ów i
łem  c i“  —  ozna jm ił H aw k ins  — 
„uśpiłeś ją " .

Zobaczyła bolesny w yraz tw a rzy  
Sm itha. „A le ż  ja  przecież nie spa
łam “  —  w yjaśn iła . „P o prostu  m y
śla łam  o czymś innym “ .

„S tajesz się praw dziw ą specja list
k ą “  —  ska rc ił ją  Sm ith. „N ie  in te 
resujesz się n iczym , poza swoją w ła 
sną dziedziną pracy. M ów iłem  ci już  
w iele la t  temu, że zajm ując się f iz jo 
logią, zamkniesz um ysł w  ciasnej 
k la tce “ .

„O h, S m ith “  —  odpowiedziała. 
„N ie  będę dziś z Tobą dyskutować. 
Zresztą cóż ty  wiesz o fiz jo lo g ii. Jak 
mogę z tobą rozm aw iać?“

„N ie , Stefanio, wcale nie muszę 
wiedzieć konkre tnych  rzeczy z f iz jo 
log ii. Ostatecznie nie za jm uję  się 
naukam i ścisłym i. M o ją  dziedziną jest 
filo zo fia  i  e tyka “ .

„K tó re  nie m ają  n ic wspólnego 
z naukam i ścisłym i, czy ta k ? “

„O h, w  pewien ogólny sposób się 
łączą. A le  nauk i ścisłe operują ka te
go riam i fizycznym i, a f ilo zo fia  z a j
m u je  się duchem ł  umysłem ludz
k im “ .

S tefan ia gniewnie usiadła, a M a r
t in  na poręczy kanapy zaczął się 
śmiać.

„U w a ż a j!“  ostrzegł Sm itha H a w 
kins. „Teraz S tefan ia zm iażdży cię 
k ilko m a  a tm osfe ram i".

„O h, nie m am  zam iaru  n ikogo 
m iażdżyć. Po prostu, Sm ith, m ów im y 
in n ym i językam i. K a tegorie  ducho
we i  m aterialne. O ile  mnie dotyczy, 
to  m ój um ysł jes t cząstką mnie sa
mej, a m yślenie jes t jedną z jego 
fu n k c ji. Czym  w ięcej w ie się o tym , 
ja k  w yg ląda praca um ysłu, ty m  le
p ie j można się n im  posługiwać: to 
w ydaje się proste. N ie będę dyskuto
w a ła  o etyce. N ie  ma o czym “ .

Do d rzw i przedpokoju k toś zapu
k a ł 1 wszedł u łom ny b ra t S te fan ii 
W ik to r, a za n im  M arg ue rita  Straus,

tu ta j m rucząc 1 przeciągając się —  obarczona parasolam i. W ik to r  usiadł 
n igdy nie zm uszałabym  się do w y j-  na jednym  z fo te li kom inka, um ie- 
ścia, do pracy, n igdy  nie czekałabym  ściwszy swoje w ykrzyw ione, po ła ta- 
w  zim ie na autobusy, k tó re  nie nad- ne sta lą  nogi w  ten sposób, że każ- 
chodzą. B iedny, m a ły  kotek, leżący dy k to  przechodził m usia ł się o nie

znakomicie okres tzw . poszukiwania 
na jbardz ie j odpowiadającego tempe
ram entow i twórczemu delikw enta 
działu m uzyki. Posunięto się i  d a le j; 
oto powstała m yśl zrea lizowania —  
nie drogą przypadkowych zestawień, 
czy zbieżności sty lis tycznych, lu b  
chronologicznych —  polskie j szkoły 
kom pozytorskiej. Gdyby to się uda
ło, m ie libyśm y możność podtrzym a
n ia , oczywiście świadomego, polskie
go s ty lu  muzycznego i  jego dalszego 
rozw oju. N a jba rdz ie j jednak a tra k 
cyjną częścią zjazdu była nadspodzie
wanie ożywiona dyskusja i  omawia
nie problemu pieśni masowej.

I I I

Pieśń masowa! Jakże sprzeczne 
mogą być je j d e fin ic je ! A  przecież 
ty lk o  jedna je s t prawdziwa. I  rzecz 
ciekawa, wszyescy obecni na zjeździe 
zgodzili się, że ty lk o  w łaśnie pieśń 
masowa może obudzić głęboką m uzy
kalność ludu polskiego, muzykalność 
ginącą dotychczas pod ciosami^ tan 
dety modnych przebojów, szm iry  
pseudoludowości i  zagłuszaną przez 
im portowane ła tw izn y  kaw ia rn ia ne j 
muzyczki. Okazało się, że wszyscy 
obecni doskonale rozum ieją, że aby 
przecię tny in te ligen t, robotn ik , czy 
chłop mógł słuchać bez znudzenia 
arcydzie ł klasycznych, trzeba go p rzy
gotować do tego przez podanie mu 
dobrej m uzyki na codzień, trzeba go 
wciągnąć do tego, aby sam zaczął 
muzykować, aby odczuł potrzebę do
bre j m uzyki i  wreszcie, aby nauczył 
się odróżniać zia rno od plewy. Jasno 
postawiono sprawę, że pisanie złych 
sym fon ii —  to zm arnowany czas i  pa
p ier, zaś pisanie dobrych pieśni ma
sowych —  to doniosła praca społecz
na. Cała trudność w  tym , że nie 
można trak tow ać te j d rug ie j dziedzi
ny  ja ko  p racy m arginesowej. Powie 
ktoś: w ie lcy klasycy u p ra w ia li też 
coś w  rodzaju pieśni masowej, lecz 
jedyn ie sym fonie, sonaty, koncerty 
etc. oznaczali liczbą opusu. Tak, ale 
to  by ły  czasy niezdrowej e lita ry z a c ji 
m uzyk i; to by ły  czasy, gdy kompo
z y to r p isa ł u tw o ry  popularne, aby 
z czegoś żyć, zaś dumą jego by ły  
w łaśnie dzieła oznaczone ja ko  opus —  
często zapominane, niezrozumiane, 
a nawet lekceważone. Dziś tak  nie 
będzie. Jesteśmy przekonani, że kiedy 
jasno postawiono problem rea lizm u 
w  muzyce, zarówno dzieła niuśm ier- 
t«lne, ja k  i  pieśni masowe, obliczone 
na k ró tk ie  życie, przem awiać będą 
do świadomego odbiorcy we w łaści
wych okolicznościach i  zostaną nale
życie ocenione. W  każdym razie 
pieśń masowa nie będzie trak tow ana  
po macoszemu przez najmłodsze ą j -  
kolenie kom pozytorów polskich.

Z B IG N IE W  W IS Z N IE W S K I

potknąć!. M argue rita  postaw iła  w  
kącie jego kuie, przyn iosła  m u 
szklankę wódki, po czym  roze jrza ła  
się niepewnie w ko ło szukając m ie j
sca, podczas gdy W ik to r  nie poświę
c ił je j ju ż  w ięcej uwagi.

„S iada j tu “  zawołała Stefania. Z ro
b iła  miejsce na kanapie 1 szeroka 
w  biodrach M arg ue rita  wcisnęła się 
jakoś, k iedy Stefan ia przysunęła się 
b liżej M artina .

„O kropna noc“  — zauważyła M a r
guerita .

„T a k . Pada jeszcze, p raw da?“
„W iesz Stefanio, obaw iam  się, że 

przyszłam  tu  z g ryp ą “ .
„M yślisz, przecież wyglądasz do

brze“ .
„Oh, pewnie, że w yg lądam  dobrze. 

A le  zawsze m ia łam  skłonności do 
przeziębień i  p rzy  ta k ie j w ilgoc i sta
le się to  pow ta rza ". Boże, pom yśla ła 
Stefania, a ja  się o to  spyta łam .

„C zy  wiesz Stefanio, m yślę cza
sem, że gdybym  ty lk o  znalazła się 
w  sucnym Klimacie, m ogłabym  na
reszcie zrob ić dobry użytek ze swo
je j energ ii..."

S tefan ia potaknęła ruchem głowy, 
ale nie zabrała głosu. Po k ró tk ie j 
c h w ili m ilczenia M a rg ue rita  odw ró
c iła  się i  próbowała w trąc ić  do roz
m ow y pomiędzy W ik to rem , Sm ithem  
i  M artinem ,

A le  zawsze rzucała swoje spostrze
żenia o parę m in u t zby t późno, k ie 
dy n ik t  ju ż  nie zw racał na nie uwagi.

S tefania pozwoliła  rozm owie to 
czyć się w łasnym i to ram i, Czasami 
ich argum enty gn iew ały ją , a czasa
m i znów czuła pogardę dla tych  nau
kowców, noszących na łańcuszkach 
od zegarka pasujące do wszystkiego 
klucze P h i Beta K a p p a *) . A le  jed
nocześnie w iedziała, że odczuwa du
mę z pozycji, ja k ą  wśród n ich zaj 
mowała. B y ła  dumna z M artina , 
dumna z tego, że siedział p rzy  n iej, 
dumna, że zbierano się zawsze w o
kó ł niego, a k iedy ona i M a rt in  w y 
chodzili, wszystko się rozpraszało.

A  ona, Stefania, będąc dziewczy
ną M artin a , zajm ow ała pom iędzy n i
m i honorowe miejsce. To nie było 
mało dla dziecka, wychowanego na 
s tacy jnym  nasypie.

To nie było mało. N aw et niechęt
nie nastaw iony b ra t W ik to r ii nie 
m óg ł tem u zaprzeczyć. N aukow cy 
dysku tow a li sobie o f ilo z o fii i  etyce, 
ale nie igno row a li je j tak , ja k  igno-

* )  Tow arzystw o Naukowe U n i
w ersyte tów  A m erykańskich .



LUDWIK FLASZEN

U ŹRÓDEŁ REALIZMU
WRÓT Puszkina do po
w ieści i  now e li jest sto
sunkowo późny: p rzy 
pada na koniec la t dw u. 
dziestych ubiegłego stu
lecia, k iedy  sława po

e tycka  autora „Eugeniusza Onie
g ina“  oddawna ju ż  osiągnęła swój 
szczyt. W  ogólnym  b ilansie  l i te 
rack im  la t trzydziestych proza zde
cydow anie przeważa, co jes t sym p
tom em  tego W ielkiego przew rotu  
lite rack iego , ja k i przynoszą naro
dz in y  pow ieści rea lis tyczne j. „M u 
rzyn  P io tra  W ie lk iego“  (rok 1828), 
„O pow ieści B ie łk in a “  (1830), „ H i
s to ria  w s i G oriuch ino“  (1830), ,,Du- 
b ro w s k i“  (1833), „D am a p ikow a" 
<1833), „C ó rka  kap itana “  (183G) — 
oto w ykaz na jw ażnie jszych pozycji 
prozaicznych Puszkina w  chronolo
gicznym  porządku ich  powstawa
n ia . K on fron tac ja  dat powyższych 
z datam i now a to rsk ich  wydarzeń 
lite ra c k ic h  na zachodzie świadczy 
na korzyść rosyjskiego poety. K siąż
k i  Balzaka, zw iastu jące now y okres 
w  dziejach li te ra tu ry  św ia tow e j 
ukazu ją  się n iem a l równocześnie

z u tw o ram i be le trys tycznym i Pusz
kina.

Puszkin nie m ia ł w ięc w łaściw ie  
poważnie jszych wzorów. Na drogę 
rea lizm u powieściowego w kroczy ł 
samodzielnie, pod ciśn ien iem  rzeczy
w istości rosy jsk ie j p ierw sze j po łow y 
X IX  w. Rzeczywistość ta i je j węz
łow a prob lem atyka  sta ły  się też w  
znacznej m ierze tw orzyw em  puszk i
now skich  nowel 1 powieści. O pisy
wane w  n ich  w ydarzenia nie dzieją 
się — ja k  to m ia ło  miejsce u rom an
tykó w  —  w  abs trakcy jne j próżni 
kosm icznej, ale w  czasie h is to rycz
nym  o w yraźn ie  u fo rm ow anym  o_ 
b liczu społecznym i  obyczajowym . 
E ncyklopedią życia rosyjskiego na
zwa! „Eugeniusza O nieg ina“  w ie lk i 
k ry ty k  B ie liń sk i. O kreślenie to da 
się rów nież z całą słusznością roz
ciągnąć na puszkinowską prozę.

B ohaterów  sw oich kreu je  Puszkin 
w  w ym ia rach  społecznych. Każdy 
z n ich  w yrasta  ze środow iska o m oc
no zróżnicowanych rysach socjalnych 
i  obyczajowych. T ro je k u ro w  to typ  
praw dziw ego m agnata, sam olubne
go, pozbawionego skrupu łów . G li- 
n iow  jest reprezentantem  młodzieży

ze s tare j lecz zubożałej szlachty, 
k tó ra  swą ru inę  m ateria lną  osłania
ła  spotęgowanym  ku lte m  tra d y c y j
nych feudalnych pojęć cnoty, hono
ru  i  obow iązku („C ó rka  kap itana“ ). 
Przynależność klasowa bohaterów 
Puszkina nie  ogranicza się w y łącz
nie do szlachty; au tor sięga także 
do sfer ch łopskich i  dobnomiesz- 
czańskich. Do lite ra tu ry  rosy jsk ie j 
po raz p ierwszy na skalę ta k  szero
ką w kracza lu d  —  nie ten barw ny, 
dekoracyjny, konw encjona lny z s ie
lanek K aram zina, ale lu d  jako  od
rębna klasa społeczna, nosicie lka 
określonych celów i  dążeń h is to
rycznych.

„C ó rka  kap itana", k tó re j t ło  sta
now i bun t Pugaczowa — na jw iększy 
w  X IX  w ie k u  ruch  re w o lu cy jn y  
rosyjskiego chłopstw a — rozważa 
k lasow y prob lem  tam tych  czasów 
a m ianow ic ie  sprawę chłopską. Nie 
d o jrza ły  jeszcze w a ru n k i po temu, 
aby Puszkin — potom ek starego ro 
du szlacheckiego — mógł, choćby 
teoretycznie, stanąć w  pe łn i na po
zycjach re w o lu c ji chłopskie j. „Pusz
k in  —  pisze Leon G om olick i —  za-

Festiwal film u radzieckiego

„Bilwa o Stalingrad*»

„B itw a  o S ta ling rad “  re 
żyse rii W. P ię trow a  wg. 
scenariusza M . W ir ty  jest 
jednym  z c y k lu  f ilm ó w  ra 
dzieckich , opow iadających 
o w ęzłow ych momentach 
m in io n e j w o jny . C yk l ten, 
obe jm u jący znane w  P o l
sce obrazy, ja k  „B e r l in “ , 
„T rz e c i szturm “  jest n ie 
zw yk le  c iekaw y n ie  fy lko  
ze względu na swoją tem a
tykę, ale i  dlatego, że no
w y  s ty l zastosowany przez 
tw ó rcó w  n ie  ma preceden
su w  h is to r ii sz tuk i f i l 
m ow ej.

W ykracza on zdecydowa
n ie  poza ram y f i lm u  do- 
kum entarnego, rozbudow u
ją c  szepokó, , kom entarz 
ideolog iczny, a przede 
w szys tk im  ro zw ija ją c  zna
cznie podstaw owy element 
celowości i  lo g ik i a rtys ty 
cznej w  k o n s tru k c ji dzieła 
film ow ego.

, B itw a  a S ta ling rad “  jest 
opisem pierwszego etapu 
w a li;  obronnych. D ruga 
część f ilm u , obejm ująca 
na tarc ie  i zw yc ięsk i f in a ł 
b itw y  jest jeszcze w  re a li
zac ji.

F ilm  naw iązu je  w  ko 

m entarzu do p e rtra k ta c ji, 
ja k ie  przed rozpoczęciem 
h is to ryczne j b itw y  toczone 
by ły  pom iędzy ZSRR, a 
rządam i U S A  i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  Na. skutek z d ra 
d liw e j, k u n k ta to rsk ie j po
l i t y k i  C h u rch illa  i  jego po
pleczników , Zw iązek Ra
dziecki zostaje osam otnio
ny w  walce z 200-u d y 

w iz ja m i w o jsk  h it le ro w 
skich.

R ealizatorzy f ilm u , w y 
zbyw ając się szablonowego 
ujęcia, zadali sobie w ie le  
trudu , aby h is to r ię  w o jn y  
przedstaw ić ja ko  głęboko 
przem yślany proces s tra te 
giczny i  o rgan izacyjny. 
M apa w ystępuje w  f ilm ie  
ró w n ie  często ja k  pole 
b itw y , wodzow ie i  s tra 
tedzy rów n ie  często ja k  i 
żołnierze. P rzy ukazaniu 
całej m ach iny w o jny , je j 
sensu i  je j mózgu, n ie  za
brak ło  m ie jsca dla  bo
hatersk ich w ykonaw ców : 
obraz o b fitu je  w  doskonałe

ro w a li M argueritę  S traus; przecież, 
k iedy zasnęła, sz tu rcha li ją , aby obu
dziła  się i  słuchała. Poczuła się jed
nocześnie zaniepokojona i  ubawiona 
w łasną próżnością. O parłszy głowę 
o bok M a rtin a  w z ię ła  do ust ły k  na
po ju  i  trzym a ją c  go w  głębi gardła, 
próbowała naśladować mruczenie ko 
ta . Tymczasem siedzący powyżej n ie j 
na poręczy kanapy M a rtin , k laska
niem  w  ręce podkreśla ł ważniejsze 
p u n k ty  swojej przem owy. N apadł na 
S m itha i  zm usił go do w ycofania się 
z jednej pozyc ji w  drugą, aż wresz
cie rozgniewany i  pozbawiony głosu 
S m ith  zapadł w  m ilczenie. M a rtin  
przez chw ilę  obserwował go ze z ło
ś liw ym  uśmiechem. W tedy doleciały 
do jego uszu dziwne odgłosy, ja k ie  
w ydaw ała Stefania.

„S tefan io , co ty  robisz? Płuczesz 
gard ło  ?“

„P róbu ję  m ruczeć“  —  odpowie
działa. I  prze łknęła w h isky  ta k  nie
szczęśliwie, że zakrz tus iła  się i  o m a
ły  włos nie ud ław iła. M a rt in  pokle
pa ł ją  po plecach, a reszta tow arzy
stw a zebrała się w  około, śm iejąc się, 
w ym yśla jąc i  radząc zastosować 
sztuczne oddychanie.

Tuż przed północą Stefan ia poszła 
do kuchn i po sańdwlcze, a za nią 
pośpieszyła M argue rita , pragnąc je j 
pomóc. W  kuchn i było pełno; osoby
ba w ią ce ' się w  na rady b iega ły bez 
p rze rw y z jednego p o k o ju  do drugie
go. K iedy S tefan ia uk łada ła  na pó ł
m iskach sandw ic ie , M arg ue rita  przy  
sunęła się do niej.

„S łucha j Stefanio, nie w iem  czy 
m am  prawo pytać ciebie o to, ale —

Zawahała się i  S tefan ia ośm ieliła 
ją :  „N o  ,no, p y ta j. N a jw yże j c i nie 
odpowiem“ .

„T o  nie dotyczy ciebie, S tefan io“ .
„ A  kogo?“
M arg ue rita  szepnęła je j do ucha: 

„W ik to ra . W idzisz Stefanio, k tó re jś  
nocy pow iedział m i coś. B y ł w  strasz
nym  stanie, nie jestem  pewna, czy 
w  ogóle w iedzia ł co m ówi. Chodziło 
o jego nogi, Stefanio, o ten w ypa
dek. Nie. w iem , czy pow innam  ciebie 
pytać. A le  jestem  pewna, że to w y 
w a rło  na niego trw a ły , okropny 
w p ływ . I  może, gdybym  wiedziała, 
m og łabym  m u dopomóc...“

„T o  nie jes t żadną ta jem n icą " —  
ozna jm iła  Stefania. „K ra d ł jako  
dziecko węgiel. Spadł z w ę g la rk i i
uszkodził sobie kręgosłup.

„Jestem  pewna, że rozm aw ia jąc ze 
m ną nie  w iedzia ł nawet co m ów i“ ..,

„Jestem  pewna, że w iedzia ł“ . Ste
fan ia  odstaw iła na bok pełen pó łm i
sek i  zajęła się następnym. „M ó j 
b ra t W ik to r n igdy nie rob i niczego 
niechcący. Prawdopodobnie chciał, 
abyś się mnie spyta ła “ .

„N ie  w ierzę c i“ .
S tefan ia w zruszyła  ram ionam i. 

„M arg ue rito , gdzie spędziłaś dzieciń
s tw o? “

„W  P ensylw anii“ .
„T a k , a ja  dorasta łam  w  Chicago. 

K iedy by łam  mała, dzieciaki w yb ie 
ra ły  «ię na szyny zbierać spadające 
z pociągów b ry ły  w ęgla“ .

„Owszem, w idz ia łam  to “ .
„P raw da. Robią ta k  dalej. Zaczę

łam  chodzić na te w yp raw y, m ając 
sześć ła t. Tego dnia, k iedy się to 
stało z W ik torem , w yszliśm y wszyscy 
razem —  W ik to r, ja  i.pó ł tuz ina  dzie
ci z sąsiedztwa. B y ł środek z im y, 
wszędzie b ia ły  śnieg. Oczyszczono 
a k u ra t szyny i  nie m ogliśm y znaleźć 
an i jednej b ry ły  węgla. W tedy razem 
z in nym i dziećm i w róc iłam  do domu, 
a W ik to r  i  jeden —  jeden z jego 
p rzy ja c ió ł zosta li sami. Chcesz 
sandwicza?“

M arg ue rita  przecząco pokręciła  
głową, a S tefan ia ozna jm iła : „W ię k 
si chłopcy czeka li zw yk le  na pociągi 
towarowe, w d rap yw a li się na w ęg la r
k i i  zrzuca li z n ich  węgiel. Te j nocy 
w pad li na s trażn ików  —  to  wszyst
ko. N ie wiem, czy W ik to r  ześliznął 
się, zeskoczył, czy zosta ł zepchnięty. 
A le  spadł z wagonu i  w tedy...“

„O  Boże!“
„ A  k iedy przyn ieś li go do domu, 

oczywiście ja  o tw orzy łam  drzw i. 
P rzypom inam  to  sobie bardzo do
brze. Patrz, zanieś te sandwicze do 
pokoju, zaraz w yb ije  północ".

K iedy obładowana pó łm iskam i 
M a rg ue rita  wyszła z kuchni, S tefa
nia  podeszła do d rzw i na ganek. 
Przez szybę w  drzw iach w y jrz a ła  na 
deszcz, uderza jący o gałęzie. W yda
rzenia, o k tó rych  opowiadała M ar- 
guericie, przypom n ia ły  je j się nagle 
ta k  żywo, że w idz ia ła  w  ciemności 
przesuwające się przed oczyma obra
zy —  skaczące i biegające po nasy
pie  dzieci w  nausznikach i  m ruga
jące w  nadchodzącym zmierzenu 
czerwone i zielone sygnały w ieży na 
Czterdziestej Siódmej u licy . Słysza
ła  ja k  p rzy jac ie l W ik to ra  —  p rz y ja 
cie l W ik to ra  Dave —  py ta : „S pró 
bu jem y dziś“  i  ja k  W ik to r  odpowia
da zaw ziętym  tonem : „Czego się ma-

ją ł  pozycję szlachty libe ra ln e j, w y 
przedzając um iarkow ane skrzyd ło  
„narodniczestw a“ , k tóre pokładało 
nadzieję w  reform ach ogólnych albo 
w  łagodzeniu się obyczajów“ . Jednak 
na owe czasy —  jest to okres w zm o
żonej reakc ji, k tó ra  po s tłum ien iu  
powstania dekabrystów  opanowała 
wszystkie dz iedziny życia Rosji — 
stanowisko Puszkina w  kw e s tii spo
łecznej, daleko odbiegające od o f i
c ja lnych  poglądów, by ło  s tanow i
skiem  bardzo postępowym, rep re 
zen tu jącym  m aksim um  ra d yka liz 
mu, na ja k i stać by ło  ówczesną 
szlachtę libe ra ln ą . Na ta k  ostre i  
uczciwe postaw ienie prob lem u nie 
zdobył się n ik t  ze współczesnych. 
Rzeczywistość pańszczyźnianej w si 
rosy jsk ie j przedstaw ia Puszkin  od
ważnie, bez s ie lankow ej d ra pe rii. 
W  jego u jęc iu  wieś n ie  jes t b y n a j
m n ie j siedzibą cno tliw ych  pastusz
kó w  w ygryw a jących  na fu ja rk a c h  
m iłosne tre le , lecz s ied lisk iem  nę

§ § f

em ocjonalne i  artystyczne 
sceny batalistyczne.

>,B itw a  o StaBingrad“  
zna jdu je  się na pograniczu 
reportażu, operującego sy
tuac jam i o charakterze do- 
kum enta rnym  i  f ik c j i  f i l 
m owej, u jm u ją ce j zna
m ienne w ydarzen ia  w o jen 
ne c-d strony in d y w id u a l
nych losów uczestników. 
Spośród k re a c ji ak to rsk ich  
w yróżn ia  się doskonała 
gra A . D ik ija ,  od tw arza ją 
ca postać S ta lina . Rola 
zagrana jest ze w zrusza ją
cą prostotą, uw ydatn ia jącą 
w y ją tkow ość i  w ie lkość 
Wodza narodów  radziec
kich .

W pleciony epizodycznie 
*  w dzie je  b itw y  w ątek „p lu 

tonu P aw łow a“  oraz je d 
nego z bohaterskich ba
ta lion ów  s ta ling radzkich , 
wnosi cenny m om ent u - 
czuciowy. H is to rie  in d y 
w idua ln ych  losów za
czerpnięte zresztą z rze- 
ęzywistości- ¿fcliżają \yidza 
do bohaterów  b itw y  dzięki 
wzbudzeniu pełniejszego 
zainteresowania d la  zna jo
m ych m u postaci.

„B itw a  o S ta ling rad “  zo
stała nagrodzona pierwszą 
nagrodą na m iędzynarodo
w ym  fes tiw a lu  w  M a ria ń 
skich Łaźniach w  rb . N a
groda ta jest n ie w ą tp liw ie  
zasłużona.

K . E. T oep litz

m y bać?“  I  w tedy obaj s ta rs i chłop
cy zw ró c ili się gniewnie do reszty 
dzieci, krzycząc: „Już  was nie ma! 
Do" dom u1“  I  dzieci uc iek ły  do domu 
jedno po drugim , ześlizgując się na 
któreś z podwórek z po k ry te j lodem 
pochyłości nasypu.

Stefan ia obejrzała się przez ram ię. 
K uchnia opustoszała, zegar na piecu 
wskazywał, że za pięć m in u t nadej
dzie północ. W ysunęła się cicho przez 
drzw i, zam yka jąc je  za sobą.

N ie  chciała, aby ktoś zauważył, do
kąd poszła. Zapa liwszy papierosa, 
oparła się o ba lustradę ganku i  wpa- 

, t rz y ła  w  drzewa i  deszcz. Za parę 
m in u t gw izd nad m iastem  oznajm i 
N ow y Rok. Chciała być sama. T y 
kan ie  zegara, północ, sztuczna i  poz
baw iona znaczenia ch w ila  m iędzy 
jednym  rok iem  a d rug im , a przecież 
w iedziała, że poczuje ściskanie w 
gardle i  dziw ny dreszcz przebiegnie 
wzdłuż kręgosłupa. W yobrażała so
bie, że przez ciemność i deszcz zb li
ża się ku  n ie j c h w ila  północy. Czu
ła, ja k  ogarn ia  fa la  całą ziem ię, ze 
wschodu na zachód. Zastanaw ia ła  
się i lu  jeszcze lu d z i sto i tak, nad
s łuchując, ja k b y  oczek iw a li sygna
łu . Z iem ia  p o k ry ta  n iezm ierzo
ną nocą, k ręc iła  się w okó ł siebie, 
a na tysiącach progów  i  schodów lu 
dzie oczekiw a li nadejścia Nowego 
Roku. Chociaż przez chw ilę  chciała 
nie słyszeć m ądrych uw ag o A ry s to 
telesie, chóralnego śmiechu z czyje
goś dowcipu, an i pustych rozważań 
rozm aitych zagadnień Angie lskiego 
W ydzia łu  U n iw ersyte tu . Usunęła się 
tak , aby od d rzw i nie można je j było 
dojrzeć.

Przez poplątane gałęzie p rzyg lą 
dała się ośw ietlonym  oknom innych 
domów. „G dybym  m ia ła  w yraz ić  ja 
kieś noworoczne życzenie — pom y
śla ła — chciałabym , aby w  ca łym  
Chicago b y ły  tak ie  jasne, ciepłe ok
na, ja k  te, aby na wszystk ich po
dwórzach Chicago rosły drzewa“ . 
Nadchodziła północ, poczuła ucisk w  
gardle i  pulsowanie k rw i w żyłach. 
„Chcia łabym , westchnęła, m iasta o 
szerokich ulicach, na k tó rych  by ro 
s ły  drzewa, domów, w  k tó rych  by 
ludzie m og li naprawdę żyć, m iasta, 
w  k tó ry m  by -nikt nie oczekiwał 
św itu  na u licy , w  ogonkach przed 
b iu ram i zapomóg. Boże, czy to  nie 
znaczy życzyć sobie zby t w iele? 
M iasta, w  k tó ry m  by m ogli żyć lu 
dzie, domów z oknam i, drzew na po
dw órzach?“

Znieruchom ia ła na chwilę, podno-

dzy wyzysku, groźnych k o n f lik -  
tów  społecznych.

W  „D u b ro w sk im “  odsłania poeta 
proces pauperyzacji drobnej szlach
ty , ru jno w an e j m a te ria ln ie  przez a- 
rys tokrac ję . M ło d y  D ubrow sk i, w y 
zu ty  z rodz innych  dóbr przez potęż
nego magu ta T ro jeku row a , ucieka 
się do środków  ostatecznych: na 
czele zorganizowanej grom ady ch ło
pów  pańszczyźnianych napada na 
okoliczne dw o ry  m agnackie.

sząc papieros do ust, ogarn ięta w i- ] 
z ją  m iasta takiego, ja k im  by być< 
mogło,, prosto tą  swego życzenia. Ale< 
w  ciągu te j k ró tk ie j chw ili, k iedy za-] 
ciągnęła się dymem i  w ypuściła  go," 
w iz ja  i  m arzenie zn ik ły . Z by t często] 
oglądała źle oświetlone ulice, w yp ło -' 
w ia łe , szare domy, obdrapane w  św ie-f 
t le  la ta rń  i  inne, ciemne, walące się,] 
stojące jeden za drug im , jeden za] 
d ru g im  niknące w  cieniu. Z by t czę-] 
sto w idz ia ła  nasypy kolejowe i  neony 1 
błyszczące na odległych rogach. ] 
Z byt często, westchnęła, zbyt często.*

Zaraz za m ałą oazą przyjem nych* 
domów i  drzew w okó ł un iw e rsy te tu ’ 
zaczynały się tam te  ulice, u lice: 
drewnianych domów, k tó ry c h  ty ły ]  
w ychodziły  na kolejowe nasypy, u l i
ce, na k tó re  pa trzy ła  przez ty le  ty - !  
sięcy nocy, że nawet teraz, k iedy za-! 
m yka ła  oczy, w idz ia ła  je  od razu,] 
ja k b y  n igdy stam tąd nie odeszła.

K iedy ta k  p rzyp a tryw a ła  się przez! 
gałęzie ośw ietlonym  oknom, północ! 
ogarnęła ją  nagłą zgrozą. M a rtin , i 
k tó ry  w idz ia ł, gdzie m ogła się po-( 
dziać, wyszedł ją  odszukać. W sunęła] 
dłoń w  jego rękę. S ta li m ilcząc i  nad-] 
siuchując. K iedy dzwony kościołów ( 
U n iw ersyte tu  uderzyły ju ż  dwanaście] 
razy, odrazu nadbiegły inne odgło-] 
sy: dźw ięki rogów, rozm owy, śpię-] 
wy. A  potem, zagłuszając w szystko,] 
ze w szystk ich  s tron  m iasta w zb ił się] 
p rze n ik liw y  gw izd parowozów, ogła-< 
szających N ow y Rok.

 ̂„Boże, słuchaj tego, M a rt in " .
.W idz ia ła  przed sobą parow ozy ta - ]  

kie, ja k im i oglądała je  często, dy-< 
szące ciężko wzdłuż nasypu, obciążo-jj 
ne w ęg ła rkam i, wagonam i towaro-J 
w ym i, cysternam i, dudniące ponad] 
dacham i domów. Z ja w ił się w  Chica-] 
go 1939 rok. Parowozy po w ita ły  go.!

(F ragm ent powieści kom unistycz-, 
nego pisarza am erykańskiego, A le 
ksandra Se^tona, pt. „G re a t M id 
land “ , k tó ra  ukaże się niebawem  na
kładem  Państwowego In s ty tu tu  W y
dawniczego.

B ohaterka powieści, S tefan ia Ko- 
w iak , jes t z pochodzenia Polką. Cór
ka  i żona ko le ja rza  kończy un iwer-, 
syte t i za jm u je  się pracą naukową. 
N ie  może znaleźć rów now ag i m iędzy 
pragn ien iem  spokojnego i  cichego 
życila na un iw ersytecie , k tó ry m  w  
gruncie  rzeczy pogardza, a żądzą f  
w a lk i o lepszy św ia t w  środow isku^ 
ko le ja rzy . f

Zamieszczony fragm ent m alu je? 
Stefanię w  życ iu  un iw ersyteckim ).?

„H is to r ia  w s i G oriuch ino“  stano
w i z ja t l liwą satyrę na n ieuctw o, le 
n is tw o, zacofanie społeczne 1 k u l
tu ra lne  szlachty rosy jsk ie j.

Bohaterzy Puszkina ukazu ją  się 
oczom czyte ln ika  w  dz ia łan iu , w 
starciach z in n y m i ludźm i, w  sy
tuacjach, w  k tó rych  na jpe łn ie j 
u ja w n ia ją  siię istotne rysy  charak
terów . A na liz  psychologicznych da
rem nie szuka libyśm y na kartach  pu 
szkinciwskich opowieści. A  przecież 
zaludnia jące je  postacie m a ją  w y 
raźne, in dyw idu a ln e  oblicze. Co 
w ięcej, p rob lem atykę psychologicz
ną w ysuw a się w  n iek tó rych  u tw o 
rach na plan p ierw szy. W edług do
wcipnego określen ia  jednego z k r y 

tykó w  „Dam a p ikow a“  jes t pow ie 
ścią psychologiczną bez psycholo
g ii.

Puszkin u trw a li ł  się w  św iado
mości ogółu n iem a l w y łączn ie  jako 
poeta. J e g o . dzie ła  prozaiczne nie  
zyskały w yso k ie j oceny współczes
nych, a przez d łu g i czas trak tow ane 
b y ły  ja ko  m arg ines jego twórczości 
poe tyck ie j. Jest to  w  pew nej m ie 
rze zrozum ia łe : Puszkin poeta —  to 
cala epoka, gdy Puszkin p ro za ik  — 
to zalediwie etap.

D opiero lite ra tu roznaw cy radziec
cy w yznaczyli prozie najw iększego 
poety Rosji należne m iejsce, w y k a 
zując ogromne, ja k  na je j czasy, 
now a to rs tw o  i  oryginalność, k tó re  
tw órcę „C ó rk i kap itana“  każą 
zaliczyć w  poczet poprzedników  
w ie lk ieg o  rea lizm u  T urg ien iew a i  
Tołsto ja . Proza ta przedstaw ia w a r- ,  
tość n ie  ty lk o  dokum entarno-dzie- 
jow ą, jako  pew ien  etap rozw o ju  po
w ieśc i rosy.sk ie j, lecz do dz is ia j za
chowuje świeżość i  aktualność.

BIBLIOTEKA
M IK O Ł A J  O STRO W SKI: Zrodze

n i z burzy, tłum . z rosy jsk iego M . 
Koczma, W-<wa P.I.W . 1949.

Powieść popularnego au tora ra 
dzieckiego jest d la  nas szczególnie 
in teresu jąca i cenna ze względu na 
nowe, h is to ryczn ie  p ra w d z iw e  oś
w ie tlen ie  przełomowego okresu na 
W o łyn iu  po p ierw sze j w o jn ie  św ia 
towej. P rzeprowadzając analizę o p i
sywanego społeczeństwa, ukazując 
jego rozw arstw ien ie , w y k ry w a ją c  
klasowe sojusze i  z w ią zk i skiero
wane p rzeciw  rew o lucy jnem u pro
le ta r ia to w i i  ch łopstw u oraz P a r t i i 
Kom unistycznej. O strow sk i przed
staw ia ckres, gdy toczyła się w a lka  
z jednej Strony o w ładzę (leg ion iści 
zw iązan i sojuszem z obszam io- 
twem ), z d rug ie j (p ro le ta ria t) o w o l
ność i  spraw ied liw ość społeczną.

*
H E LE N A  BO G USZEW SKA, Żela

zna K u rtyn a , powieść rad iowa, 
W ie lkopo lska K s ięga rn ia  W ydaw n i
cza, 1949.

Boguszewska pode jm uje w  Żelaz
ne j K u rty n ie  prob lem  życia ro 
dz iny oczekującej na po w ró t ojca 
z zagran icy i  organ izu jące j swoje 
życie w1 trudnych , powojennych 
w arunkach  warszawskich. Oczeki
wanie nie może stać się treścią ży
cia —  au torka ukazuje drogę, jaką  
przechodzą bohaterow ie — głównie 
kob ie ty ; w  p racy w  spó łdz ie ln i, w  
b iurze , w  dzia ła lności społeczmo- 
ośw iatowej, w  nauce zna jdu ją  cne 
sens życia. W. W.

Czytajcie

„PO PRO STU“
*) Puszkin: Opowieści. Spółdz. 

W yd. „C z y te ln ik “ . W arszawa 1949.

Kronika ZSRR
P R O D U K C JA  W Y D A W N IC Z A  

ZSRR w  1950 r . obejmie —  według 
p lanu . ostatnio opublikowanego —  
sześć m ilionów  egzemplarzy w samej 
ty lko  dziedzinie d ra m a tu rg ii, tea tru , 
m alars tw a i  sz tuk i film o w e j.

W  dziale d ra m a tu rg ii ukaże się 10 
utw orów  klasyków rosy jsk ich  oraz 35 
nowych sztuk dram aturgów  radziec
kich. W  dziale h is to r ii i  te o rii tea tru  
duża ilość książek omawiać będzie 
zagadnienia rea lizm u socjalistyczne
go —  w  tym  podstawowa praca K u -  
ry lenkow a p t. „P a r t ia  w  walce o 
przodu jący te a tr  radzieck i“ . Ukażą 
się też m onografie w yb itnych  a r ty 
stów radzieckich oraz ich pam ię tn i
k i  i  prace teoretyczne, ni. in . nowa 
książka Sergiusza Obrazcowa „M ó j 
zawód“ .

W  dziedzinie f i lm u  zapowiedziano 
m. in . 6-tomowy zb iór scenariuszy 
f i lm u  radzieckiego oraz ks iążk i w y
b itnych a rtys tów  film ow ych  w cyk lu  
„M o ja  droga twórcza“ .

*

N O W E  50-tomowe wydanie „ W ie l
k ie j E ncykloped ii Radzieckie j“  w  
całkowicie nowej red akc ji zacznie się 
ukazywać jeszcze w tym  roku  (3 to
m y), a na najbliższe 5 la t  zaplano- 

■ wane je s t całkow ite jego ukończenie. 
Encyklopedię zamawiać można rów 
nież w Polsce. Cena 1 tom u wyniesie  
około 1.000 zł. Należy przesiać zgło
szenie i  przedpłatę (1.000 z ł.) pod 
adresem: K lu b  M iędzynarodowej
P rasy i  K s iążk i, W arszawa, Baga
tela U .  Konto PKO  1-827Ó. Sub
skrybent p rzy  odbiorze tom u będzie 
p ła c ił bieżącą cenę, zaś przedpłatę  
z likw id u je  p rzy tomie ostatn im , k tó ry  
otrzym a bezpłatnie.

635 T Y T U Ł Ó W  nowych wydaw
n ic tw  zaw iera p lan wydawniczy A ka 
dem ii N auk ZSRR na 1950 rok. M ię
dzy in n ym i w y jdą  2 pierwsze tom y 
15-tomowego wyd. dziel zebranych 
M. Łomonosowa, zakończone będzie 
2i-tom owe wyd. dzieł Mendelejewa, 
ponownie wydane zostaną prace Pa
włowa, a nadto Łysenki, M a rra  i  
w ie lu  innych w yb itnych uczonych. W  
dziale klasyków lite ra tu ry  ukażą się 
nowe tom y w ydan ia dzieł Gogola, 
u tw o ry  B ie lińskiego, Uspienskiego i  
innych. Rozpocznie się też d ru k  w ie
lotomowych dziel z zakresu h is to r ii i  
f i lo z o fii,  m. in . :  „H is to r ia  ZSR R “ , 
„H is to r ia  M oskw y“ , „H is to r ia  sztuk i 
ro sy jsk ie j“  etc.

Tak wspan ia ły ro z k w it wydaw
n ic tw  naukowych je s t m ożliw y ty lko  
dzięki pracy p lanow ej i  zbiorowemu 
w ys iłkow i uczonych radzieckich.

❖

ó5-ą R O C ZN IC Ę  U R O D ZIN  M iko
ła ja  O strowskiego,' zhąnego pisarza  
radzieckiego, obchodziło uroczyście 
społeczeństwo ZSRR, a szczególnie 
młodzież, k tó re j książk i „J a k  ha rto 
wa ła się s ta l“  i  inne s taw ia ją  przed 
oczyma wzory m łodych bojowników o 

wolność i  socjalizm . Prasa podkreśla
zgodnie, twórczość Ostrowskiego
je s t wspania łym  przykładem  służenia 
bez reszty spraw ie komunizmu. P rzy
k u ty  do łóżka pisarz, m imo choroby, 
nie tra c i łączności z życiem narodu i  
sam je s t przykładem , ja k  należy l i 
czyć się, żyć i  pracować.

W  muzeum im . Ostrowskiego w  
M oskwie zna jdu ją  się m. in . przeszy
te ku lam i i  odłam kam i pocisków eg
zemplarze powieści „J a k  hartow a ła  
się s ta l“ , k tóre towarzyszyły żołnie
rzom  radzieckim  na froncie .

*

W  M IE S IĄ C U  P R Z Y J A Ź N I pol
sko-radzieckie j spośród w ie lu  im prez  
oświatowych i  ku ltu ra ln ych  na czoło 
w y b ija ją  s ię : fe s tiw a l film ó w  ra 
dzieckich oraz zorganizowany przez 
M in is te rs tw o K u ltu ry  i  S z tuk i fe s ti
w a l ro sy jsk ie j i  radzieck ie j dram a
tu rg ii.

Do fes tiw a lu  teatra lnego zg łosiły  
się 5Ą. te a try  z całej P olsk i (W arsza
wa, K raków , Łódź, Poznań, W rocław, 
Wybrzeże, Szczecin..., ale i  Kielce, 
Radom, B ia łys tok, Bielsko, Świdnica  
czy Jelenia G óra). W  program ie  
zna jdu jem y dzieła Puszkina, Gogola, 
Czechowa, Uspienskiego, Gorkiego, 
Ławreniewa, M. Ostrowskiego, Fa- 

diejewa, Simonowa, Sofronowa, 
Swietłowa, Kornie jczulca i  w ie lu  in 
nych pisarzy. F es tiw a l je s t zorgan i
zowany w  charakterze konkursu, k tó 
r y  przew iduje nagrody za całość w ir  
dowiska, reżyserię, kreację aktorską, 
scenografię, przekład, m ontaż sceni
czny, a także za sztukę w  teatrze  
młodzieżowym, w  teatrze la lk i i  akto
ra , wreszcie za występ zespołu świe
tlicowego. Ogólna suma nagród w y
nosi około 10 m ilionów  zło tych i  za
pewne niemało zdopinguje m istrzów  
naszego te a tru  do jeszcze większego 
w ysiłku .

F es tiw a l rozpoczął się ju ż  w  w ięk
szości zgłoszonych tea trów  (w  W ar
szawie —  sztuka Gorkiego „N a  
dnie“ ) .

W  fes tiw a lu  wezmą też udzia ł licz
ne zespoły robotnicze w  św ietlicach  
Zw . Zaw. Dadzą one około 5.000
przedstawień.

W. Z.
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Współpraca pracowników nauki i produkcji
O S K IE W S K I In s ty tu t 
Inżyn ie ry jno  - Ekonom i
czny im . Ordżonikidze 
ju ż  w  1947 r. naw iązał 
ścisłą w ięź z moskiew- 
ską fa b ryką  narzędzi 

„K A L IB E R “ . Bogatszy o to doświad
czenie, In s ty tu t okazał swą naukowo- 
techniczną pomoc również i  innym  
przedsiębiorstwom.

Przem ysł m etalow y stanowi, ja k  
■wiadomo, najważniejszą gałąź prze
m ysłu  ciężkiego. A by  wyprodukować 
w  1950 r . przew idzianą przez plan 
ilość m etalu, należy nie ty lko  w  pe ł
n i odbudować zniszczone przez fa 
szystowskich najeźdźców przedsię
b iors tw a i  zbudować szereg nowych, 
ale również znacznie usprawnić w y 
korzystan ie  apara tu produkcyjnego 
ju ż  czynnych przedsiębiorstw meta
lu rg icznych, m obilizu jąc ich wew
nętrzne rezerwy. Do rea lizac ji tego

A leksander P latanów,
Ien ingrądzki ślusarz, w yk łada  na
w ydz ia le  meąhaniezaiym In s ty tu 

tu  Technicznego

zadania —  m ob ilizac ji rezerw  dla 
podniesienia produkc ji i  zmniejszenia 
kosztów w łasnych, zm ierzała praca, 
ja ką  przeprow adził w  czasie od paź
dziern ika 1948 r. do m aja 1949 zes
pó ł In s ty tu tu  na m oskiewskiej fa 
bryce m eta lurg iczne j „S ie rp  i  M ło t“ . 
Praca ta  m ia ła  w ie lk ie  znaczenie nie 
ty lk o  z punktu  widzenia praktycznych 
rezu lta tów , ale również z punktu 
w idzenia m etodyki, stanowiąc wzór 
zorganizowania masowej pracy nad 
ujaw n ian iem  rezerw.

In s ty tu t pom ógł fabryce w  m ob ili
zac ji rezerw  poprzez usprawnienia w  
w yko rzystan iu  wyposażenia, poprzez 
zmniejszenie wydatkow ania podsta
wowych i  pomocniczych m ateria łów  
na jednostkę p rodukcji, poprzez po
większenie wydajności pracy, obni
żenie rozchodów pozaprodukcyjnych, 
przyspieszenie obrotu środków obro
towych. o<

Od samego początku praca została 
zorganizowana tak, aby przyciągnąć 
szeroki k rą g  ludzi. Stworzono fa b ry 
czną i  cehowe kom isje dla u jaw n ie
n ia  rezerw . K o m ite t p a r ty jn y  i  dy
rekc ja  fa b ry k i p rzyc iągnę ły do u- 
dz ia łu  ponad 500 k ie row n ików  pro
d u kc ji, p rzedstaw ic ie li organ izacji 
p a rty jn e j, zawodowej i  kom som ol- 
sk ie j, stachanowców i  rac jona liza to
ró w  p ro d u kc ji. Ze s trony In s ty tu tu  
In ż y n ie ry jn o  - Ekonomicznego w  
p racy  b ra ło  ud z ia ł 30 profeso
rów , docentów i  w yk ładow ców , o- 
raz 15 studen tów -dyp lom antów  w y 
dzia łu  m etalurgicznego. Członkowie 
ko m is ji cechowych —  robotn icy  fa 
b ry k i, pracownicy naukowi i  studenci 
—  zbadali proces p rodukcy jny we 
wszystkich jego etapach, u ja w n ili 
is tn ie jące rezerw y, u ję li je  w  doku
m enty, dając ich ocenę ekonomiczną. 
Należy p rzy  ty m  podkreślić szczegóL 
nie  w ie lką  aktywność robotn ików  - 
stachanowców: to c n i w n ie ś li w ie le  
cennych propozycji.

Jedenaście ka tedr In s ty tu tu  poma
gało fabryce „S ie rp  i  M ło t“ . K a te 
dra o rgan izacji i  p lanowania produk
c ji m eta lurg iczne j dawała zasadni

czą pomoc fabryce: w spółpracow ni
cy ka tedry weszli do fabrycznej ko
m is ji dla u jawnien ia rezerw ; rozpra
cow ywali zagadnienia związane ze 
skróceniem cyklu  produkcyjnego. 
K atedra technolog ii p rodukc ji m eta
lu rg iczne j badała zagadnienie po
większenia w ytrzym ałości pieców 
m artenowskich; katedra s iln ików  
cieplnych zaproponowała szereg po
sunięć zm ierzających do rac jona liza
c ji gospodarki energetycznej na fa 
bryce. Studenci - dyplom anci prze
prow adzili badania nad procesami 
produkcyjnym i, nad wykorzystaniem  
czasu pracy, zużyciem m ateria łów  
i t. p. Praca każdego studenta i  te 
m at jego p ro je k tu  dyplomowego, 
zm ierzał do ujawnienia rezerw okre
ślonego obiektu (walcowni, pieca 
i t. p.).

W  przyciągnięciu szerokiego a k ty 
wu do pracy nad m obilizacją rezerw 
odegrała w ie lką  ro lę konferencja 
techniczna, przeprowadzona w  m aju 
1949 r. z in ic ja ty w y  o rgan izacji p a r
ty jn e j. B ra ło  w  n ie j udzia ł ponad 
600 ludzi. Na zebraniach plenarnych 
i w  sekcjach w ystąp iło  około 120 lu 
dzi z re fe ra tam i, uwagam i i  propo
zycjam i. K ie row n icy  cechów, m a j
strow ie i  robotnicy - stachanowcy 
wysuw ali ważne propozycje, pozwa- 
lające na dalsze ulepszenia pracy, 
zapewnienie jeszcze wyższych wskaź
n ików  techniczno - ekonomicznych. 
P racownicy naukow i In s ty tu tu  w y
s tą p ili z re fe ra ta m i n. t. „Skrócenie 
cyk lu  produkcyjnego, jako  na jw aż
niejszą droga przyspieszenia obrotu 
środków obrotowych“  „Zagadnien ia 
przyspieszenia obrotów w  dziedzinie 
c y rku la c ji“  „P rob lem  oszczędności 
pa liw a i  zagadnienia w ykorzystan ia  
s tra t cieplnych w  p rodukc ji m arte- 
no w sk ie j“ ; o rozrachunku gospodar
czym w  cechu, o rezerwach w proce
sie odlewnictwa s ta li i in.

Dzięki naw iązaniu kon taktu  m ię
dzy studentam i, m łodym i robotn ika
m i i  pracow nikam i inżyn ie ry jno  - 
technicznym i powstała możliwość 
zwołania wspólnej młodzieżowej kon
fe renc ji produkcyjno - technicznej. 
N a kon fe renc ji te j wysłuchano 22 
re fera tów , z k tó ry m i w ys tą p ili za
równo m łodzi robotnicy, inżyn ie ro
w ie i  technicy fa b ry k i, ja k  i studen
ci In s ty tu tu . Konferencja  w ykazała 
o lbrzym i w zrost poziomu ku ltu ra lno - 
technicznego m łodzieży robotniczej i  
dojrzałość m yś li tw órcze j przyszłych 
inżyn ie rów  - ekonomistów, ich um ie
jętność zastosowywania w iedzy teo-
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re tyczne j do rozw iązyw ania p ra k ty 
cznych zadań.

Znaczny wzrost ilości s ta li i  żeliwa 
w  porównaniu z rok iem  ubiegłym , 
zaoszczędzenie w  przeciągu ro ku  30 
m ilio n ó w  ru b li na kosztach własnych 
p rodukcji, uwolnienie k ilk u  m ilionów  
ru b li ze środków obrotowych, polep
szenie jakości p rodukc ji —  tak ie  są 
podstawowe w y n ik i w a lk i fa b ry k i o 
w ykorzystan ie  rezerw. Poważną rolę 
odegrało u jawnienie rezerw w w yn i
kach pracy fa b ry k i za pierwszy 
k w a rta ł 1949 r . M artenow ski cech 
nr. 1 zdobył nazwę najlepszego ce
chu Zw iązku Radzieckiego i  o trzy 
m ał sztandar Rady M in is trów  ZSRR, 
a w iele innych cechów zajęło drugie 
miejsca.

Pracownicy In s ty tu tu  nauczyli się 
dużo u metalowców. Praca na fa b ry 
ce wzbogaciła uczonych, dała im 
możliwość wniesienia ulepszeń do 
przebiegu nauczania, wnieść doń doś
w iadczenia przodującego przem ysłu 
radzieckiego. Zasadniczo zm ieniła się 
treść i  k ierunek p ra k ty k i p rodukcy j
nej studentów i  tem atyka pro jektów  
dyplomowych. Obecnie cała ta  praca 
wiąże się ściślej z p raktycznym i za
daniam i przedsiębiorstw, przyczynia 
się do wychowania radzieckich spe
c ja lis tów , um iejących rozw iązywać 
odpowiedzialne zadania praktyczne,

pojaw iające się w  produkc ji w  tra k 
cie w a lk i o term inowe wypełnianie 
planów państwowych.

Naukowo - techniczna pomoc u- 
dzielana przez uczonych przem ysło
w i wiąże się z planowym  podwyższa
niem k w a lif ik a c ji inżyn ie ry jno-tech
nicznych i  k ie row n iczych kadr 
przedsiębiorstw. W ykładowcy In s ty 
tu tu  w ten sposób, jakby  rozszerzają 
swą działalność pedagogiczną, roz
w ija jąc  ją  bezpośrednio w produkcji,

. w organicznym  powiązaniu z ak tu a l
nym i zadaniami postępu techniczne
go i  rozw o ju  socjalistycznego prze
m ysłu. Twórcza współpraca z , uczo
nym i pobudza w  pracownikach prze
m ysłu pociąg do rozszerzania i  uzu
pełn ian ia swej w iedzy teoretycznej.

Doświadczenie Moskiewskiego In 
s ty tu tu  Inżyn ie ry jno  - Technicznego 
nie je s t w y ją tk ie m  w  Zw iązku Ra
dzieckim. To ścisłe powiązanie z 
przem ysłem  pomaga kadrom w g łęb
szym p rzysw a ja n iu  sobie teorii, 
sprzy ja  praktycznem u zastosowaniu 
te o rii dla u jaw n ian ia  niewyczerpa
nych rezerw  produkc ji socja listycz
nej, d la  jeszcze lepszego w ype łn ian ia  
w ie lk ich  radzieckich planów gospo
darczych.

(Na podstaw ie a rty k u łu  I. A rte - 
m ienko z „B o lszew ika“  n r. 14 z 
30.VII. 49 r.).

Polscy uczeni 
o nauce radzieckiej
N a u ro czys to śc ia ch  k u  czci 100 

ro c z n ic y  U ro d z in  w ie lk ie g o  f iz jo 
loga ro s y js k ie g o  P a w ło w a  b a w il i  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p ro f.  U . 
Ł . d r  J e rz y  K o n a rs k i oraiz p ro f.  
U . J. d r  S k a rż y ń s k i. P o  p o w ro c ie  
do k r a ju  w  ro z m o w ie  z p rze d s ta 
w ic ie le m  P A P  z w ró c il i  o n i u w a 
gę na o g ro m n y  rozm a ch  p ra c  i 
w s p a n ia łe  w y n ik i  ra d z ie c k ic h  
n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  i  le k a rs k ic h . 

* P rze b ie g  se s ji ju b ile u s z o w e j k u  
czci P a w ło w a , n a  k tó r e j w y g ło 
szono 54 re fe ra ty  n a u ko w e , o- 
ś w ie tla ją c e  tw ó rc z e  b a d a n ia  u -  
czoinych ra d z ie c k ic h , o p ra c o w u 
ją c y c h  spuśc iznę  P a w ło w a  n ie  
ty lk o  w  d z ie d z in ie  f iz jo lo g i i  w y ż 
szych czynnośc i n e rw o w y c h , a le  
ró w n ie  w  d z ie d z in ie  zastosow a
n ia  id e i P a w ło w a  d o  in n y c h  d z ia 
łó w  n e u ro fiz jo lo g ii,  f iz jo lo g i i  o- 
raz  m e d ycyn y .

Im p o n u ją c e  w ra ż e n ie — o ś w ia d 
c z y li uczen i p o ls c y  —  w y w a r ły  
na nas in s ty tu ty ,  p ra c o w n ie  i  la 
b o ra to r ia , k tó r y m i d y s p o n u ją  l i 
czen i ra d z ie c c y  k o n ty n u u ją c y  
p ra cę  P a w io w a . M ie liś m y  m oż
ność o g lą d a n ia  ty c h  in s ty tu tó w  
np. w  L e n ig ra d z ie . U c ie rp ia ły  o - 
ne  w  czasie w o jn y ,  lecz  obecn ie  
zo s ta ły  n ie  ty lk o  odbu do w an e , a- 
le  i  sze ro ko  rozb ud ow a ne . Są 
one o b fic ie  i  z n a k o m ic ie  w y p o s a 
żone i  d y s p o n u ją  n a jb a rd z ie j n o 
w oczesną a p a ra tu rą , m ię d z y  in . 
w s p a n ia ły m i p rz y rz ą d a m i d o  ba 
da n ia  p rą d ó w  czynn ośc iow ych , 
o s c y lo g ra fa m i k a to d o w y m i, ence- 
fa lo g ra fa m i itd .

M u s im y  w  szczególności p o d 
k re ś lić  znaczen ie  je d yn e g o  na  
ś w ie c ie  m ia s te czka  n a uko w eg o  
K o łtu s z y  po d  L e n in g ra d e m , gdz ie  
m ie ś c i s ię  s ły n n y  in s ty tu t  im . 
P a w ło w a . J e s t H o  in s ty tu t  k o m 
p le k s o w y , k tó r y  o p ie ra  s w o ją  
p ra cę  na  s z e ro k ie j p o d s ta w ie  e- 
w o lu c y jn e j,  b a d a ją c  czynnośc i 
n e rw o w e  o lb rz y m ie g o  ła ń cu ch a  
is to t  ż y w y c h , p o cz y n a ją c  od  o - 
w a d ó w  aż do c z ło w ie k a . N a le ży

W  A o

W

Bez n ieprze jednane j w a lk i z 
teo riam i bu rżua zy jnym i prow a
dzonej na  podstaw ie te o rii m a r
ks is tow sko-len inow sk ie j, n ie  po
dobna osiągnąć całkow itego 
zw ycięstw a nad w rogam i klaso
w y m i“ .

S t a l i n

n iezw yk le  in te resu ją 
cym  a rty k u le  Paw ła 
H o ffm ana o f i lo z o f ii — 
orężu w a lk i klasowej, 
czyta liśm y _ n iedaw no: 
„Jeże li bow iem  nauka 

ma odzw iercied lać ob iek tyw ną rze
czywistość, je że li sprawdzianem  s łu 
szności każdej te o r ii jes t p ra k tyka , 
t. zn. zastosowanie te j te o r i i w  ży
w e j dzia ła lności lu d zk ie j, k tó re  po
zwala osiągnąć cel zam ierzony —  to 
dziś, w  roku  1949, ty lk o  ślepy lu b  
udający ślepego będzie jeszcze prze
czył, że h is te r ia  osta tn ich dziesięcio
leci p rzyznała rac ję  socja lizm ow i 
naukowem u i  w  pe łn i po tw ie rdza 
naukow y w a lo r f ilo z o f ii m a te r ia li
zmu dia lektycznego ja k o  św iatopo-

A U K Ę
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N O W Y  WYBÓR PISM  
MARKSA I  ENGELSA

Z na jdu je  się ju ż  na pó łkach ks ięga rsk ich  następna z ko le i, nowa 
pozycja z wydawanej przez „K siążkę i  W iedzę“  se rii k lasyków  m a rk 
sizmu. Są to „W ybrane  pisma filozoficzne 1844 —  1846“  M arksa i  E n 
gelsa. P ionierska na gruncie po lsk im  edycja wzbogaciła się o nowy 
cenny tom.

Zasada kom pozycji tego zb iorku jes t, ja k  o ty m  in fo rm u je  ty tu ł,  
historyczna. N ie  znaczy to jednak, aby zaw arte w  n im  prace nie w ią - 

( za ły się tem atycznie. W  skład „W ybo ru  pism “  wchodzą następujące 
f  pozycje: 1. W stęp napisany przez M arksa do jego „P rzyczynku  do k ry - 
, ty k i heglowskie j f ilo z o f ii prawa“ . 2. Napisana wspólnie przez M arksa 
« i  Engelsa rozpraw a o Feuerbachu. 3. „T ezy  o Feuerbachu“  Marksa. 
t  W szystkie  t rz y  rozp raw y są pracam i z wczesnego okresu twórczo- 
t  ści autorów . « •

P ierwsza z rozpraw : M arksa W stęp do „P rzyczynku  do k ry ty k i 
> heg low skie j f i lo z o f ii p ra w a “  jest dokum entem  n iezm ie rn ie  ważnego
* m om entu w  rozw o ju  m yś li autora. We w stęp ie tym  au to r in fo rm u je  
ł  czym dia  jego id eo log ii b y ła  k ry tyczn a  ana liza  poglądów Hegla. W ła- 
1 śnie w  toku  te j p racy  M arks  s fo rm u łow a ł podstawowe założenia m a- 
'  te r ia liz m u  historycznego .

Następnie rozpraw a zamieszczona w  zb io rku : „Feuerbach“ , w spó l
ne dzieło M arksa i  Engelsa je s t częścią większej pracy „Ideo log ia  nie
m iecka“ . Rozprawa ta  pisana z zam iarem  polem icznym, stanow i od-

* powiedź na tendencje idealistyczne nu rtu jące ko ła  in te ligenckie , zw ią
zane z ruchem robotniczym . Rozprawa ta  k ładzie  podw aliny zarówno

XX J  v n c u .a iv i.c i m a j ą  \ J  ____________________ _____________, x_________

, z p ra k ty k i ruchu robotniczego, z żywych przemyśleń, na „c iep ło“  rzu- 
, canych na papier. Ten „k u ła k “  polem iczny wym ierzony je s t przeciw 
t podobnym  co i  w  poprzedn im  w ypadku  odchylen iom  te o rii ruchu  
t pro le ta riack iego.
, Z b ió r om awiany poprzedzony je s t wstępem, dodanym przez w y

dawnictwo, k tó ry  zaw iera cenne in fo rm acje  b ib liog ra ficzne i  historyczne. 
1 M A R C IN  C Z E R W IŃ S K I
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glądu p a r t i i m arksistciwuko-leninow- 
sk ie j. Skoro p a rtia  ta k ie ru ją c  sśę w 
swej p ra k tyczn e j dzia ła lności filo zo
f ią  m a te ria lizm u  d ia lektycznego po
t ra f i ła  — w  walce z w szys tk im i m o
cam i kap i ta. izm  u —  stanąć na czele 
k lasy robotn icze j i  całego ludu  p ra 
cującego po to, by  obalić władzę 
bu rżuaz ji j  stosując zasady so c ja li
zmu naukowego przeobrazić rzeczy
wistość społeczną, b y t ludzk i, zgod
nie  z celami, ja k ie  sobie staw ia 
w łaśnie na podstaw ie naukow ej 
analizy te j rzeczyw istości, naukowe
go rczeznania k ie run ku , w  k tó rym  
ta rzeczyw istość ob ie k tyw n ie  się ro 
zw ija , skoro p o tra fiła  stanąć na cze
le s ił s tanow iących sprężyny tego 
rozw o ju  — to  znaczy, że m arks izm - 
le n in izm  jest nauką, k tó ra  is to tn  e 
odzw ie rc iad la  rzeczyw istość i w ła 
śnie dlatego u m o ż liw ia  re w o lu c y j
ne je j przeobrażenie“ , („N ow e D ro 
g i“  n r  4— 1949). Jeżeli zaś w yksz ta ł
cenie un iw e rsy teck ie  m a m ieć ja k iś  
sens, to i  nauka ex cathedra głoszo
na, ^musi „odzw ie rc ied lać  rzeczyw i
stość“ , a w ięc  być nauką m arks is tow 
sko-len inowską. N-e jest to  n ieste ty 
jeszcze m ożliw e przy dzisie jszym  
szczupłym stan ie k a d r  postępowych 
w yk ładow ców  i p rzy  n ie m a l ca łko
w ity m  b ra ku  podręczników , op ra 
cowanych w  oparc iu  o  w łaściw e, 
naukowe m etody badawcze. Stąd — 
konieczne p a lia tyw y . T rzeba p rzy 
na jm n ie j w y b ija ją c y m  się studen
tom, p rzyn a jm n ie j kandydatom  na 
p racow n ików  naukow ych, um oż li- 
w ń  dźw ign ięc ie  się na wyższy sto
p ień p raw dz iw e j m arks is tow sko - le 
n inow sk ie j w iedzy o in teresu jących 
dziedzinach nauki. Ponieważ nie 
bardzo da się to  zrob ić w  ramach 
wyższych ucze ln i —  trzeba to rob ić  
poza n im i.

T ak powstała koncepcja cen tra l
nych ku rsó w  naukow ych. W ydzia ł 
n a u k i ZG. Z A M P  zorgan izow ał do
tychczas dwa tak ie  ku rsy : jeden dla 
f ilo z o fó w  i  socjologów (zob. reportaż 
Stefana K oz ick iego  w  n r. 25 „Po 
p ros tu “  p. t. „S o lidna  po rc ja  w ie 
dzy“ ), d ru g i d la  p ra w n ik ó w  (zob. lis t  
do re d a kc ji W' n r. 26 p. t. „N ie  ty lk o  
filo zo fow ie , ale i  p ra w n ic y “ ). Oba 
ku rsy  od byw a ły  się jednocześnie we 
w rześn iu  w  A ka d e m ii W ychowania 
Fizycznego na w arszaw skich B ie la 
nach. N ie  chcę zajm ować s'ę tu  ich 
stroną organ izacyjną. Pewnie, że by 
ły  b ra k i. D obór kandydatów , n ie  za
wsze b y ł w łaśc iw y, program  w y k ła 
dów  le p ie j by ło  nieco inaczej ułożyć 
itd . A le  sprawa najw ażnie jsza: czy 
cel ic h  został osiągnię ty i  czy—m ó
w iąc  kap ita lis tycznym  żargonem — 
będą procentować“  w  przyszłości? 
Sądzę, że tak.

Celem ku rsu  nie  m ogło być oczy
w iśc ie  błyskaw iczne przeobrażenie 
jego uczestn ików  w  w yb itnych  
znawców m arks izm u - lenm izm u. To 
by łoby n iew ykona lne. Celem kursu  
m ogło być ty lk o  . postaw ienie pew 
nych zagadnień, pokazanie na kon 
k re tnych  przyk ładach w łaściw ych,

naukow ych metod badawczych,, n ie  
znanych na ogół na uczelniach po l
skich. Celem ku rsu  by ło  także oży
w ien ie  a tm osfery naukow ej wśród 
studentów, rozbudzenie zaintereso
w ań dla p racy naukow ej. Czy 
cele te  w y n ik a ły  z aktau lne j 
nauk i po lsk ie j?  n ie w ą tp liw ie  tak. 
P rzypom nę tę iron iczną ocenę 
radz ieck ie j f ilo z o f ii,  k tó rą  zaw arł 
Ż dano w  w  sw ym  ' s łyn nym  przem ó
w ie n iu  _ podczas m oskiew skie j d y 
skus ji filo zo ficzne j „...czy nasz fro n t 
filo iz ifczny je s t podobny do p ra w 
dziwego fren tu ?  P rzypom ina  on ra 
czej cichą lachę lu b  b iw a k , gdzieś 
daleko od po la  w a lk i. P lacu bo ju  je 
szcze nie  zdobyto, styczności z prze
c iw n ik ie m  n ie  ma, w y w ia d u  n ie  
prow adzi się, b roń  rdzew ie je , żoł
n ierze w o ju ją  na w łasne ryzyko , do
wódcy zaś bądź upa ja ją  się m in io 
n y m i zw ycięstw am i, bądź też sprze
czają się, czy starczy s ił do ofensy
w y, czy n ie  na leży zażądać pomocy 
z zewnątrz, a lbo  na tem at, ja k  da
leko może świadomość pozostać iw 
ty7e za bytem , aby n ie  wydać się 
zbyt zacofaną“ .

Jeżeli tak  się oceniało m ającą po
w ażny dorobek naukow y filo z o fię  
radziecką — to cóż pow iedzieć o na
szej f ilo z o fii, o naszej nauce w  ogó
le? O to przyczyny, d la  k tó rych  sądzę, 
że cele b y ły  dobrze dobrane. A  po
z iom  w yk ładów , i  rze te lny  stosunek 
słuchaczy do p racy  podczas kursów  
(czego dowodzą m. in . w y n ik i końco
w ych coloąuiów) każą przypuszczać, 
ze cele te  zostały także osiągnięte.

Czy jednak k u rs y  będą „procen to
w ać“ ? Czy p o tra f im y  zebrać wszyst
k ie  owoce, k tó re  k u rs y  mogą zrodzić? 
W na jb liższym  czasie powstaną za
pewne zespoły, złożone przede w szy
s tk im  z  kolegów, w ysun ię tych  przez 
kurs, lecz także d z innych , zapro
szonych. Pomyślność w y n ik ó w  prac 
tych zespołów zależy jednak od za
chowania szeregu kon iecznych w a 
runków . Po p ierw sze —  pam iętać 
trzeba,, że p ra w dz iw e j, rze te lne j w ie 
dzy n ie  zdobywa się na trzy tyg od 
n iow ych  kursach. P raw dziw ą, rze
te lną iwiedzę zdobywa się w  toku 
d ługo trw a łe j, c iężk ie j i  in tensyw 
nej pracy. In n y m i s łow y: trzeba c ią 
gle i  dużo — uczyć się. L e n in  m ó
w i ł  k iedyś na Z jeździe K Z M  R osji: 
„...zadania m ladzieży w  ogóle... moż- 
naby okreś lić  je dn ym  słowem : zada
nie  polega na tym , że trzeba się 
uczyć“ . Trzeba każdą clkazję w yzy 
skiw ać dla  p o w ię k s z e n i zasobu po
siadanej w iedzy. T rzeba m o b iliz o 
wać w szystk ie  swoje w y s iłk i w  tym  
k ie ru n ku . Uczenie się jednak to nde 
jest bezkrytyczne przysw a jan ie  so- 
b :e w sze lk ich  in fo rm a c ji p łynących 
z ka tedr. M u s im y  być m ądrzy i czu j
ni, s łuchając w y k ła d ó w  i  b :orąc 
udzia ł w  sem inariach. M us im y nau
czyć się odróżniać .(racjonalne z ia r
no“  w  dok trynach  naszych profeso
ró w  1 od bezużytecznych lu b  — bo 
i  to się zdarza -— w ręcz szkodl!w ych 
plew; Znam y przecież sytuację. 
Ś w ia t podzielony jest na  dw a w ie l

k ie  obozy: obóz dogorywającego ka 
p ita ł.zm u, k tó ry  jednak zna jdu je  się 
w  siwym na jbardz ie j 'drapieżnym  
stad ium : w  , faz ie  im p e ria liz m u  i 

obóz poko ju  i''soc ja lizm u , jednoczący 
masy ludow e całego św iata. Wszel
k ie  spory w  dziedzin ie na u k i są 
n iem a l ty lk o  m n ie j lu b  bardzie j 
bezpośrednim i re fleksam i te j w ie l
k ie j klasow ej w a lk i o przyszłość 
św iata. Wszelka w a lka  w  dziedzin ie 
na uk i jest w a lką  klasową. Nasze 
miejsce, przyszłe j ludow e j in te l i
gencji, jest w  te j w a lce oczywiste. 
D latego n ie  w o lno  nam  życzlświe 
nadstaw iać uszu bzdurnym  teoriom
0 t. zw. apolityczności na uk i, d la 
tego n ie  w o lno nam  nde dostrzegać 
zasobnych baz kosm opo lityzm u w  
naszej twórczości naukow ej. A le
1 w  tym , w  k ry tyczn ym  stosunku do 
częstokroć w ręcz wstecznej d z ia ła l
ności1 naukow ej naszych w y k ła d o w 
ców n ie  w o lno nam  przesadzić, M u 
s im y  p o tra fić  wykrzesać z siebie 
szacunek d la  ich  w ie lo le tn ie j pracy, 
m us im y pam iętać, że m im o  posłu
g iw an ia  się w a d F w ym i m etodam i, 
posiadają oni naogół w ie lk ą  e ru dy 
c ję  —  m ożemy i  po w inn iśm y bardzo 
w ie le  nauczyć się od nich.

Nakon iec k ilk a  uw ag co do k ie 
ru n k u  naszej p racy naukow ej. W y
daje m i się, że n ie  dość jasno sto i 
u  nas sprawa konieczności staran
nego doboru tem a tyk i swoje j p racy 
naukow ej. „Jest rzeczą niezbędną — 
m ó w ił Żdanow  — aby w y k ła d  h is to 
r i i  fd o z o fij n ie  b y ł scholastyczny, 
lecz tw órczy i  czynny, aby b y ł zw ią 
zany bezpośrednio z zadaniam i 
współczesności, aby zb liża ł do zro
zum ien ia  tych  zadań...“  —  i  to sa
mo da się odnieść do wszystk ich in 
nych dziedzin n a u k i i  wszystk ich 
in nych  rodza jów  pracy naukow ej. 
Trzeba ją  w iązać ze współczesno
ścią. P rzyk ładem  tak iego pow iąza
n ia  jes t wozelka taka działalność 
naukowa, k tó ra  jes t o g u w e m  w a l
k i  z kosm opolityzm em  w  nauce, a 
w ięc m. in . wszelka taka d z ia ła l
ność, k tó ra  w yrasta  z postępowych 
tra d y c ji p o 1 s k  i  ej na uk i, k tó 
ra przypom ina w ie lk ie  zdobycze i  za
s ług i nauk i po lsk ie j itd .

Jest wreszcie rzeczą oczyw istą, że 
w sze lk ie  s tud ia  muszą być stale 
uzupełniane pogłęb ian iem  znajom o
ści p ism  k la syków  m arksizm u. M y 
ślę, że prziy zachowaniu tych w a ru n 
kó w  może być w ie le  pożytku  z ak 
c ji,  k tó rą  rozpoczęhśmy ku rsam i na 
B 'elanach. „Jedyny  w n iosek — uczy 
L e n in  —  z tego podzielanego przez 
w szystk ich  m arks is tów  pcglądu, że 
teoria M arksa jest praw dą ob ie k ty 
wną, b rzm i, ja k  następuje: krocząc 
d r o g ą  te o rii m arks is tow sk ie j 
bądz'em y się zb liża li do praw dy 
ob iek tyw ne j coraz ba rdz ie i (n igdy 
je j nie; w yczerpu jąc); krocząc zaś 
w s z e l k ą  i n n ą  d r o g ą  n ie  
możemy dojść do niczego, prócz za
m ętu i  fa łszu“ . (M a te ria lizm  i em p i
r io k ry tycyzm ).

A N D R ZE J G W IŻ D Ż

dodać, że p ra ce  te o re ty c z n e  te g o  
in s ty tu tu  śc iś le  w ią ż ą  s ię  z prak
ty k ą , o czym  ś w ia d c z y  bezpośre-i 
d n ia  w s p ó łp ra c a  in s ty tu tu  im , 
P a w ło w a  w  K o łtu s z y  iz k l in ik ą  
psycho  -  n e u ro lo g ic z n ą  i  p sych ia 
try c z n ą  w  L e n in g ra d z ie .

W e w s z y s tk ic h  in s ty tu ta c h ', 
k tó re  z w ie d z iliś m y  na s e s ji j u 
b ile u s z o w e j, s ty k a liś m y  się, z  
w ie lk ą  a rm ią  m ło d y c h  uczonych . 
T o  s ta ra n n e  p rz y g o to w a n ie  m ło 
d ych  k a d r  n a u k o w y c h  p ro w a d z o 
ne na ta k  m aso w ą  s k a lę  m ożna  
zao bse rw ow ać je d y n ie  z Z w ią z k u  
R a dz ie ck im , k r a ju  s o c ja liz m u . 
Jes t to  je d n a  z n a jm o c n ie js z y c h  
s tro n  w ie lk ie j n a u k i ra d z ie c k ie j.

U w agę  naszą p rz y k u ło  ró w n ie ż  
o g ro m n e  za in te re s o w a n ie  d la  
p ra c  P a w ło w a  n ie  t y lk o  w ś ró d  
f iz jo lo g ó w  i  le k a rz y , a le  w ś ró d  
s ze ro k ich  k ó ł in te l ig e n c ji i  o g ó łu  
ra d z ie c k ic h  lu d z i p ra c y . N a  se
s ja ch  ju b ile u s z o w y c h  w  M o s k w ie  
i L e n in g ra d z ie  obecne b y ły  t y 
siące lu d z i n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  
z a w o d ó w  i  spec ja lnośc i.

Szkołu wyższe 
uj ZSRR
L B R Z Y M IE  połacie k ra 
ju  n ie tkn ię te  dłon ią oświa
ty , 76 proc. ludności nie 
umiejące pisać ani czytać, 
k ilkadzies ią t narodów nie 
ty lk o  bez własnego języka 

lite rackiego i  piśm iennictwa, lecz na
wet bez własnego a lfabetu —  te s tra . 
szliwe od łogi ku ltu ra lne  oparte na 
w iekowych zaniedbaniach gospodar
czych i na zacofanej s truk tu rze  spo
łecznej, pozostaw ił w  haniebnym 
spadku powalony cara t pierwszemu 
socjalistycznem u państwu świata.

F ak t, że w  r. 1933 by ła  m ożliwa 
pełna rea lizacja  obowiązku powszech
nego nauczania, że po zniszczeniach 
osta tn ie j w o jny is tn ia ły  w a run k i i  
kad ry  do ponownego wspaniałego 
rozkw itu  ośw iaty, że wreszcie nawet 
najodleglejsze R epub lik i Związkowe 
posiadają szkolnictwo wyższe —  b y ł 
więc m ożliw y ty lk o  dzięki g igantycz
nemu w ys iłkow i całego radzieckiego 
społeczeństwa oraz planowej pracy 
w ładz i samorządów w  now ym  ustro
ju .

W  32 la ta  po obaleniu cara tu  do 
szkół średnich ogólnokształcących i  
zawodowych uczęszczało ponad 
5.200.000 dzieci pochodzenia chłop
skiego, nie licząc m łodzieży m ie j
sk ie j- N astąp iło  Upowszechnienie oś
w ia ty  i  k u ltu ry , powstała nowa in te 
ligencja , w yrasta jąca z rzesz p ro le 
ta r ia tu  m iast i  wsi, związana z nim  
mocnym i więzam i.

N a te j bazie społecznej wyrosło  i  
rozw inęło się radzieckie szkolnictwo 
wyższe. Gdy szkoły podstawowe i  
średnie podlegają w  każdej Republi
ce Zw iązkowej odrębnemu M in is te r
stwu O św iaty, to szkołam i wyższy
m i k ie ru je  wspólne M in is te rs tw o  w  
sto licy ZSRR Moskwie. Podlegało mu 
w  r . 1946 aż 800 uczelni 39 rodza
jów  w  tym :

29 un iw ersytetów ,
19 po litechnik,
20 szkół m echaniki,
20 in s ty tu tó w  a rch ite k tu ry  i  bu

downictwa,
20 inst. ekonomii, p lanowania i  go. 

spodarki,
53 ins t. rolnicze,
57 inst. medycznych,

116 inst. pedagogicznych,
195 inst. nauczycielskich i  w iele in 

nych uczeln i, kształcących specja li
stów  w  różnych dziedzinach.

N a jstarszą i  na jw iększą uczelnią 
Zw iązku Radzieckiego jes t U n iw e r
sy te t im . Łomonosowa w  Moskwie, 
posiadający 12 wydzia łów . T y lko  4 
un iw ersyte ty  m ają 12 —  14 w ydzia
łó w : Moskwa, Leningrad, K i 
jó w  i  Ryga; na pozostałych 25 un i
wersytetach je s t ich m niej.

Na w szystkich un iwersytetach w y 
kładane są nauk i: fizyko-chem iczne, 
matematyczne, biologiczne, h is to ry 
czne, filo log iczne i  geologiczno - geo
graficzne. W ydz ia ły  prawne is tn ie ją  
ty lk o  na 12 un iw ersytetach; wydz. 
ekonomiczne —  na 7; wydz. wschod
n ie  —  na 4; wydz. dz ienn ika rsk ie  — 
na 2; filozo ficzne  —  na 2; 
stosunków m iędzynarodowych —  na 
1; sta tystyczny —  na 1 un iw ersyte
cie.

Ciekawe jest te ry to ria ln e  rozmiesz
czenie wyższych uczelni. Oczywiście 
skup ia ją  się one w  najw iększych m ia 
stach ZSRR, posiadających tradyc je  
i  odpowiednie s iły  naukowe, ja k : 
Moskwa (89 szkół w yższych), Le
n ing rad  (49), K ijó w  (21), Odessa 
(17) itd ., ale dziś is tn ie ją  ju ż  wyższe 
uczelnie w ośrodkach przem ysłowych 
i  sto licach socja listycznych rep ub lik , 
nawet na jbardzie j odległych (Tasz
k ie n t — 14 ucz. etc.).

Oczywiście ta k  w ie lka  ilość uczel
n i, dysponujących w span ia łym i po
mieszczeniami i  urządzeniam i, m ie
ści odpowiednio dużą liczbę studen
tów. W ysta rczy dla ilu s tra c ji p rzy 
toczyć fak t, że w  r. szkolnym  1946-47 
—  złożono 250.000 podań o p rzy ję 
cie na I  rok  studiów, z k tó rych  p rzy 
chyln ie zała tw iono 194.000. 2 w rze
śnia 1949 (ro k  szkolny trw a  w ZSRR 
pełne 10 miesięcy od początku wrześ
nia do końca czerwca) audytoria  ra 
dzieckich szkół wyższych w ype łn iło  
670.000 studentów . W  ciągu osta tn ich 
4 la t  p rzy ję to  do szkół wyższych po
nad 960.000 osób, a 2.100.000 osób do 
szkół zawodowych. N ow y zastęp fa 
chowców, k tó rz y  w  tym  czasie uokń- 
czy li lu b  ukończą do la ta  1950 r. średs 
nie i  wyższe uczelnie r— wynosić bę
dzie około 2.000.000 ludzi...! J. J.



Wieczór polskich studentów 
w Leningradzie
(korespondencja inłasna)

K o l. Boguszewska Z yw ia  deklam uje 
M ick iew icza  (w  rosy jsk im  przek ła

dzie)

Wł a ś c i w i e  to  n ik t  w 
naszym kole prócz O l
ka, k tó ry  śpiewał, nie 
p rze jaw ia ł żadnych zdol
ności ak to rsk ich . Jed
nak postanowiono, że 

urządzam y po lsk i wieczór. Zaczęliś
m y  od organizowania chóru, ale cóż 
—  n ik t  z nas nie g ra ł na pianinie. 
E dek przypom ina ł sobie, że jechał 
kiedyś tram w a jem  ze studentem kon
serw atorium , k tó ry  m ieszkał niegdyś 
w  Polsce. Edek nie znał nazwiska, 
an i adresu tego kolegi- (dom, w  k tó 
ry m  on m ieszkał, w idz ia ł ty lk o  z ok-

Studenci jugosłow iańscy  
też m ają dość

92 studentów jugosłowiańskich 
przesłało niedawno do pisma, w y
dawanego w  Bukareszcie przez 
patriotów jugosłowiańskich list, 
w  którym donoszą, że policja 
Rankowicza dokonała licznych 
aresztowań postępowych profeso
rów  w  Belgradzie.

List opisuje też warunki życia 
studentów jugosłowiańskich, któ
rzy nie mogą płacić za naukę. Na 
uniwersytetach panują coraz 
wszechwładnięj metody faszy
stowskie. Na rozkaz Rankowicza 
utworzono na uczelniach tzw. 
„czarne kom itety“, składające się 
z członków dawnej ustaszy, czet- 
ników i  faszystów. Celem „ko
mitetów“ jest usunięcie z uczelni 
wszystkich elementów antyti- 
towskich. Dotychczas — piszą au
torzy listu —  usunięto przeszło 
1000 słuchaczy pochodzenia ro
botniczego i chłopskiego.
Jako przykład opłakanej sytua

cji szkół wyższych list podaje 
fakt, że jedynym daniem w sto
łówkach studenckich jest goto
wana na wodzie kapusta. Ostat
nio zdarzyło się w  Belgradzie k il
ka wypadków zatrucia po spo
życiu obiadów w  stołówce. Pro- 
yodyrzy młodzieży oddanej klice 

Tito usiłują tłumaczyć, że przy
czyną pogorszenia sytuacji żyw
nościowej jest „zerwanie“ umów 
gospodarczych przez ZSRR i 
kraje demokracji ludowej.

na tra m w a ju ), ale m im o to  w  ja k iś  
przedziwny sposób odnalazł muzyka.

B y ły  fe rie  zimowe i  dlatego nasz 
k ie row n ik  artystyczny, Włodek, 
chcąc zwerbować kolegów do chóru, 
m usiał jeździć do dziesięciu domów 
akadem ickich, rozrzuconych po róż
nych krańcach Leningradu. M im o 
gorących zapewnień i  protestów  ze 
strony tych  kolegów, że n igdy nie 
śpiewali i  że są zdolni jedynie do 
„ryczen ia ", sprowadził na pierwszą 
próbę 14 osób. Śpiewali oni oczyw i
ście czternastom a różnym i głosami.

Z rozpaczą spoglądaliśmy na siebie 
1 z podziwem na dyrygenta, k tó ry  
stw ierdził, że w  końcu m arca bę
dziemy śpiewać naprawdę. Chór nasz 
wzm ocniły cztery radzieckie s tu 
dentk i z po lsk ie j sekcji wydz. f i lo 
lo g ii U n iw ersyte tu  Leningradzkiego. 
P róby odbywały się trz y  razy w  ty 
godniu.

Po przyjeździe reszty kolegów 
z k ra ju  zaczęliśmy ćw iczyć tańce. 
Znalazł się nawet ba le tm istrz  w  oso
bie B o lka  i  odbyło się k ilk a  prób,

na k tó rych  p rzy  akompaniamencie 
śpiewu oraz brzęku pokrywek, tan 

cerze ćw iczy li f ig u ry  ku jaw iaka  i 
k rakow iaka . Ciężkie to  b y ły  próby, 
zwłaszcza dla naszych zesztywnia
łych  kości.

W  rocznicę powstania A rm ii Czer
wonej chór nasz b ra ł udzia ł w  w ie
czorze urządzonym  przez studentów 
po lon is tyk i U n iw ersyte tu  Len in
gradzkiego. P ierwszy występ b y ł zu
pełnie dobry. O grom nym  powodze
niem  cieszyły się nasze piosenki lu 
dowe. Następnego ju ż  dnia rosyjscy 
koledzy z U n iw ersyte tu  zna li polskie 
melodie, ą. m y  b tie liś jpy  d u & y jffa c y  
z przepisywaniem  i  tłumaczeniem 
tekstów  piosenek.

Z k ra ju  przyw ieziono liczne fo to 
gra fie . Chcąc zapoznać leningradzkie 
społeczeństwo z życiem w  Polsce, po
stanow iliśm y urządzić wystawę. Ca
łość w ystaw y w raz z pom ysłowym i 
napisam i zapro jektow a ły dziewczęta 
z Uniw ersyte tu.

Drugiego kw ie tn ia  odbył się nasz 
wieczór. K ró tk i,  ale wyczerpujący 
re fe ra t sekretarza naszego Koła 
Party jnego kol. Czarneckiego doty
czył zarysu po litycznej, ekonomicznej 
i ku ltu ra ln e j sy tuac ji w  naszym 
k ra ju . Skrom ny koncert, złożony z 
rewolucyjnych, partyzanckich  i  lu 
dowych pieśni radzieckich w  w yko
naniu chóru i  naszego so lis ty  Olka, 
oraz wiersze M ickiew icza (w  prze
kładzie) i  Broniewskiego (po pol
sku) m ia ły  w ie lk ie  powodzenie.

Cel został osiągnięty. D z ięk i w y
stawie i  występom zapoznaliśmy — 
choć pobieżnie :— naszych radziec
k ich  kolegów z życiem i  sztuką Pol
ski. Zarzucano nas szeregiem pytań, 
pytano się o Kongres Zjednoczenio
w y p a r ti i robotniczych, odbudowę 
W arszawy, przemysł.

Chór nasz będzie występował te
raz na koncertach studenckiej a r ty 
stycznej twórczości, organizowanych 
na U niwersytecie i  w  Ins ty tu tach . 
W ystaw a wędruje po w szystkich 
wyższych uczelniach Leningradu, a

tańczący i  śpiewający zespól uczy 
młode pokolenie radzieckie na pio
n iersk ich  zebraniach i  w  domach 
dziecka, po lskich pieśni i  tańców.

Przekona liśm y się, że nie ma rze
czy niem ożliwych, gdy się chce, m i-

Chór Kola Studentów Polskich w Leningradzie, 
Kol. Pyżuk deklamuje Broniewskiego (po polsku).

Jak to było w Budapeszcie

ZŁOTE MEDALETRZY
a p ię k n y m  sukcesie 

- ! k s 5 j  A dam czyka  w  skoku w  
^  skończy ły  się ju ż  
w łaśc iw ie  nasze na - 

/g jV> ^  dzie je  na ew entualne  
dalsze sukcesy w  le k 

koa tle tyce.
F in a ł biegu na 200 m, do którego, 

dosta ł się ja k o  je d y n y  z P o laków  
zaw od n ik  poznańskiego A Z S -u  —  
S taw czyk , b y ł jedną  z n a js iln ie j 
obsadzonych k o n k u re n c ji Ig rzysk .

Z  w ie lk im  tru d e m  w yw alczone  
trzec ie  m ie jsce w  fin a le  „s e tk i“  oraz 
przede w szys tk im  przeprowadzone  
w  d n iu  poprzedn im  przedb ieg i na 
200 u ,  w  k tó ry c h  S taw czyk za ją ł 
dop iero  d rug ie  m ie jsce  —  n ie  upo
w a żn ia ły  n ikogo  do zby t różow ych  
horoskopów .

Co p ra w d a  S taw czyk m ia ł w  
Swym  przedb iegu b. s ilnego kon ku 
ren ta  w  postaci m is trza  CSR H o r t f -  
ca, ale też p rze g ra ł do niego zdecy
dowanie. T ak H o rc ic  ja k  i  S taw 
czyk p o b ili w  ty m  przedb iegu re 
k o rd y  sw oich k ra jó w .

F in a ł b iegu na 200 m  b y ł p rz e w i
dz iany ja k o  p ie rw szy  p u n k t p ro g ra 
m u trzeciego dn ia  zawodów le kko 
a tle tycznych.

P o laków  na tryb u n a ch  by ło  n ie 
w ie lu . N aw e t nasi red ak to rzy  spor
to w i, ta k  łas i z w y k le  na w szystkie  
sensacyjk i —  ty m  razem  gdzieś 
z n ik li,  uw aża jąc zapewne, że inne  
róyjnocześnie rozg ryw ane zawody  
okażą się ba rdz ie j in teresujące.

. P u n k tu a ln ie  o godz. 17-00 p rze ra 
ź liw y  gw izdek sędziego w zyw a  za
w o d n ikó w  na s tart.

Czołów kę sp rin te ró w  eu rope j
sk ich  na ty m  dynstansie, k tó ra  ju ż  
w  przedbiegach (w szyscy) uzyska ła  
czasy lepsze od starego reko rdu  
P o lsk i E. T ro janow skiego , stano
w ią : H o rc ic  i  Rek (C S R ), G o u illo n  
i Camus (F ra n c ja ), G o ldouany i 
(W ę g ry ), oraz S taw czyk.

N a jpow ażn ie jszym  i  ogóln ie  t y 
pow anym  kandydatem  na z ło ty  m e
da l b y ł pogrom ca S taw czyka w  
przedb iegu Czech —  H orcic.

S taw czyka typow ano na trzecie  
a w  na jlepszym  w yp a d ku  d rug ie  
m iejsce, o ile  w y losu je  k tó ry ś  z 
w e w nę trznych  to ró w  i  n ie  opóźni 
s ta rtu , co s tanow i jego „p ię tę  
A ch illesow ą“ .

W y n ik  losowania to ró w  w y w o ła ł 
w śród P o laków  na tryb u n a ch  le kką  
konsternację , a samego S taw czyka  
m ocno speszył. W ylosow a ł on to r  
osta tn i —  zew nętrzny. N ie  by ło  
je dn ak  czasu na rozm yślan ia  —  za 
c h w ilę  m ia ł nastąp ić s tart.

G łośna kom enda s ta rte ra  i  ju ż  
zaw odnicy  są w  dołkach.

G otow i... s trza ł, jeden, a za c h w i
lę d rug i. Fa ls ta rt.

To zdenerw ow any F rancuz nie  
w y trz y m a ł ne rw o w o  p rze trzym a ne j 
zresztą kom endy s ta rte ra . —  C h w i
la  odprężenia i  za\oodnicy znowu  
us ta w ia ją  się na starcie.

G robowa cisza zalega na chw ilę  
nad stadionem . S trz a ł! T ym  razem  
wszyscy p ra w id ło w o  opuszczają 
d o łk i i  rozpoczyna się p ie k ie ln y  
w yśc ig  z czasem. Równocześnie  
uderza jeszcze p ie k ie ln ie jszy  do
p ing  publiczności.

S taw czyk znow u n ie  w ys ta rto w a ł 
nadzw ycza jn ie . Po 80 
oko ło 2 m  za H orcicem . B iegn ie  
jednak  szybko i  nadzw ycza j m ię k 
ko, ja k b y  p ły n ą ł po bieżni. N a p ro 
stą w pada ją  obaj równocześnie, ale 
z każdym  m etrem  S taw czyk o d ry 
w a  się od Czecha, m a ju ż  m e tr, — 
dwa, —  t rz y  przew ag i —  ostatn ie  
20 m e tró w  i  c ie n iu tka  tasiem ka  
m ety...

Z  przewagą 4 m , n iezagrożony  
przez n ikogo, S taw czyk p rze ryw a  
taśmę.

W śród ogó lne j w rz a w y  następu
je  le kka  konsternacja , ta k  wśród  
rodaków  H orc ica  liczących na jego 
vevir. i  w ygraną , ja k  i  w śród P o la
ków  na odw ró t, dlatego że n ik t  
na to  n ie  Uczył. Podany przez m e
gafony w y n ik  21,2 b y ł no w ym  po
wodem  do radości.

S w ym  fan tas tycznym  b ieg iem  u -  
s ta n o w ił S taw czyk na jlepszy tego
roczny w y n ik  eu rope jsk i na tym  
dystansie, now y re k o rd  P o lsk i ( le p 
szy > 0,8) i  n o w y  akadem ick i re 
ko rd  św ia ta  (lepszy o 0,3 sek).

Po raz trzec i na na jw yższym  m a
szcie stad ionu zaw is ła  po lska flaga.

Jeś li w ziąć pod uwagę ciężar ga
tu n k o w y  tego w y n ik u , to  —  nie  
um n ie jsza jąc dużego sukcesu K o -  
ce rk i i  Adam czyka  — na jw iększe  
uznan ie  na leży się n ie w ą tp liw ie  
skrom nem u studen tow i z Poznania. 
Trzeba d łu g ie j, rze te lne j p racy i  
w ie lk ie g o  samozaparcia, aby osiąg
nąć ta k ie  rezu lta ty . Z adziw ia jąca  
je s t prZy ty m  skrom ność tego za
w odn ika , połączona z rzadko spo ty
kaną u  zaw odn ików  te j m ia ry  k a r 
nością.

S taw czyk s tanow i p ra w d z iw y  
w zór nowego ty p u  sportowca  —  
akadem ika. W zór godny naślado
w ania .

O byśm y m ie li ta k ic h  ja k  n a jw ię 
cej.

W  dniu 8 października 1949 zg:nął śmiercią tragiczną

R Y S Z A R D  K O W A L S K I
ur. 11 stycznia 1928 roku

student SGGW, absolwent roku wstępnego, członek ZAM P-u, k ie
rownik uczelnianego zespclu kolportażu „Po prostu“.

Cześć Jego pamięci,

ZESPÓŁ RED A K C JI „PO PROSTU“

Dyryguje radziecki student IV  kur
su Leningradzkiego Konserwatorium  

kol. Stawni cki

mo b raku  czasu i  ta lentów , można 
zorganizować kó łko  artystyczne. Po
stanow iliśm y rozszerzyć w  nowym  
roku  pracę kó łka  i  wciągnąć do nie
go w iększą ilość kolegów, zwłaszcza 
tych  „n ieśp iewających i  nie tańczą
cych“ .

Sław ka P yżuk
stud. I  r. ekonom ii po litycznej 

na Uniwersytecie Leningradzkim

W a l k a
o rzeczywiste prawo

(Korespondencja
Energiczna postawa demokratycz

nych studentów włoskich, wykaza
ną wobec projektowanej podwyżki 
czesnego na uczelniach włoskich, 
sprawiła, że wniosek został wycofa
ny, a parlament uchwalił pozosta
wienie w bieżącym roku akademic
kim  opłat zasadniczych w  dotychcza
sowej wysokości.

Problem podwyżki opłat w  wyż
szych szkołach włoskich nie został 
jednak choćby na pewien okres cza
su rozwiązany. Trzeba tu bowiem 
wyjaśnić, że opłaty, o których mówi 
uchwała parlamentarna, stanowią 
w  zależności od uczelni i  wydziału, 
niekiedy zaledwie 20 proc., jak ie  
musi uiścić student włoski; ta  „resz
ta“ —  80 proc., to przeróżne opłaty 
za ćwiczenia, laboratoria itp. itp.

Na niektórych uniwersytetach rek
torzy zapowiedzieli już dawno pod
wyżkę, i  to dość znaczną, tych 
wszystkich „dodatkowych“ opłat; 
zmusza ich do tego niewątpliw ie  
ciężkie sytuacja finansowa uczelni.

Budżet Ministerstwa Oświaty, do
tąd niewystarczający, uległ ponow-

do studiów
własna z Włoch)

nej redukcji —  na rzecz wzrastają* 
cego ciągle budżetu wojskowego.

Poszczególne uczelnie, pozbawione 
niezbędnej pomocy materialnej od 
państwa, chcą ratować swoją egzy
stencję. Stąd podwyższenie opłat, 
wnoszonych do kwestur uczelnianych 
przez studentów; wybrano drogę 
najprostszą, ale ł najboleśniejszą 
dla studentów z warstw nieposiada- 
jących.

W alka studentów o utrzymanie 
choćby dotychczasowych opłat prze
niosła się więc na teren poszczegól
nych uczelni.

W  tej walce studentów włoskich o 
rzeczywiste, faktyczne prawo do stu
diów zadeklarowała niedwuznacz
nie swoje stanowisko Federacja Stu
dentów Katolickich (FUGI), która 
nie przyłączyła się do protestów 
składanych przez organizacje stu
denckie przeciw podwyżce opłat. 
Ale trudno wymagać tego od orga
nizacji, która na początku ubiegłego 
roku akademickiego skierowała do 
ministra oświaty list, w którym  
prosiła o p o d w y ż k ę *  cze
snego. I .  B.

S zko ła  L u d o w ej In te lig e n c ji
U n iw e rsy teck i K u rs  Przygoto

wawczy w  T o run iu  ukończyłem  przed 
dwoma la ty . Gdy dziś patrzę na 
gmach przy u l. G rudziądzkiej, w 
k tó ry m  m ieści się UKP, p rzypom i
na ją  m i się tam te — zdawałoby się 
odległe lata, podczas k tó rych  w  gma
chu tym , m im o ciężkich w arunków , 
zdobyw aliśm y z uporem  wiedzę. 
N ieopalane mieszkąraia, b rak stypen
d iów , podręczników  i  innych pomo
cy naukowych, niedostateczne w yży
w ien ie  — to b y ły  nasze trudności na 
co dzień. M aw iano w tedy :, „dziś na 
ob iad wodorosty okraszone wspo
m nien iem “ . N ib y  że zupą ja rzynow a 
z p ływ a ją cym i (w  przenośni) oczka
m i tłuszczu. Pam iętam  okres, k iedy 
to przez dw a p ra w ie  tygodnie n ie  
było na kurs ie  kaw a łka  chleba...

M im o  to uczyliśm y się —  w ie rzy
liśm y w  przyszłość.

Dziś P aństw o, udziela U K P  stałe j, 
systematycznej pomocy w  postaci do
ta c ji pieniężnych i  pomocy nauko
wych. Słuchacze bieżącego tu rnusu  
n ie  potrzebu ją już  borykać się z 
trudnościam i. 455 osób może uczyć 
się spokojnie, n ie  tracąc cennego 
czasu na zajęcia zarobkowe. Każda 
z tych osób o trzym u je  bezpłatne w y 
żyw ien ie  w  stołówce, ciepłe mieszka-/ 
nie,' czystą ■ bielizną,- a większość — 
5 tys. zł. stypendium  miesięcznie.

(Toruński U. K. R.)
Słuchacze U K P  m ieszkają w  

dwóch bursach: m ęskie j na Bydgo
sk ie j i  żeńskiej na Mostowej. B ud y
nek p rzy  u l. Bydgoskiej został n ie 
dawno przydzie lony uczeln i przez 
Zarząd M ie js k i z równoczesnym w y 
m ów ieniem  m ieszkania k ilk u  rodz i
nom, k tó re  m im o to nadal uparcie 
za jm u ją  jedno ze skrzydeł gmachu. 
C ie rp ią  oczyw iście na ty m  m ie 
szkańcy bursy, gnieżdżąc się pa k i l 

kunastu w  jednym  pokoiku. Często 
dwóch kursan tów  d z ie li z sobą jed
no łóżko.

Osobnym m ankam entem  jest do
tk liw y  b rak krzeseł i  s to łów  — lek
cje trzeba odrabiać na kolanie, łóż
ku, czy parapecie okna. Łazienka 
jes t; naw et nowoczesna, ale... bez 
wody. W arto też wspom nieć o tych

70 łyżkach dla 455 korzystających ze 
s to łów k i osób. W szystkie te niedo
ciągnięcia, raczej na tu ry  a d m in i
s tracy jne j, po w in ny  i  będą w  k ró t
k im  czasie usunięte.

*
—  M am  przed sobą jasną p rzy

szłość —  pow iedzia ł m i kiedyś kole
ga z I  roku, Edward Ryniecki — syn 
chłopa spod W łocławka. K o l. R y
n ieck i chcia ł prz^d w o jną poświęcić 
się pedagogice; m ia ł k u  tem u fo r
m alne prawo, ale cóż — z 3 hekta
ró w  n ie  zapłacisz czesnego w  semi
n a riu m  nauczycielskim . Trzeba było 
zrezygnować, I  dopiero dziś, tak , ja k  
in n i uczestnicy kursu, może kol. R y
n ieck i uczyć się, bo poza prawem  ma 
także ku  tem u m ożliwości.

W spółpraca w ykładow ców  z ucz
n ia m i układa się pom yślnie. Nauka 
odbywa się zbiorowo. Do dyspozycji 
uczniów  U K P  przeznaczone są trzy  
bogato wyposażone pracownie: che
miczna, fizyczna i biologiczna, oraz 
księgozbiór naukowy,

Wszyscy uczestnicy kursu zrzesze
ni są w  ZAM P, duża ich część na 
leży do PZPR. Organizacje te roz
w ija ją  _ ak tyw ną  działalność we
wnątrz i  na zewnątrz uczelni, zysku
jąc  sobie powszechne uznanie m ie j
scowego społeczeństwa i  mas stu
denckich tutejszego un iw ersyte tu  

Ryszard G ładka

Studenci z Frankfurtu  porządkują 
teren uczelni.

Studenci odbywają ćwiczenia na k’ i 
nice dentystycznej.

W  NIEMCZECH
r We wschodniej strefie Niemiec 
) rozpoczęła się praca na uniwesyte.
) fach zaraz po wojnie. W pierwszym  
) okresie pracowała demokratyczna 
) młodież studencka kilofem i lo- 
)patą — odbudowywała uczelnie.

Dziś studenci niemieccy uczą się 
J w odbudowanych salach wykłado- 
J wych i laboratoriach.

W tym samym czasie, gdy FDJ 
! (Związek Wolnej Młodzieży Nie- 
, rrdeckiej) mobilizował studentów 
\W  strefie wschodniej do odbudowy 
'uczeln i, gdy rozpoczął już szeroką 
i akcję uniwersytetów robotniczych 

i troszczył się o poziom uczelni: w

strefach zachodnich Niemiec cięż
kie warunki materialne zmuszały 
studentów do organizowania de
monstracji ulicznych. Ubiegłego 
roku 13.000 studentów z uczelni w  
Monachium wyszło na ulicę z tran
sparentami: „Nie jesteśmy kolonią“, 
„Chcemy takich racji żywnościo
wych, jakie otrzymuje się w  stre
fie wschodniej".

Karabinami amerykańskich MP  
nie nasyciły władze, demonstrują
cych studentów strefy zachodniej 
Niemiec.

Nie nasyci ich i dziś marionetko
w y rząd w Bonn % marschallow- 
skiego „Eintopfgarichtu“.

Wśród ru in  i zgliszcz Jeny odbudo
wano uniwersytet im. Fryderyka 

Schillera.

Demonstracja studentów w  Mona
chium — rok 1948. P O  P R O S T U  7



Trumanjugend
Anglosascy pasterze h itle row sk ich  

owieczek odbudow ują potęgą m ilita -  
rystycznyeh N iem iec n ie  ty lk o  przez 
pokaźne lo k a ty  finansow e w  zakła
dach K rup pó w , Thiessenów et cccr 
so rtiu rn  1 n ie  ty lk o  przez przyjazną 
pobłażliwość wobec wzrasta jących 
apetyów  na no w y  „Ansch luss“  A u 
s tr ii,  na czeskie Sudety, na po lskie 
Pomorze, Śląsk czy Z iem ię  Lubuską.

Jedną z części składowych kon
sekwentnego p rogram u re-nazyfika -

c j i  N iem iec pod patronatem  W a ll- 
S treet jest zw ołany na na jb liższe dn i 
do Steinbach kongres b. członków 
H itle rju ge nd . W „zaproszeniach“  na 
kongres pow iedziano m. in .:

„K lę ska  poniesiona w  r. 1945 ozna- 
czała dla m łodzieży n iem ieck ie j u - 
tra tę  w ia ry  (w  co? —  dop. nasz) 
i  zaufania do życia. B y ła by  w ie lka  
szkoda, aby t a k i  naród zginął...“  

...wobec czego Anglosasi czynią 
Starania, aby H itle f ju g e n d  odzyska
ła w ia rę .„ Quis

Moralność i bezrobocie
M ora lno ść , m o ra lno śc ią , o m o

ra ln o ś c i —  to  chyb a  je d n o  i  n a j
b a rd z ie j,  u lu b io n y c h  s łó w  „k a to 
l ic k ic h  p u b lic y s tó w .

N ie  od  rzeczy  p rz y to c z y ć  bę
d z ie  n a s tę p u ją c y  fa k t :

•••Oto w  senacie w ło s k im  p rze d 
s ta w io n o  p ro je k t  u s ta w y  o zam 
k n ię c iu  d o m ó w  p u b lic z n y c h . 
C h rze śc ija ń sko  -  D e m o k ra ty c z n i

sen a to ro w ie , k tó rz y  p o s ia da ją  w  
Iz b ie  W yższe j p a r la m e n tu  abso
lu tn ą  w iększość, z a p e w n ia ją c  
s ta le  lu d n o ść  W ło c h  iż  w  sw e j 
p o lity c e  k ie ru ją  s ię  w ia rą  k a to 
l ic k ą  —  s p rz e c iw ili s ię  p ro je k to 
w i u s ta w y .

S ta n o w is k o  p a r t i i  C h rześc i
ja ń s k o  -  D e m o k ra ty c z n e j uzasad 
n ia ł s e n a to r de Bosio, k tó r y  
s tw ie rd z ił,  iż  za m kn ię c ie  do m ów  
p u b lic z n y c h  spow odu je ... zw ię k 
szenie bezrobocia (!!!)

W  ślad za n im  d e g o u lis to w s k i 
ra d n y  m- P a ry ż a  P ierre  Benosit 
dom aga s ię  u c h y le n ia  u s ta w y  o 
z a m k n ię c iu  do m ów  p u b lic z n y c h , 
gdyż  „p o z b a w iła  e g zys te n c ji ca
łą  g ru p ę  lu dn ośc i.

A  w ię c  zagadn ien ie  bezroboc ia  
ro z w ią z a n e !

(las)

Rektor komiiuojażerem
W  M anhattan (New  Y o rk ) odby

ła się coroczna konferencja  „S tow a- 
szyszenia A m erykańsk ich  U cze ln i“ . 
Zebra ło się 490 w snó łk ie row n ików  
wyższych ucze ln i Stanów Z jedno
czonych AP.

Prezydent Stowarzyszenia K en
neth B row n  (on sam jest rek to rem ' 
U n iw ersyte tu , w  Dennison) uskarżał 
się na los ucze ln i ca łkow ic ie  uzależ

n ionych cd dobroczynności boga
tych, a kapryśnych pa tronów —w ie l
k ich  przem ysłowców i  bankierów .

„P rezydent Colledge‘u  —  pow ie 
dział w  sw ym  przem ów ien iu  B row n  
— bardzo m ało różn i się od k o m i
wojażera, snującego się w ciąż po ca
ły m  k ra ju  w  poszukiw an iu  o rg an i
zacji zamożnych wdów.

Na kon fe ren c ji w ie lu  k ie ro w n i
ków  uczeln i m ó w iło  n ie  ty le  o pro
gram ach nauczania i  nńych prob le
m ach akadem ickich, ile  o sposobach 
znalezienia środków  m ateria lnych  
na samo u trzym an ie  rw ych uczelni. 
M ów cy zw raca li uwagę na to, że w  
ostatn ich czasach „szczodrobliwość“  
bogatych pa tronów  znacznie się 
zm niejszyła.

Taka. jest sytuacja wyższych 
ucze ln i w  k ra ju , w  'którym , w yd a tk i 
na cele w o jskow e w zrosły  12~krot- 
n ie  w  porów naniu ze stanem przed
w o jennym , a . m arne okruchy prze
znacza się na oświatę.

(„Ogoniok“)

Nowa gadzinótuka
Znany nam  w szystk im  pan M i

ko ła jczyk  nie zawodzi zaufania 
swoich przełożonych. Napisał on nie 
daw no książkę atakującą kom u n i
stów. Będąc z w izy tą  w  Londyn ie  
M iko ła jczyk  pow iedzia ł m iędzy in 
nym i:

„Zosta ła  ona (książka) p rze tłum a
czona p raktyczn ie  na wszystkie ję 
zyk i św iata z w y ją tk ie m  rosy jsk ie 
go“ . N ie d z iw i nas byna jm n ie j, że 
finans je ra  am erykańska w o li nie 
tłum aczyć bzdu r an tykom un is tycz
nych na języik n a ro d u  k tó ry  kom u
n izm  buduje. Oszukiwać można ty l 
ko  lu dz i n-ieświadctnych .

U  tych  k tó rzy  znają Zw iązek Ra
dziecki, k łam stw a w  książkach w e
d ług wspomnianego ga tunku w y 
w o łu ją  ty lk o  uczucie w strę tu  i  o- 
brzydzenia.

Od rzemyczka do koniczka
„ D a i ly  M ir o r “  —  p ism o  re a k 

c y jn e  o n a jw ię k s z y m  n a k ła d z ie  w  
ca łe j W ie lk ie j B r y ta n i i  —  p u b l i
k u je  w y w ia d  z faszys tą  a n g ie l
s k im  B a tte rs b y , k tó r y  w. czasie 
w o jn y  b y ł in te rn o w a n y  p rzez  w ła 
dze b ry ty js k ie .

„N ie  W id z ia łe m  n ig d y  H it le ra  ■— 
o ś w ia d czy ł m is te r  B . —  a le  d u 
chow o n ie  je s t m i on obcy. H i t le r  
b y ł w y s ła n n ik ie m  B oga i  u m a r ł 
śm ie rc ią  m ęczeńską...“

W  p o s z u k iw a n iu  z ie m sk ich  
sp rz y m ie rz e ń c ó w  bosk iego  w y 
s ła n n ik a  m r. B a tte rs b y  u d a ł się 
do P o łu d n io w e j A f r y k i ,  gdz ie  do
szed ł do p o ro z u m ie n ia  z szefem  
fa szys tow sk ieg o  rz ą d u  —  M a la -  
nem  w  s p ra w ie  b u d o w y  in s ty tu tu  
„n a u k o w e g o “ , k tó r y  m a p ro pa go 
w ać zasady h it le ro w s k ie . „Je s te m  
szczęś liw y  —- o ś w ia d c z y ł on  po 
p o w ro c ie  —  że m am  t y lu  p rz y ja 

c ió ł w  A n g li i ,  In s ty tu t ,  k tó r y  m am  
z a m ia r zbudow ać, będz ie  z a k ro jo 
n y m  na  św ia to w ą  ska lę  o ś ro d k ie m  
f i lo z o f i i ,  o p a rte j na  zasadach h i t 
le ro w s k ic h  i  nos ić  będz ie  nazw ę 
„ In s ty tu tu  im . A d o lfa  H it le r a “ ...

N a jb a rd z ie j w  te j s p ra w ie  god
ne p o d z iw u  je s t n ie  s ta n o w isko  
w ła d z  b ry ty js k ic h ,  ze zw a la ją cych  
na t a k  ja w n ą  p ro p a g a n d ę  h i t le 
ry z m u  (m ożna p rzypuszczać, że 
p rz y n a jm n ie j pe w n e  s tro n y  „n a u 
k i “  B a t te rs b y ‘ego n ie  są im  obce...) 
a n i p u b lik a c ja  ty c h  e n u n c ja c ji 
p rzez  „ D s l iy  M ir o r “ , zachodn ie  
p ism a  re a k c y jn e  z d o ła ły  nas ju ż  
osw oić z teg o  ro d z a ju  w y c z y n a m i
—  a le  k o m e n ta rz , ja k im  d z ie n n ik  
z a o p a trz y ł c y to w a n y  w y w ia d .

B a tte rb y  je s t —  w g . n ieg o  —  
„szcze rym  re fo rm a to re m “ ...

...P anow ie  z W y s p y  —  ra d z im y
—  n ie  czeka jc ie , aż m r. B . zaczn ie 
W a m  s w o je  re fo rm y  szczerze 
w p ro w a d z a ć  w  życ ie !

Więcej uwagi
i staranności!

Pożyteczny dw utygodn ik „P o rad 
n ik  Społeczny“  zamieścił w numerze 
100 z dn. 20 września br. wykaz ksią
żek rosy jsk ich  i  radzieckich, wyda
nych w  języku polskim  w latach  
1945 —  49. Pom ysł bardzo udany: te
go rodza ju  przewodnik w ydaje się

W  sprawie ANP

W zw iązku  z w prowadzeniem  
przez Senat A kad em ick i A N P  obo
w iązkow e j k o n tro li obecności na w y 
kładach, uzyskałem  w  R ektoracie  
U czeln i następujące w y jaśn ien ia .

Doceniając konieczność stałego 
zw iększania postępów w  nauce m ło 
dzieży s tud iu jące j i  cbcąc zapobiec 
późniejszemu w ystępow aniu  czy usu
waniu studentów z Akadem ii, Senat 
A N P  p rzys tąp ił do uporządkowania, 
zdyscyp linow ania o rgan izacji stu
diów .

Systematyczna kon tro la  obecności 
na wykładach i  na tzw . nieobowią
zkowych ćw iczeniach (ja k  w iadom o 
prosem inaria  z pobocznych przed
m io tów  przygo tow u ją  studentów  do 
obow iązkowych jednak z tych  d y 
scyp lin  egzam inów końcowych) n ie  
ma na celu stosowania sankc ji o r 
ganizacyjnych w  stosunku do stu
dentów, k tó rz y  p racu jąc zawodowo 
n ie  mogą uczęszczać na w yk łady . 
Chodzi o poznanie ilo śc i i  w a ru n 
kó w  pracu jących studentów, aby 
otoczyć ich  szczególnie tro sk liw ą  
opieką naukową i  m ate ria lną , przez 
grono nauczycielskie, organizacje 
p a rty jn e  i  Z A M P , organ izu jąc spe
c ja lne  dodatkowe repe ty to ria , kon
su ltac je  i  konw ersa to ria  przed egza
m in a m i i  ko lo kw ia m i. Dodatkowe 
półroczne ko lo kw ia  dla n ie  uczęsz
czających na nieobow iązkow e ć w i
czenia będą jedną z fo rm  badania 
w iadom ości s tudentów  z danego 
przedm iotu.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że zarzą
dzenia Senatu A N P  w y p ły w a ją  ze 
słusznych założeń. Gorzej jest je d 
nak, k ie d y  zan iedbu je się technicz
ną i  adm in is tracy jną  stronę organ i
zac ji stud iów . Pow oduje to szereg 
pozornie drobnych, ale jakże poważ
nych w  skutkach niedociągnięć, u- 
trudn ia jącyeh  rea lizac ję  przytoczo
nych wyżeji założeń k ie ro w n ic tw a  
A kad em ii.

A  oto dwa p rzyk łady :
1. Tygodniow a sia tka godzin w y 

k ładów  i  p rosem inariów  jeszcze do 
dziś dn ia  n ie  została wyw ieszona 
(12.X.49).

Nowo p rz y ję ty  student w yciąga z 
tego ta k i -wniosek, że m im o  rozpo
częcia ro k u  szkolnego w ładze uczel
n iane n ie  w iedzą ja k  się u łoży p ro 
gram  zajęć na ju tro . Wobec tego nie 
można wym agać od studentów, aby 
z ro b ili sobie plan nauki, czasu, obe
cności na  w ykładach. N ic  też d z iw 
nego, że większość studentów  I  roku  
W ydzia łu  Społeczno-Politycznego i 
K cnsu la rno  - Dyplom atycznego opu
śc iła  p ierwsze -wykłady.

2. Już od samego początku roku 
szkolnego student przyzw yczaja się, 
że ogłoszenia sekre ta ria tów , w ydz ia 
łó w  n ie  są ścisłe, w prow adza ją w  
błąd, narażają na stra tę  cennego 
czasu. W eźmy np. dwa ogłoszenia 
w  spraw ie prosem inarium  z H is to 
r i i  W KP(b). Jedno z dn ia  8.X.49 m ó
w i,  że zapisy na wspom niane p ro 
sem ina rium  odbędą się w  pó źn ie j
szym te rm in ie ; drugie w  fo rm ie  roz
k ła d u  zajęć na dzień 11.X.49 r .  za

w iadam ia, że p rosem ina rium  odbę
dzie się w  sa li n r  8 o godz. 11.50. 
K ie d y  po bezproduktyw nym , 40-mi- 
nu tow ym  czekaniu p ros iłem  sekre
ta rkę  W ydzia łu  Społeczno-Politycz
nego o w y jaśn ien ie , by łem  w  spo
sób n ie  zbyt grzeczny pow iadom io
ny, że n ie  um iem  czytać! Jeżeli 
mówię o tych „drobnych“  (zależy 
zresztą dla kogo), niedociągnięciach, 
to n ie  dlatego, że chcę się „czepiać“ 
albo n ie  doceniam  ogrom u pracy, 
zw iązanej z częściową reorganizacją, 
lecz w  trosce o . usunięcie braków , 
k tóre , uważam, n ie  p rzyczyn ia ją  się 
do polepszenia w y n ik ó w  w  nauce, 
wręcz p rzec iw n ie  obniża ją  poziom 
i  dyscyp linę studiów .

K iedy się m ów i o pracy A N P  na
leży podkreślić , że uczelnia zna jdu
je  się w  bardzo trudnych  w a ru n 
kach loka low ych, óo u tru d n ia  naukę 
przede w szystk im  m łodzieży s tu d iu 
jącej —  (ty lk o  14 sal w yk ładow ych  
na 4.000 studentów). D latego też w  
im ie n iu  studentów  A N P  zwracam  
się z gorącym  apelem do kom petent
nych w ładz SPB, W DO o szybsze 
przeniesienie z lo ka lu  A kad em ii 
14 „d z ik ic h “  loka to rów  do zastęp
czych m ieszkań.

Przed uczeln ią stoją, ja k  w idać 
z powyższego, poważne zadania na 
od c inku  uspraw nien ia  o rgan izac ji 
s tud iów . W ykonanie tych  zadań bę
dzie n ie w ą tp liw ie  zależeć od d a l
szego zacieśnienia w spółp racy po
m iędzy w ładzam i ucze ln i a uczel
nianą organizacją Z A M P -u . W spół
praca pro fesorów  i  s tudentów  usu
n ie  istn ie jące us te rk i i  przyczyn i 
się n ie w ą tp liw ie  do rozw o ju  uczeln i.

Bas.
(nazw isko i  adres znane redakc ji)

Kto nie powinien 
otrzymywać stypendiów
Szanowna Redakcjo!
Z  dużym  zainteresowaniem  prze

czytałem  iw Waszjrm piśm ie a rty k u ł 
pt. „S typend ia  d la  m łodzieży s tu

d iu ją ce j“ . W  zw iązku  z airtykuttem 
nasunęły m i się następujące pyta

n ia , ma k tó re  p ro s iłb ym  o odpo
wiedź.

,,S typendium  n ie  pow in ien  i nie 
może otrzym ać student, k tórego w a 
ru n k i m ate ria lne  są wystarczające 
dla kon tynuow an ia  na u k i1; student 
rozwijający antyłudcwą, wrogą in
teresem studenckim i państwa dzia
łalność na terenie studenckim lub 
pozastudenckim; student posiada
jący zle oblicze moralne...“ —  Oto 
zdanie w yc iągn ię te  z w yże j wspomi
nanego a rtyku łu .

Czy student ro z w ija ją c y  an ty lu - 
dową, w rogą interesom  państwa 
działalność po w in ie n  być pozba

w iony jedyn ie  stypendium ? Czy ta
k i student pow in ien  m ieć w  ogóle 
praw o s tu d io w a n i?

Do każdego studenta państwo do
płaca rocznie dz ies ią tk i tysięcy 
złotych. Są to  pieniądze zroszone 
potem  i przypieczętowane ciężką 
pracą naszego rob o tn ika  i  chłopa. 
Czy pieniądze te »pow inny um o^.i- 
w iać stud a w rogom  naszego pań
stwa ludowego? Czy za te p ie n ią 
dze po w inn iśm y kszta łc ić p rzy 
szłych szkodników ; gospodarczych, 
bo z pewością większość tych, k tó 
rzy  dziś po p ię c iu  la tach odbudowy 
i  o lb rzym ich  sukcesów naszego 
państwa na po lu gospodarczym i 

ku ltu ra ln y m , ro z w ija ją  an ty ludow ą 
działalność —  to  p rzysz li szkodnicy 
gospodarczy.

K orzyśc i z de m okra c ji w in n i 
czerpać wszyscy z w y ją tk ie m  faszy
stów. H is to r ia  nas uczy, że wszyscy 
ci, k tó rz y  w ystępu ją  p rzec iw ko  na
szej iw iadzy ludow ej, to  ludzie 
zw iązani ściśle z agen tu ram i im 
pe ria lis tycznym i, ludzie, k tó rzy  
sprzedają w łasną ojczyznę —  tacy 
ludzie  n ie  p o w in n i s tud iow ać na 
naszych uczeln ach, nawet n ie  o- 
trzym u jąc  stypendium .

M ożnaby rów n ież dyskutować 
nad tym , czy p c w in n i studiować lu 
dzie posiadający złe oblicze m o ra l
ne .Szczególnie w 1 w arunkach, k ie 
dy n ie  wszyscy chętn i, o żdrew ym  
obliczu m ora lnym , mogą z braku 
m iejsca dostać się na uczelnie. A le  
ten prob lem  w  po rów nan iu  z p ie rw 
szym jest znacznie m niejsze j w agi.

Stefan Miohniewicz

OD R E D A K C JI
Sprawa, jaką poruszacie, jest 

bezsprzecznie spraw ą w ie lk ie j wagi. 
Wydąje się, że może ona być roz
wiązana przez władze oświatowe. 
Aktualną obecnie sprawą dla sa
mych studentów jest stworzenie ta 
kich warunków, które umożliwią 
kemsekwetne wprowadzenie w  ży
cie okólnika M in. Oświaty o w ypła
caniu stypendium. W  ten sposób 
pomożemy władzom oświatowym w  
tym, aby ludzie, którzy nie gwa
rantują rzetelnej pracy dla Polski, 
nie korzystali z dotacji państwo
wych.

Jeszcze o stypendiach
Do

Redakcji „Po prostu“
Uważam, że możnaby umieścić na 

pierwszej stronie pod w ie lk im  zna
kiem  zapytania , ( ja k  w  każdym nu
merze) nast. uwagę skierowaną pod 
adresem M in. O św ia ty:

Dotychczas kasa kw e s tu ry  n ie  
o trzym ała  pieniędzy na stypendium 
za m-c wrzesień. N ie otrzym ała też 
t.zw. „w y ró w n a n ie “  za m aj (tj. 3 tys. 
zł., bo za m aj stypendyści o trzym a li

ty lk o  2 tys. z ł.) . Pytam  z czego ma 
opłacić student lypisowe? Powyższe 
dotyczy t£ch „szczęśliwców“ , k tó rzy  
o trzym a li t. zw. stypendium  „dodat
kowe“  od stycznia do grudn ia z w y 
ją tk iem  lipca i  sierpnia. Stypendium 
w  ten sposób przydzielone m ia ło  za
pewnić ( ja k  by ło  napisane na og ło
szeniach) pomoc w  pierwszych za
raz dniach rozpoczęcia roku, by nie 
trzeba było czekać na długą procedu
rę  rozpa tryw an ia  podań.

Dlaczego się tego nie rea lizu je? 
Sekretarz K o ła  F ilo logów  ZA M P  

Stan. Dusłonowski

List Wasz kierujemy na ręce De
legata Min. Oświaty dla spraw mło
dzieżowych w Krakowie.

Odpowiedzi redakcji
Kol. Jan Radkowski w Sopocie. 
Reportażu z narady wytwórczej 

na Waszej uczelni nie możemy umie
ścić w tej formie, w  jak ie j go przesia
liście. Za mało materiału rzeczowe
go. Wasze uwagi krytyczne są b. po
wierzchowne i podane bez uzasadnie
nia. Sam temat bardzo nas interesu
je. Spróbujcie opracować reportaż 
rzetelniej.

KO L. R A D K O W S K I —  W  tej for
mie artykułu nie zamieścimy.

KO L. R A D W A Ń S K I —  Podobny 
reportaż otrzymaliśmy wcześniej. 
Ukazał się on w  n-rze 25 (75).

KO L. A LLE N H A R T A LE K S A N 
DER —  Zbyt ogólnikowo. N ie z a -1  
mieścimy.

KO L. K O S IK  K A R O L Z Ł O D Z I — 8
W  odpowiedzi na Wasz list, in fo r- i  
mujemy, że w  urlop okolicznościo- 1  
wy —  egzaminacyjny wliczane są 
święta i  niedziele przypadające w 
tym  czasie.

KO L. SOBKOW ICZ M IE C ZY S ŁA W  
Sprawę Wasza przekazaliśmy do 

Urzędu Kwaterunkowego z prośbą o 
ponowne rozpatrzenie. Jest bez
sprzecznie Wasza wina, że nie za
łatwiliście wszystkich formalności. 
Jesteśmy przekonani, że Urząd Kw a
terunkowy potraktuje Waszą sprawę 
życzliwie.

S TU D EN TK A  Z  W R O C ŁA W IA .—  
Dziękujemy za m iły list. N a publi
kowanie wypowiedzi o wczasach 
jest już za późno.

KO L. B IL E W IC Z  IR E N A  —  dy
daktyka felietonu „Wczoraj i dziś“ 
zbyt prym itywna; pomysł „roman
tycznego realisty“ jest dobry, ale 
źle opracowany. Chętnie skorzysta
my z Waszej współpracy —  może 
właśnie felietony ,,z życia krakow
skich studentek“?

KO L. L . GRABOW SKA —  bez 
znajomości Waszego prawdziwego 
nazwiska i adresu nie możemy dru
kować wiersza.

KO L. IR E N A  Z IE L IŃ S K A . —
Nadesłanego artykułu nie zamieści
my, gdyż nie zawiera on konkret
nych danych, znanych już po otwar
ciu reku akademickiego.

nieodzowny w  rękach kierowników  
bibliotek, św ietlic, in s ty tu c ji k u ltu 
ralno-ośw iatowych etc.

N iestety, 12-stronicowe wykonanie 
„W ykazu  przekładów...“  nie grzeszy 
doskonałością. P ierwszy zarzut —  
N IE K O M P LE T N O Ś Ć ; brak n iektó
rych w ydaw nictw  (d la  przyk ładu  —  
pierwsze z brzegu —  tanie dw uto
mowe wydanie „Cichego Donu“  Szo
łochowa),

D ru g i za rzu t: P O M Y Ł K I w  prze
d ruku  ty tu łów . E xem p lum : znie
kształcony ty tu ł w ydanej przez „Po  
prostu“  rozpraw y L . Sobolewa „L e 
ninowska teoria  O D B IC IA  rzeczywi
stości w .sztuce“ .

A  le p rzyk rym  nieporozumieniem  
w wykazie je s t umieszczenie w  nim  
książki „S. A ssorodobra j: Początki 
klasy robotniczej“ .

Czyżby —  je ś li ju ż  nie au tor „ W y
kazu“  —  to choćby jego redakcja  nie 
wiedziała, że d r N in a  (n ie „S .“ !J 
Assorodobraj, au torka „Początków  
klasy robotniczej w Polsce...“ , jest 
profesorem socjo logii na. U n iw ersy
tecie W arszawskim !?

F r .

Mogą spać spokojnie
„W ielka Brytania w yraziła w  o- 

statnio opublikowanym telegramie 
swe gorące uznanie dla „nieugiętej 
woli“ ludności brytyjskiego Hondu
rasu zachowania poddaństwa b ryty j
skiego“.

Telegram wysłany przez ministra 
kolonii był odpowiedzią na rezolu
cję rady ustawodawczej Hondurasu, 
która zwróciła się do rządu b ryty j
skiego z , prośbą o powzięcie szyb
kiej decyzji w  sprawie terytorial
nych roszczeń Gwatemala odnośnie 
tej kolonii.

„Ludność tej kolonii wyraziła 
swoją niezmienną wolę zachowa
nia poddaństwa brytyjskiego, doj
ścia do niepodległości w  ramach 
Comraonweal thu‘ ‘.

Oto w y ją te k  z a r ty k u lik u  umiesz
czonego w  n r  41 „G łosu  A n g li i“ ,

Kom entarze zbyteczne. Ludność 
Hondurasu po prostu  spać n ie  może 
nocami w  obaw ie u tra ty  b ry ty js k ie 
go poddaństwa.

W  ja k i sposób b iedn i m ieszkańcy 
Hondurasu m og liby  uzyskać niepo
dległość —  gdyby n ie  ojcowska opie
ka W ie lk ie j B ry ta n ii,  k tó ra  ,,w  od
powiednim  czasie“  p rzyw róc i Hon
durasow i „w o lność“ .

A le  ja k  w yn ika  z a r ty k u łu  „G łosu 
A n g li i“  obaw  tych n ie  ma. Rząd Je
go K ró le w sk ie j Mości stoi tw ardo 
na g runcie  obrony p ra w  Hondurasu.

A  w ięc  m ieszkańcy Hondurasu 
mogą spać spokojnie...

(las)

Przeznaczeni n a . mięso arm atnie.
—  Oh, tak  pragnę długiego i  spokoj

nego życia!
—  Co?... Pam iętajcie d z ia tk i: nie

pożądajcie rzeczy cudzych!

Mała emigracja a stypendia
Wpadł mi niedawno w  ręce jakiś 

z przed pół roku numer przesław
nych „Wiadomości“, jednego z or
ganów nie-W ielkiej, lecz małej, bar
dzo małej emigracji — londyńskiej. 
Na marginesie artykułu o istnieją
cym ponoć w  Londynie polskim 
„Wolnym Studium Nauk Społecz
nych i  Politycznych“, autor artyku
łu, jeden z głównych bardów emi
gracji, p. Zygmunt Nowakowski roz
waża sprawę stypendiów dla mło
dzieży uczącej się. Gniewa go bar
dzo, że za „paryskich czasów“ rzą
du londyńskiego uczniowie stypen
dyści dostawali nawet „zasiłki na 
papierosy“.

„Jeżeli uczeń — pisze dosłownie 
p. Nowakowski —  zamiast własnym  
przemysłem zdobyć sobie papierosy, 
gratis dostaje przydział nikotyny, 
wytwarzać się muszą stosunki nie
zdrowe, demoralizujące ucznia, któ
remu dostarczają za to, że jest ucz
niem. Sądzę, że z dwojga złego — 
ciągnie dalej cynicznie p. Nowa
kowski —  było by lepiej, gdyby ów 
gimnazista ukradł matce spod po
duszki trochę grosza na ten artykuł 
pierwszej potrzeby, niż żeby m ini
sterstwo zaopatrywało go w  papie
rosy“.

Zaiste, dziwna moralność, gdyby 
ją wziąć na serio! My jednak znamy 
tego klasowego chochlika, który w y 
gląda zza stypendialnych rozważań 
autora „Gałązki rozmarynu“ ! 
Zresztą, smutki na bok, bo —  jak  
się okazuje —  za „londyńskich cza
sów“ rządu londyńskiego — inaczej 
już te sprawy wyglądają.

„(Studium)... zorganizowane jest 
tak —  pisze p. Nowakowski — że 
n ikt absolutnie n ikt nie płaci słu
chaczom za to, że są słuchaczami, 
przeciwnie, oni sami, z własnej k ie
szeni, płacą minimalne wpisowe i 
czesne, (o czesnem już nie wiadomo, 
czy minimalne...! —  przyp. red.). Są
dzę — konkluduje p. N. —  ŻE TO  
BARDZO ZDRO W A ZA SA D A !“.

Pewnie, że zdrowa, powiem w ię
cej: rozsądna. Oczywiście przy za
łożeniu, że chodzi o to, by tylko 
młodzież bogatych rodziców otrzy
mywała wyższe wykształcenie. Jak 
to dobrze jednak, że w  Polsce obo
w iązują studentów mniej „zdrowe“ 
zasady. Chyba właśnie dlatego jest 
nas już dzisiaj więcej, niż sto ty- 
sięcv.

: - l

Człowiek 
z powołaniem
Poznałem  go w  ro k u  1945. 

S tu d io w a ł na w yd z ia le  le k a r
sk im . N a „c r is ta  g a ili“  m ó w ił 
„uom erus“ , na „ep ico ndy lus “  —  
„ tro c h a n te r“ , a na siebie „c a n d i-  
dat m edicinaę“ . N o s ił odznakę 
K o ła  M edyków  i  tw ie rd z ił,  że 

. m edycyna je s t jego pow o łan iem . 
i  Pozatym  lu b ił dobrze zjeść i  w y 

pić.

W id y w a liś m y  się racze j rzad 
ko, w ięc  na dłuższy okres czasu 
z n ik ł m i z oczu. S po tka łem  go 
dopiero w  po łow ie  1946 roku .

—  Jak  tam  studia?  —  zapyta 
łem .

—  O ! Doskonale ! P raw o rzym  
skie  je s t szalenie ciekawe!...

—  Że co?

—  Że praw o  rzym skie . A , p ra  
w d a ! T y  przecież n ie  wiesz, że 
prze rzuc iłem  się na p raw o . Po
w o łan ie  m ó j drog i. P o ją łem  no 
prostu , że m edycyna n ie  je s t d la  
m nie. Ja m am  mózg hum an isty .

—  No, hum an is ty  to  może, ale 
mózg?... —  zd z iw iłe m  się.

O b raz ił się i  znow u n ie  w i  
dzia łem  go przez b lisko  rok . Od 
zna jom ych dow iedzia łem  się, że 
ku rsu je  po D om u A ka d e m ick im  
w  prześcieradle, re cy tu ją c  „k a -  
ty lin ia rk ę “  i  p y ta  w szystk ich , 
czy nie  p rzypom ina  Cycerona. 
Pozatym  je s t cz łonk iem  K o ła  
P ra w n ik ó w , dozorcy każe do 
siebie  ̂m ów ić  „ panie mecenasie“  
i  da le j lu b i zjeść i  w yp ić .

Gdzieś w  po łow ie  1947 ro k u  
sam zaczepił m n ie  na u lic y .

—  D a jm y  spokój n iezgodz ie *
—  zaproponow a ł pojednawczo.
—  Zgoda budu je  niezgoda r u j 
nu je , ja k  pow iedz ia ł K on rad  
W allen ro d  w  „B a lla d y n ie “  K ra 
sickiego.

—  O, w idzę, że stałeś się zna 
wcą lite ra tu ry ...

—  A , coś ty  m yśla ł?  Jak  s tu
dent p o lo n is ty k i może n ie  znać 
naszych w ieszczów?!

—  To ty  te raz jesteś na po lo
nistyce?

—  M ó j d ro g i! K ażdy w  życ iu  
i  ro b i b łęd y ! A le  te raz ostatecz

nie  przekona łem  się, że ty lk o  l i 
te ra tu ra  p iękna  m n ie  pociąga. 
Zresztą  —  spuścił w s ty d liw ie  
oczy —  sam trochę p isu ję . Po
s łucha j n a p rzyk ła d  tego f ra g 
m entu...

P o łoży ł rękę  na p ie rs i, obciś-< 
n ię te j w  tabaczkow ą m a ry n a r -< 
kę, w  k tó re j k la p ie  lś n iła  o d - ' 
znaka K o ła  P o lon is tów  i  rozpo- ‘ 
czął z uczuciem ;

„D rze w o

w y s trz e liło  a rm a tn im  w ysko -  * 
k iem

w  kopu las ty  b łę k it

s ie jący

dal...“

—  Dobre, nie?  —  spo jrza ł n a j 
m nie  wyczekująco.

U ciekłem .

U n ika łem  go teraz, ja k  ogn ia .] 
Od zna jom ych dow iedz ia łem  się,( 
żje zapuścił d ług ie  w łosy, pisze ( 
ca łym i dn ia m i i  nocam i i  to (  
wszędzie. A  pozatym  da le j lu b i ( 
dobrze zjeść i  w yp ić .

Nasze spo tkan ie  w  1948 ro k u ]  
m ia ło  przebieg dram atyczny.

S ta ł na u lic y , obserw ując k r y 
tycznym  w zro k iem  jak iegoś ra 
tle rk a .

, —  P iec męska  —  z w ró c ił się
. do m n ie  —  ty lk o  ogon źle uc ię - 
, ty .

—  S tud iu jesz pew n ie  w e te ry 
narię?  —  zapyta łem  dom yśln ie.

—  Skąd wiesz? —  o ż y w ił się.

—  Już oddawna jestem  zda
nia, że to  tw o je  jedyne  pow o ła -

j nie.

—  Praw da?  —  ucieszył się. —
I  w idzisz, ja k ie  postępy ju ż  po
czyn iłem . N a p ie rw szy  rz u t oka  
rozpoznaję p łeć zw ierzęc ia !

—  P ow iadom  m nie , k ie d y  
„rozpoznasz“ , że jesteś osłem, 
k tó ry  n ie  po trzebn ie  zawala  
m iejsce na un iw e rsy tec ie  —  po
w iedz ia łem  ze słodyczą. —  Ra
dzę ci —  zrób to  szybko, bo je 
ś li spotkam  cię w  p rzysz łym  ro 
k u  ja ko  studenta geologii, lub  
SG H, to  gotów jestem  dopuścić 
się krw aw ego m ordu. I  m yślę, 
że każdy sąd m n ie  u n ie w in n i!...

P O L IP
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dawnicza „C z y te ln ik “ . Adres Re
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k ie row ać na adres a d m in is tra c ji 
Warszawa, ul. Daszyńskiego 16. 
P renum erata miesięczna 35 zł. 
kw a rta ln a  100 zł. półroczna 200 
zł. K on to  czekowe P K O  1-8003. 
D rukow ane w  Zakładach G ra
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